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• Nauczyciel - jaki był, 
a jaki jest 

• Ten przeklęty napój - piwo 
• Mama przy f ortep,ianie 
• Poker z Hamletem 
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EDWARD 
BRYL 

Dzisiaj, kiedy jui wiadomo, 
te nagłe zgony dwojga niem>­
wląt w łaskim szpitalu były 
wynikiem podania w kropl·'>wce 
zamiast aoll fiz)olog\cznej, 
·chlorku potasu - można bliżej 
przyjrzeć alę ludziom. którzy 
wyprądukowall i miejscu skąd 
wyszedł śmiercionośny - oo 
opatrzony niewłaściwą etykiet­
k~ - płyn. 

Dr AL'EKSAND'ER SM.US, 
dyrektor Wojewódzkiego Szpi· 
tala Zespolonego w Lasku: 

- Na temat naszej apteki 1D 
poprzedniej rozmouie "tlle mo-

11lem powiedzieć nic, byłof171 to 
wbretD zalecBftłom prokuratur11. 
:: alei4lo poczekać na wvnt­
kł czniiliz a Zakładu Toksykolo­
Oii WAM. W czasie dzlestęcł0-
1.et'l\\e] 1>Tacv szpitala nie m\4-
la; m.iejsco. io.dno. 11om'Utko., u 
które; tródei tdo.łbv błqd farrn.G-
ceutów. Apteką kieruje od tio­
czątku Jej istnienia mgr A1'1'14 
Dlugolęcka, bardzo dobry ł ce­
ntony fachowiec. Obecnie ma­
my ogromne kłopoty. Apteka 
pracu;e to ograniczonym wu­
m.łarze, nie produku;e tak w11i· 
nych. dlo. szpitala plynów infu­
zyjnych. S'J)1'owadzamv je z zo.· 
kładów przemyslowyf'h, co jest 
bardzo uciążliwe. Jednq mgr 
farmczcji ł dwóch techników 
odsunięto od P1'4ctf. Dodatkowo 
Teresa N. technik chemik ze 
~ectatf.zacjq produkcjt leków 
- tymczasowo • aresztoux.na. 
Wypadek wstrzqrn.qł wszystlci­
mł. Choć osobiście moja odpo­
wtedziahzośc! za aptekę je11t 
ltosunkowo niewielka, bo jalco 
lekczrz nie %Mm stę na Jlf'O­
dukcji leków, ani ;e; organiUJ· 
e;ł - przeżywam bardzo. Prtz­
cu;ę aumłennie. fnnl. też, a "' 
ten aposób nadszarpniętą onlnię 
łatac! trzeba będzfe lczf.ami. 
Tut po wypadku baliśmy aię, 
li ma,tki zaczną 11am zabierać 
dzieci. bez względu na stil'! ł 
ift.tJ.Stępne nieszczęście qotowe. 
:A.le nic podobnego ałę nłe wy· 
dczrzylo, mfmo ie miaatec:?ko 
do te; poru tvi• nłesamowf.t'l/­
mi,.i>lotkami. Po oficjalnym zo­
konczeniu lledztwa czeka mnie 
amutnv obowiązek poinformo­
taanła rodzłc61D o rzeczywistej 
PTZJICZYnie zoonu. Zdaję s~IJte 
.równfd sprcz1Df, te ludzie eł ft4 
drodze 1qdoweł zaczną docho· 

' dzM! '1D1/Ch f)1'4tD-. 

Arentowana Teresa N. aku­
. łat tych płynów nie robiła. Zo· 
stała zatrzymana na podstawie 
obc!Qtających zeznań Innych 
pracownfc jakoby 1prawjzała 
ową produkcję. Teresa N. ka­
tegorycznie zaprzecza". Nie otny­
mała od nikogo taldegll rnle-

. cenia. Zapis o sprawdzeniu w 
tym dniu w książce aptecmej 
nie figurujelll 

Zatrzymana ma lat 23 f w 
elQgu swej trzyletniej pracy 
dała się poznać 1ako dobn, O· 
panowana, solidna siła. Nlg.'ly 

1 
nie odmawiała tadnych polec"'fl 
- powiedziała o niej kierow'li­
ezka. 

ANNA DŁUGOł.ĘC­
iCA - kler. apteki: 

- Przyql)towyuia-it"1 
Irków, iwłaszcza płµ · 
aóu. doi11h111ch jeat 

Foto: A. W ach. 

Hodowla mistrzów 

Ulrike Meyfarth, złota medalistka w skoku 
wzwyż z Los Angeles, wygląda blado i mizer­
nie. Sport uprawia od roku 1972, przed 12 laty 
zdobyła złoty medal w Monachium za skok 
powyżej 1,92 m. Tysiąc razy od tamtej ROry 
pokonywała tę i całkiem inne wysokości, za­
wsze w ten sam sposób: pięć metrów truch­
tem, potem dziewięć kroków naprzód, lewą sto­
pę odwrócić na zewnątrz. przelot tyłem nad 
poprzerzką i lądowanie przez głowę. 
Zdarzyło się jej już - takle jest ryzyko 

związane z zawodem - upaść bezpośrednio na 
głowę. czasem nawet obok piankowego matera­
ca. Często krzyż i kolana bolą ją tak bardzo, 
że w nocy wcale nie może spać. Na kilka ty­
godni przed olimpiadą w Los Angeles nader­
wała <;obie śrięgno Ac-hillesa w lewe.i nodze. 
Opieku iący się 2B · letnią zawodniczką profesor 
menvc-vny wstrzykiwał jej przeciwzapaleniowe 
preparaty w okolice rhorego łch:gna i na wszel-

Id wypadek - także w pośladki. To było bar­
dzo bolesne. 

Ulrike Meyfarth postanowiła, te złoty medal 
zdobyty w Los Angeles będzie ostatnim, po- . 
tern. wreszcie koniec ze sportem wyczynowym. 
Z każdym rokiem trening jest coraz trudniej­
uy - mówi. Ból jest coraz silniejszy, a szanse 
na zwycięstwo - coraz mniejsze. 

Brawurowe skoki wykonywane według me­
tody Amerykanina Dicka Fosbury'ego przynio. 
sły długonogiej Niemce trzy rekordy świata, 
ostatni w 1983 roku - 2,03 m. Kontuzje stóp 
są wliczone w program: skrajne wygięcie prze­
gubów przeciąża wiązadła i może tak nadwe­
rężyć kość. że naraża ją na złamanie. 

Zachodnioniemiecka lekkoatletka 

3 musi się spieszyć, musi kontynuo- t 
wać· morderczy trening, mus.i wal-
czyć o swą krótkotrwałą sławę. W 
roku 2000 rekord świata sięgnif juł 

JOZKA SZUKASZ? 

- na plecach poczułem ciężką dłoń. Odkaszlnąłem, 'Qo kapuśniak 
zatrzymał mi się na chwilę w przełyku. Za mną stał mężczyzna 
w nieokreślonym wieku. Mógł mleć trzydziestkę albo dobiegać 
pięćdziesiątki. Takiego nijakiego, maskującego wyglądu nabiera 
się latami treningu: przynajmniej kilka setek dziennie pod piwo. 

„Wróblewianka" szumiała. Z hałasu dobiegającego z sąsiedniej 
alkoholowej sali trudno było wyłowić pojedyncze głosy. Zwyczaj­
nie. jak w restauracji wiejskiej w porze żniw. 
Pomyślałem. że popełniłem poważny błąd. Tutaj -powinienem 

był usiąść plecami tuż przy ścianie. 
- Józkowi to wszystko nie jest potrzebne. 
- No chyba - zgodziłem się zbyt pośpiesznie. 
- Józkowi - podjął mój gość - to wszystko nie jest potrzeb-

ne. Ani telewizja, ani żeby o nim pisali w gazetach. 
W tej chwili do bezalkoholowej sali ·wszedł komendant poste-

runku. a za nim kapitan 'w milicyjnym mundurze. · 
- Czego tu ... - s.jerżant nie dokończył. Mój rozmówca wyco­

fał się do swoich. Odeszła go ochota na dywagacje o Józku, o 
jego dwóch porąbanych synach, o życiu i w ogóle. 

JERZY WITASZCZYK 

Sierżant zna Kurzawę dobrze. Ich wzajemne kontakty, choclat 
wymuszone, szczególnie nasilił/ się ostatnio. Od co naJmniej trzy­
dziestu lat Józef Kurzawa wiódł swoiście uregulowany żywot. 
Z gospodarstwa w Próchnie niewiele. ale zawsze coś uzyskał. Jed­
nak prawdziwe jego życiowe pasje były dwie: pszczoły I wódecz­
ka. Ciągnął zdrowo od wczesnej młodości, 'ale nie wadził nikomu. 
Na drodze kłaniał się pierwszy czy to stary, czy młody, Nieraz 
znikał na dwa-trzy miesiące i nikt go nie widział. Podobno sie­
dział wtedy w przysiółkach rozrzuconych \\!śród lasów sąsiedniej 
gminy. Chyba tamtejsi wynajmowali go do roboty przy ulach za 
jedzenie,I bimber pędzony nocami w leśnych gąszczach. Potem 
zjawiał się w domu, mieszkał kilka dni albo I dłużej. A kiedy 
przyszedł już czas. sprzedawał świnię i odpływał ·W siną daL 

Tego dnia, a było to 11 sierpnia, dr Zdzisław Preis - starszy 
asystent oddziału chirurgicznego sieradzkiego szpitala pełnił ca­
łonocny dyżur. Nad ranęm ze stacji pogotowia ratunkowego u­
przedzono go, żeby przygotował się na przyjęcie dwóch szczegól­
nych pacjentów. W dwadzieścia minut później karetltl przywiozły 
dwóch młodych mężczyzn z porąbanymi głowami. żyli. Dwie go­
dziny trwało postępowanie przeciwwstrząsowe. Tyle można było 
dla nich zrobić w Sieradzu. Bo co może uczynić lekarz nie wy­
specjalizowany w neurochlrurgil, ~eśll dziura w głowie pacjenta 
ma głębokość czterech centymetrów? 

Krzysztof I Stanisław Kurzawowie odesłani zostali do Zgierza 
na oddział neurochirurgiczny. 

Do Próchn~ z Wróblewa prowadzi wiejska bita droga. W pew­
nym miejscu skręca w lewo pod kątem prostym. Przed zakrętem. 
po prawej stronie wykopano przed laty zbiornik przeciwpożaro­
wy. Jeśliby jechać dalej prosto nie zważając na zakręt, wjedzie 
się na podwórko sołtysa. 
Prży zbiorniku zatrzymał się ciągnik z beczką ułożoną na ' drew­

nianym konnym wozie. Wehikuł chociaż stoi na poboczu, tarasuje 
połowę przejazdu. z naprzeciwka motocyklista wiezie pasażera 
bez kasku. Nie ma rady, muszę zatrzymać samochód. Podchodzę 
do tych, co nabierają wodę do beczki. 

- Znacie Kurzawę? 
- A kto by nie znał Kurzawy? Tutaj, gdzie by się kamieniem 

rzuciło, to I tak trafi się w Kurzawę. W tego albo w Innego. 
Jest tu trochę Kurzawów. 

Oni oczywiście dobrze wiedzą, że dzisiaj akurat chodzi o tego 
jednego - jedynego, nawet jeśliby w gminie Wróblew było ich 
dwiJ tysiące. Wiedzą, ale czy wypada tak od razu powiedzieć: 
„A to ten co ... ?". 

Z pobliskich domów wychodzą · mężczy:fnl, jedna kobieta, kilko­
ro dzieci I ujadający bez -przerwy kundel. 

- Uważaj Edek. bo cie zagryzie! ..... na razie tylko pies skupia 
uwagę zgromadzonych. Po chwili jedna!· okazuje się. że Kurza. 
wę ktoś widział jadącego rowerem. Jechał tym rowerem jakby 
nic się nie stało, a naprzeciwko jedzie ciągnikiem Raton. Patrzy, 
a to Jóżek. Raton pomyślał sobie, że go złapie I odda w ręce 
sprawiedliwości. A było to o szarówce. Jak tu jednak oddać Ku­
rzawę na milicję, kiedy się jedzie ciągnikiem bez prawa jazdy? 
Morderca za kratki, a człowiekowi mandat, albo dajmy na to ko­
legium. I za co? Za to. że pomógł złapać takiego bandziora? 

- A tam pierdykota głupoty. - przerywa starszy rolnik nie 
wyjmując papierosa z ust. - Za nim trza ubijać bez przerwy. 

TRZEBA GO ZAJ~ć OD TYŁU I 

- kontynuuje po chwili. Psiakrew, jakbym go dostał, albo bym 
położył. :.:e by nie wstał już, cholera, albo w łapy i do milicji. 
Innego wyjścia, kurwa, by nie było. 
Chłopaki dobre były. Ciągnęły do gospodarstwa. On wszystko 

przepił. Jevo wina. On Ich już dawno chciał wykończyć. Uwziął 
się. Dwa lata temu zameldował na milicję, że synowie mają broń. 
Żeby po: zll siedzieć. Całe śledztwo było bo przecież był stan 
wojenny. A broń w takim czasie wiadomo kto ma. Kłusownik 
!l.lbo ekstrema. I znaleźli karabin, ale taki co ustawa ze-
iwala. Miał już ze dwieśde lat. Stary Kurzawa . wtedy 
rozpowiadał. że Krzysiek broń z wojska ukradł. 

- Stara też winna. 
- Oni są po jednych pieniądzach. Jak widziała, te 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: -
instytucje i zakłady pracy zlo­
kalizowane w miastach woje­
w6dzkich i pozostałych miastach, 
Oddział6w RSW .,Prasa -
K1lął.ka - Ruch" zamawiają 
prenumerate w tych oddziałach: 
- Instytucje t zakłady pracy 

. ~ok.allzowan• w mieJscowoł­
ciach. tdli• nie ma oddział6w 
RSW .,Prasa - Ksłątka -
Ruch• i na terenach wiejskich 
opłacają prenumerat• w urzę_­
dach pocztowych I u doręczycleh. 
a. dla indywidualnych orenume­
rator6w: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowoś­
ciach. gdzie nie ma odddał6w 
RSW .Prasa Ksiątka 
Ruch• opłacają prenumerate w 
urzędach Pocztowych I u ~orę­
cz1cieli: osoby fizyczne zarme.sz­
ka,łe w mlutach - siedzibach 
Oddzlal6w RSW „Prasa -
Książka - Ruch" opłacają pre­
numerate wyłącznie w urzędach 
pocatowych nadawczo-oddaw­
czych włdclwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. _ 
:Wpłaty dokonuje sie 'Ltywając 
„blankietu wpłaty" na rachunek 

· bankowy miejscowe~o Oddziału 
RSW „Prasa Książ.ka - · 
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wyayłki za granicę przyj­
muje RSW „Prasa - ~iątka 
-... Ruch". Centrala Kolpartatu 
Prasy t Wydawnictw. ul. Towa­
rowa 28, 00-958 Warszawa. kon-
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-tt. Pre­
numerata ze zleceniem wysyłki_ 
u granice poczta zwvkłą Jest · 
droższa od prenumeraty krajo· 
wej o SO proc. dla zlecenłodaw­
c6w lnd:vwtdualntch i o 10~ 
proc. dla zlecajacvch instytucji 
i zakład6w pracy. Terminy 
przyJmowania prenumeratv ns 

1 krat l u granłcę: -. do dnia to 
Ustooada ha I kwartał ł półro­
cze roku nutęonego oraz cały I 
rok nuteony - do dnida 1, kat· . 
de10 miesiąca t:>oPrze za.,ace~o 
okres prenumeraty roku bieta· 
ce10. 

Zam. 2584. E-12. 

. Odgłosy 
2 ODGŁOSY. 

p rzegląd pras}' 

Starzy żołnierze i starzy spe­
ce od taktyki wiedzą, co robić, 
gdy zawiodą wszelkie znane i 
opisane w regulaminach sposo­
by dowodzenia pododdziałami 
na polu walki - zamilknie ra­
dio, telefon poszarpią na ka­
waliki, zabraknie- rakiet, a do­
wódca ochrypnie ... Wtedy trze­
ba 

DOWODZIĆ 
OSOBISTYM 
PRZYKŁADEM 

- po prostu: wstać, wyjść z 
wygodnego ukrycia, wziąć do 
ręki broń l ruszyć na czele 
tyraliery do natarcia. · 

No cóż, sposób to ryzykowny 
i ostateczny. Dobry dowódca 
winien go unikać, albowiem z 
punktu widzenia celowości 
działania składanie dowodów 
osobistej dzielności jest rzeczą 
głupią· dobry dowódca musi u­
mieć działać sprawnie i skute­
cznie musi umieć zwyciężać -
jeśli 'to potrafi, nikt nie posądzi 
go o tchórzos~o, o chowa?ie 
się za plecami szeregowcow. 
Wartościowanie bowiem jego 
postawy przebiega na innej zu­
pełnie płaszczyźnie. Dopiero w 
sytuacjach zupełnie ekstremal­
nych osobisty przykład na coś 
się przydaje jako sposób od­
dzialywania na innych ... 

Zapisana powyżej reguła ma 
je(inak ograniczone zastosowa­
nie - tylko do sytuacji, gdy 
wymóg skuteczności działania 
przeważa zwłaszcza nad mo­
ralnymi kryteriami oceny ludz­
kiego postępowania; taką wła­
śnie sytuacją jest wojna, czyli 
nienormalny sposób społeczne­
go bytowania. W tyciu codzien­
nym osobisty przykład nabiera 
zupełnie innego znaczenia 
staje się teraz wykładnikiem 
skuteczności działania politycz­
nego, wychowawczego, w ogóle 
wszelkiej działalności publicz· 
nej, że juź o prywatnej sferze 
rodzinno-towarzysko-przyjaciel­
skiej nie wspomnę. 
Toteż nie dziwmy się, że 

szybko znalazł naśladowców 
kaznodzieja, przyłapany wie­
czorową porą przez swych a­
lumnów w duchownym semina­
rium podczas „radosnej zaba':vy 
w łó2Jku" z kucharką, gdy usi­
łował się wykpić maksymą 
„czyńcie jako nauczam, nie zaś, 
jako sam czynię". Nie zrobiła 
ona, niestety, spodziewanego 
wrażenia na młodych uczniach 
- formalny autorytet okazał 
się zbyt słaby i chłopcy, roz­
·grzeszeni we własnym mniema­
niu dwulicowością moralisty, 
ruszyli na podbój najbliższego 
- exeusez le mot - burdelu ... 

Otóż to, osobisty przykład 
jest tym. 

CO NAJBARDZIEJ 
PRZEKONUJE 

Od lat głoszę tę tez• i jestem 
głęboko przeświadczony o jej 
prawdziwości. Totet z zadowo­
leniem przeczytałem wywial!l., 
którego „Życiu Parflti" (nr 18-
-29.08.84) ud:il.elił . Jerzy Ur­
bański - przewodniczący Cen­
tralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej P.ZPR. 
. „Osobin11 przt17clad 0.cłml.ka 
PZPR - 1ego aktywnojć, zdys- ' 
cyplinówanie tak zawodowe jak 
i spolec.zne, skromność, prosto­
linijność, toysokie walory mo­
ralne, ideowe ora.z polityczna ' 
pryncypialność ..... są najbar­
dziej przekonującymi argumen­
tami, które sprzyjają umacnia­
niu autorytetu partii. Sądzę, że 
szczególnie n.a te; drodze 10 
sposób trwały ugruntowywać 
się powinna przewodnia rola 
partii w spoleczeństwie (.„)" -
jest to prawda o treści funda­
mentalnej, której przypomnie­
nie winno właściwie zawsty­
dzać. Ale nie - w naszej kry­
zysowej współczesności nigdy 
ua wiele powrotów do kano­
nów życia godziwego. 
Właściwie nie chodzi tu o 

dawanie osobistego przyiktadu, 
lecz o zgodność, a właściwie 
jedność myśli, słów i czynów. 
W granicach pewnej przyzwoi­
tości, oczywiście. Stuprocentowa 
to byłby 

OBRZYDLIWY 
PElFEKCJONIZM 

dobry na pomniki, lecz nle u 
żywych ludzi. Podobnie jak o­
brzydliwe i nudne byłoby życie 
dokładnie wedlua reguł jakiegoś 

drakońskiego kodeksu etyczne­
go. Tymczasem chodzi o pewną, 
niewygórowaną zresztą, normę 
przyzwoitości - taką, która 
skutecznie spełniałaby rolę au­
torytetu politycznego, w życiu 
publicznym oraz wzorca w pr?­
cesie ideowego kształtowania 
młodego pokolenia. 

A dlaczego właściwie w tej 
ostatniej kwestii? żywię prze­
świadczenie, skądinąd już ~­
gruntowane na os_?pistym pr~y­
kladzie, że mlodosc, aczlwlw1ek 
jest stanem naturalnym w pr.zy­
rodzie w życiu społecznym 3est 
raczej' fenomenem - jak cho· 
roba ... Na szczęście uleczalna w 
stu procentach, bez potrzel;>_Y 
stosowania specjalnej terapu; 
to wyłącznie kwestia czasu. 

Kolejne zmiany pokoleń d~­
rosłych kształtują się dokładme 
na wzór i podobieństwo po­
przedników - czyli rodziców, 
nauczycieli różnych autoryte­
tów prywatnych i publicznych. 
Bo niby. jak mogłyby inaczej? 
Ergo: 

MŁODZIEŻ NIE JEST 
INNA - ANI LEPSZA· 

od „starych". Z nich bowiem 
czerpie wzory postaw, zach<:>­
wań i sposobów ·pojmowania 
świata - przynajmniej w Qar­
dzo znacznym stopniu. 

A przecież na pierwszy r~ut 
oka proces zmiany pokolemo­
wej warty wygląda jak bunt, 
totalna negacja starych warto­
ści, sprzeciw wobec starej ge~ 
neracji. Wszelako to tylko po­
zór ... 

Interesująco mówi o tym 
prof. Krzysztof Kwaśniewski 
socjolog z Poznania - w roz· 
mowie z dziennikarzami „Pra­
wa i życia" (nr 36 - 08.09.84) 
„Konflikt pokoleń czy konku­
rencja mitów": 

sl• cztery warianty lnnowaejl: 
znieść maturę, znieść egzamin 
wstępny, oba połączyć w jeden 
albo - uwapl - „zac1'otoać 
system dotychczasowy". PrzYłą- . 
czam się do zdania większości 
i glosuję za innowacją numer 
cztery, czyli niczego nie Zinie­
niać. Skąd wiem, że taka bę­
dzie większość? Bo większość 
jest konserwatywna ł nie lubi 
zmian zwłaszcza tego, co aku-
rat dz'iała nie najgorzej ... 

Minął tydzień 

FRANCUSKIE MINISTERSTWO SPRAW 
ZAGRANICZNYCH WYPOWIEDZIAŁO SIĘ 

' ' ..•. ' . . ' ~ """·~· 

na temat wolności prasy, a było to jedno ze śmieszniejszych od­
wiadczeń rządowych, z jakimi dane nam było się zapoznać ostat­
nimi czasy. Rzecz miała się następująco: na cowtorkowej trady­
cyjnej konferencji prasowej rzecznik rządu PRL . Jerzy Urban 
zwrócił uwagę na kłamliwe relacje francuskiego radia (rządowego 
skądinąd) z Polski, w których donosi się, że we Wrocławiu użyt.o 
czołgów do rozpędzania tłumów 31 sierpnia br., a liczba rannych 
nie jest znana. W odpowiedzi na ten wytyk francuskie MSZ ogło­
siło, że Urban wykazał „godny pożalowania brak 

1
zrozumient4 ~la 

zasad wolności prasy i innych środków masowego ·przekazu i ich 
niezależności". · 

Urzędnicy z Quai d 'Orsay zareag~wali w sposób typawy dla 
dzieci w pla&kownicy: kłamczuszek przyłapany na kłamstwie na 
ogół oświadcza, że on akurat bawi się w coś innego.„ Nie lnaczej 
robi wspólnik kłamczuszka. 

PROJEKT USTAWY O KONSULTACJACH 

Po tym wstępie w ankiecie 
pytają o kwestię . kluczową . . 
sam system przy3ęć, równiez 
formułując trzy warianty. Nie 
chcę lch tu szczegółowo przyta­
czać - w każdym razie zawie­
rają one w sobie propozycje 
różnorakich preferencji, tyle że 
o nieco zróżnicowanych akcen­
tach, o właściwie technicznym 
znaczeniu. Grupa preferowa­
nych jest w tych wariantach o­
kreślona jasno: młodzież robot­
nicza l chłopska, sieroty i wy­
chowankowie domów dziecka, 
żołnierze po zasadnicze3 służbie 
wojskowej (!?), oraz w jednym 
przypadku ci, którzy minimum 
rok przepracowaU fizycznie w 
branży zgodnej z kierunkiem 
przyszłych S'tudiów (jeżeli ktoś 
zechce zostać np. astrofizykiem, 
to czy wystarczy, gdy zatrudni 
się na rok w obserwatorium 
w Piwnicach pod Toruniem ja· 
ko pomocnik palacza c.o., czy 
będzie musiat pracować jako a-

waryjny - na wypadek v.ryłą- ••••••••••••••••••••••••••• czenia energii - popychacz 
kopuły teleskopu?). 
Ponieważ ankieta pozwala 

na sformułowanie własnego 
wariantu, pozwolę sobie to u­
czynić: 

ŻĄDNYCH PREFERENCJI 
- TYLKO WYNIK 
EGZAMINU SIĘ LICZYI 

w tym miejscu wypada wró­
cić do felietonu Krzysztofa Teo­
dora Toeplitza „Prawdy ,nie· 
słuszne" w „Polityce" (nr 35 -
01.09.84) i zapytać „do czego 
wlaściwie ma slużyć caly sys­
tem wyższego nauczania w Pol-

!POlecznych jest już gotowy - dyskutują nad nim komisje Rad7 
Krajowej PRON. Projekt przewiduje dwa rodzaje konsultacji -
dyskusję publiczną i referendum ludowe. Dyskusja byłaby zarz~­
dzana przez Prezydium Sejmu (lub wojewódzką radę narodową, 
gdy sprawa byłaby lokalna) I mogłaby dotyczyć np. projektów 
ustaw itp. rozwiązań systemowych. Referendum - przeprowadza­
ne podobnie jak wybory - dotyczyłoby najważniejszych kwestii 
w państwie (jakich konkretnie? - co do tego nie ma jeszcze 
zgody), a jego wynik byłby wiążący dla organów władzy. 

Nie ukrywamy, że projekt samego systemu konsultacji społecz-· 
nych, spetryfikowanego przez normy prawne, budzi szereg poważ­
nych wątpliwości. Poważnych na tyle, że wypadałoby się zastano­
wić - odrzucając zawstydzenie nadgorliwców, którym . udowodnio­
no zbytek entu,zjazmu - nad celowością całego pomysłu. 

UROCZYŚCIE PROKLAMOWANO KONIEC ŻNIW 

„Każdy z nas mu.sial dokonać 
przecięcia wlasnej pępowiny, 
odtańczyć swój taniec godowy. 
w. mlodości, kiedy przechodzi 
się do życia dojrzalego, powsta­
je konieczność przeciwstawiania 
się otoczeniu po to, by czlowiek 
mógl opuścić rodziCÓUf, zalożyć 
wlasnq rodzinę, oderwać się od 
jednej grupy i wejść do innej. 
I nieważne są racje, w oparciu 
o które to przecistawienie ma 
miejsce, ważny jest natomiast 
sam fakt sprzeciwu. 

sce Ludowej?". •••••••••••••••••••••••••• KTT powiada, że . najP<;>-

Dlatego wlaśnie bunty mlo­
dości bywają tak wieloznaczne, 
tak różne w różnych okr2sach. 
Dla tego przeciwstawienia się 
dogodny Jest każdy protest. 

wszechniej przyjmuje się, ze 
studia są sposobem awansu 
społecznego, że służą wychowa­
niu Inteligencji o ludowej pro­
weniencji. Tak się myśli i taki 
też pogląd w istocie legł u 
podstaw opisywanej tu ankiety. 
Tymczasem jest zupelnie ina­
czej. Zdaniem KTT, które w 
pełni i bez zastrzeżeń podzie­
lam, celem szkolnictwa wyższe. 

w województwie skierniewickim - donoszą „Wiadomości Skier­
niewickie". Najwyraźniejszymi symptomami końca rolniczego lata 
i początku rolniczej jesieni są rozpoczynające się kampanie -
ziemniaczana, buraczana i siewna. Plantatorzy ziemniaków w woj, 
skierniewickim mają problem - zmniejszono im limit przerobu 
kontraktowanych pyrków na gorzałkę. 5 tys. ton ziemniaków 
pójdzie na paszę do hodowli świńskiej. na zakąski. Obyśmy miell 
tylko takie problemy .... 

ZDROŻAŁY SAMOCHODY 
Pojawia się potrzeba uzyska­

nia tożsamości za wszelką cenę. 
( •. ) To nie ;est ruch, który ma 
charakter klasowy, warstwowy, 
narodowy, jest to niepokój w 
jednostkach, który przeradza 
się w szersze zjawisko - jed­
nak w okresie, w którym się to . 
dzieje, ma się świadomość, że 

go winno być „wychowanie do­
brze przygotowanej, fachowe; 
kadry technicznej, humanisty-

cznej, naukowej i artystycznej, •••••••••••••••••••••••••• 
która bylaby zdolna nawiązać 

następuje zerwanie z tym 
wszystkim, co decydowalo o 
charakterze przeszlości. Dopiero 
później, patrząc na te objawy 

PRZEZ PRYZMAT 
HISTORII 

rwącq się lqczność Polski z czo­
lówkq .XX-wiecznego postępu 
C"!JWilizacyjnego i kulturalnego, 
nadrobłć nasze opóźnienia t 
wyrównać nasze szanse w XXI 
wieku". • 
Otóż to właśnie. A domnie­

manie, że ta kadra - jeżeli 
będzie pochodzić z robotników i 
chłopów będzie: po pierwsze 
lepsza, po drugie bardziej odda­
na interesom Polski Ludowej 

1 jest fałszywe po prostu. Nie da 
•••••••••••• aię dowieść, że obywatele ma­

można ;e ocenić jako 
nieznaczne drgnienia". 

gistrowie klaf!Owo „czyści" •li 
tvlko bardziej wartościowi J wier­

niejsi, niż ci pochodzący 1 ln­
teligencjl lub innych, „mniej-

od 10 września - z powodu wzrostu kosztów produkcji, których 
mimo starań I ku głębokiemu żalowi przemysłu motoryzacyjneg?! 
nie udało się obniżyć, Mały fiat zdrożał o 17 proc. i w wers11 
standard kosztuje obecnie 310 tys. zl, natomiast FSO 1500 (daw;iy 
fiat 125p) już do nabycia za 740 tysięcy.„ O cenach .samochodovt 
importówanych już nie wspominamy. 

Vicesekator niniejszym uroczyście stwierdza, że rezygnuje z osz• 
czędzania na cele motoryzacyjne, albowiem już po raz szósty • 
przerażeniem stwierdza, że zebrawszy stosowną ilość gotówki . l 
rozejrzawszy się za dobrym wujciem z asygnatą, po. nocy z. n~e· 
dzieli na poniedziałek budzi się lżejszy o marzenie o bl!sk1ej 
przesiadce z tramwaju do „malucha", i coraz bardziej zmęczony 
tym nie do wygrania wyścigiem z cenami. 

DWADZIEŚCIA SZE$ć „Zl.OTYCH WESEl" Właśnie - nieznaczne drgnie­
nia. Więc w istocie młodzi uczą 
się od starych, są właściwie 
nieodrodni. Zatem Potrzeba 
przyzwoitych wzorców, owego 
osobistego przykładu, jawi się 
szczególnie silnie w czasach, 
gdy publicznie dyskutujemy z 
całą powagll o tejże młod&leży 
właśnie. 

szościowych" warstw. •••••••••••m1••••••••••••••1 Co tu dużo ukrywać, argu-

Ciekawym przyczynkiem do 
te3 dysputy atanl• się za~e 
ogłoszony właśni• - w poatacl 
ankiety - kontrowersyjny a&­
slaw pomysłów w aprawle tsw. 
rekrutacji na studia wyuze. 
Początkowo no.silem się po­

ważnie z zamiarem zaprezento­
wania obywatelskiej rea'kcji na 
hasło 

WYPEŁNIJ -WYTNIJ -
WYŚLIJ 

f postanowiłem wypełnić, wy­
ciąć l wysłać. Wszak. aktywny 
udział w konsultacjach społecz­
nych jest chwalebnym obowiąz­
kiem - nawet jeśli się jest, 
jak ja, przeciwnikiem samej 
idei konsultacji. • 

Nie wykluczam, że to 1esz.cze 
zrobię, ale - po dokładnym 
przestudiowaniu pytań ankiety 
- , jakby z mniejszą chęcią. 
Przyjrzyjmy się zatem bliżej 
ankiecie„. 

Oto już w pierwszym pyta­
niu powiada się tak: „Dotych­
czasowe badania naukowe f 
dyskusje środowiskowe ujawni­
ly konieczność poszukiwania 
nowych rozwiązań slużących 
stopniowej integracji matury ł 
egzamilru wstępnego". Fałsz ci 
to jest sążnisty ·- żadne „bada­
nia", żadne „dyskusje", tylko 
naiwne spekulacje zza urzędni- · 
c:eych biurek. W pytaniu podaje 

mentacja tego typu to lewacka 
demagogia, ortodoksja I czysta 
głupota. 

Na zakończenie aby 
wszystko było iaane - coś 1 
życia wył.szych afer lntel!gencjl 
dyplomowanej. ,Pn;ytaczam za 
„Przeglądem Technicznym" (nr 
34 - 19.08.84) t 

„AL lRUIZM POLITYKI 
KADROWEJ 

w dslegowaniu pracowntków 
na kontrakty zagranic:ms w 
przemyśle materialów budowla­
nych kwestionuje „Trybuna O­
polska". Jeżeli firma POLCE­
MENT wysyla doktora nauk 
technicznych, ' ab11 w libijskiej 
czy też irackfej cementowni 
byl zatrudniony n.a stanowisku, 
na którym w Polsce wymaga 
się wyksztalcenia średniego, je­
żeli na dolarowy eksport wy­
syła rię magistrów inżynierów 
z wieloletnim stażem w proje­
ktowaniu, by byli pakowgcza­
mi, do czego wymagane Jesł 
uk"ończenie szkoly podstawowej 
- to oczywiste jest, te w gr4 
wchodzą nie tylko kwalifika­
cje ... ". 

Czy ktoś da gwarancje, te 
klasowa czystość kadry dyplo­
mowanej ustrzeże nas przed 
głupotą, hucpą, cwaniactwem, 
klikowością i ewentualnie pos­
politym złodziejstwem? 

TOMASZ SAS • 

obchodzono iedn-ocześnie w Lipcach Reymontowskich w woj. 
skierniewickim. Ta sympatyczna uroczystość odbyła się w oprawie 
występów lipieckiego zespołu wystawiającego już od pięćdziesię­
ciu lat Wesele Boryny:' według Reymonta i miejscowych tradycji 
oraz w4gierskiego zespołu folklorystycznego z Miklosfalva, r6wniei 
kultywująeeto obrzędy weselne. · 

NIE BYlO CUDU W JADOWNIKACH 

podczu meczu o Puchar Polski - „Widzew" dołożył „Jadownl• · 
czance" 7:1, co zresztą było do przewidzenia (z wyjątkiem opinii 
dziennikarzy warszawskich, żywiących odmienne, zgodne zresztą 
ze stanem Ich umysłów, nadzieje ... ). . 

Przy okazji rozwiały się mity o biednym wiejskim klubilku, 
zwyclężającym siłą woli nad „starymi firmami". Na niskich 
szczeblach naszego futbolu bagienko jest nawet jakby większe nit 
w ekstraklasie, a nie ewidencjonowane pieniądze fruwają z kas 
do prywatnych kieszeni i do innych kas w kwotach równiet 
godnych uwagi. Nowością natomiast, wprowadzoną przez „Jadow­
niczankę" do piłkarskiej obyczajowości jest zbiorowa spowiedź, ko­
munia święta I modły do lokalnego patrona - pustelnika zresztą · 
- podjęte przez piłkarzy, trenerów i działaczy. Niestety, nie 
sprawdziło się - Bóg stanął, notabene jak zwykle, „po stronie 
silniejszych batalionów" ... 

W SEZONIE LETNIO-JESIENNYM 

I 

każdego dnia w Polsce trwa mniej więcej półtora festiwalu. Naj­
prawdopodobniej jest to absolutny rekord światowy. Aktualniet 
młodzi pianiści w Słupsku, mądrzy filmowcy fabularni w Gdań­
sku i Penderecki w Lusławicach. Gdyby ktoś słyszał jeszcze o ja­
kimś festiwalu - proszę meldować . 

I 
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z awód nauczycielski nalezy niewątpli­
wie ·do najbardziej zasłużonych dla 
cywilizacji i kultury. Jest też on bar­
dzo stary, gdyż liczy blisko pięć tysięcy 
lat. Już w pierwszych wiekach III 

tysiąclecia przed naszą erą prz.)' ważniejszych 
świątyniach Sumeru powstawały szkoły, które 
n'.łzywano „domam~ tabliczek". Uczyły czytania, 
pisania, rachunków i geometrii, dawały wiedzę 
ekonomiczną, medyczną i religijną - miały 
więc ·głównie świecki charakter. Na czele ich 
stall dyrektorzy, zwani „ojcami" szkoły, którzy 
kier?wali zespołami na.uczycielskimi („wielkimi 
bracmi" i „mistrzami rózgi") i uczniowskimi 
(„synami" szkoły)._ Nomenklatura ta wskazuje, 
że „dom tabliczek" miał przypominać dom ro­
dzhmy. Nauka była wówczas kosztowna I dłu­
gotrwała, ale za to umożliwiała zajmowanie 
wysokich PO?ycji w hierarchii społecznej. Ab­
solwenci zostawali nie tylko zwykłym! skryba­
mi, lecz również wysokimi urzę~nikami i do­
radcami. Zycie ich, podobnie jak istnienie szkól, 
ściśle zależało od państwa j jego rozwoju. 

BARDZO DAWNO TEMU A JAKBY 
DZI$ 

-Z czasów sumeryjskich zachował się n!e-
rwykle ciekawy tekst informujący o trybie ży­
cia ówczesnych uczniów. Czytamy tam: 

„Uczniu, dokąd chodzileś od najwcześniej-
1zych dni? Chodzilem do szkoly. Cóżeś w szkole 
r<Pbil? Odcżytywalem moją tabliczkę, jadlem mo­
je śniadanie, sporzqdzilem moją tabliczkę, zapisa­
łem ją, ukończylem„. Po zamknięciu szkoly po­
&zedlem do domu, wszedlem do domu, gdzie 
mój ojciec siedzial. PoWtórzylem ojcu moje pi-
1emne ćwiczenie, przeczytalem mu moją tabl~ 
czkę - mój ojciec byl zadowolony, znalazlem 
uznanie u mego ojca. ·Powiedzialem jestem 
11>ragniony - daj mi się napić. Jestem glodny 
- daj mi chleba. Obudź mnie wczesnym ran­
kiem, nie mogę się spóźnić - mój nauczyciel 
mnie wychlaszcze. Gdy obudzilem się wczesnym 
rankiem ujrzalem matkę i tak .do nie; rzekłem: 
daj mt moje śniadanie, chcę iść do szkoly, Mo­
ja matka dala mi dwa placki, udalem się do 
ezkoly. W szkole dyżurny rzekl do mnie: dla.­
czegoś się spóźnil? Zlęklem się, moje serce bilo 
1zybko. Stanąlem przed moim nauczycielem, 
wska.zal mi moje miejsce. Mój «Ojciec sikoly» 
odczytał moją tabliczkę, zapalaJ gniewem.. wy­
chlostal mnie". 

Jak widać, rola ucznia w trzecim tysiącleciu 

była podobna do dzisiejszej, co z , wielkim zdu­
mieniem skonstatowała moja trzynastoletnia 
córka. Musiała jednak przyznać, że zniknęła 

kara chłosty. Ale to też przecież niedawno I nie 
wszędzie na świecie. W Polsce jeszcze w latach 
pięćdziesiątych można było oberwać w szkole 
ws~ówką, laską lub piórnikiem. 

Ju?. w okresie sumeryjskim edukacją dzieci. 
interesowali się rodzice. Pewien ojciec 3700 lat 
temu następująco strofowal swego syna: 
· „Czyż ty, który walęsasz się po ulicach, o­
siągniesz powodzenie? Idź do szkoly, to będzie 

z pożytkiem dla ciebie„." 
Prawdopodobnie reakcja owego mlodzieńca 

była podobna do zacho""''] wspólczesnych obi­
boków; czyli nil novi sub sole. 
Poświęciłem tak dużo miejsca szkole eume­

ryjskiej, ponieważ zwykle sądzi się, że kolebką 

szkolnictwa była starożytna Grecja. Jest to po­
gląd pochlebiający Indoeuropejczykom, lecz nie­
"Zgodny z prawdą. W rzeczywistości wyprzedzili 
'ich o 'PQnad '1. tysiące lat azjaniccy Sumerowie, 
którzy w IV tysiącle<:iu przybyli do Mezopo­
tamii gdzieś z gór (Iranu, Kaukazu lub Tybetu) 
J stworzyli tu - wykorz:vstując dorobek kultu­
ry al-Ubajd (4500-3700 p.n.e.) - pierwsze 
miasta-państwa oraz wynaleźli pismo 1 szkolę. 
Byli więc twórcami c y w i 1 i z a ci i. 

„ZEŁGANE PLECIUGI" 
I 

W długiej historii nauczycielstwa niełatwo 

znaleźć kraje i epoki, w któJych zawód ten cie­
szył się dużą' pozycją społeczną. Wprawdzie do­
ceniano znaczenie kulturalne pracy nauczycieli 
1 przyznawano Im dość wysoki prestiż. lecz 
rzadko towarzyszyło temu odpowiednie wyna­
grodzenie materialne. Nieliczne pod tym wzglę­
dem w~riątki (Chiny, Izrael, Bizancjum, Prusy) 
potwierdzają tylko regułę o upośledzeniu ma-
terialnym. • : -

W starożytnej Grecji znakomicie rozumiano 
potrzebę I konieczność nauki, lecz zdecydowanie 
pogardzano tymi, którzy z pracy nauczycielskiej 
musieli się utrzymywać. Stąd też sofistów często 
uwielbiano, ale nie traktowano Ich jako rów­
nych l w pełni godnych szacunku. W \rnmedii 
Arystofanesa „Chmury" jeden z bohaterów mó­
wi o nich: 

„To ta holota, te wyblakle gęby, te zelgane 
pleciugi, co chodzą bez butów„.". 

W tamtym świecie ceniono jedynie nauczycieli 
uczących dla samej idei, a nie w celach zarob­
kowych. Szkoła była zresztą przeciwstawiona 
pracy. Przypomnijmy, że po grecku „ schola" ' 
znaczyło czas wolny, bezczynnnść, odpoczynek. 
W pewnym dramacie staropolskim z 1633 r. 
autor pisał, że choc t. szkoła „swoje 'P1'Zezwt-

. sko ma od proznowania", to faktycznie przecież 
„nie proznuje, ma zabawy insze". · Przy czym 
słowo „zabawa" oinacza tu pracę, bo w pol­
skiej kulturze szlacheckiej długo nie odróżnia-

-no pracy od zabawy. 
Po upadku ustroju antycznego, zwycięskie 

chrześcijaństwo nie potrafiłq zrozumieć I usza­
nować dorobku szkół Isokratesa. Platona I in­
nych. Kościół - jak wyjaśniał św. Hieronim 
- „nie zrodzil się z Akademii ant z Liceum, 
ale z najmarnie'jszego plebsu". Walcząc z prze­
jawami „pogaństwa" cesarz Justynian I Wielki 
zamknął w 529 roku słynną Akademię Ateńską 
1 szkoły greckie. Nauczyciele Akademii znaleźli 

schronienie na dworze Sasanldów w Persji. W 
feudal'lych państwach chrześci1ańskich. szcze­
gólnie w Europie zachodniej, życie umysłowe 
pogrążyło się w mrokach ciemnoty l zabobonu. 

We wczesnym średniowieczu miuczyclelom 
nie można było płacić za kształcenie dzieci I 
młodzieży, ponieważ uważano. że mądrością -
jako darem bożym - nie wah.o kupczyć. \V 
dowód wdzięczności za przekazaną wiełizę nau­
czyciel mógł natomiast przviąć jakiś prezent. 
Dopiero w okresie rozwo1u uniwe . ietów cał­

kowicie usankcjonowano pobieranie opłaty za 
nauczanie, a działalność dydaktyczną uznano 
za pracę. 

NR 37 (1381) XXVll, 15 WRZESNIA 1984 R. 

SIŁACZKI 

Z kolei w epoce nowożytnej, chociaż szybko 
postępował ozwój szkolnictwa, to jednak nau­
czyciele nie zdobyli wysokiej pozycji społecznej. 
W rozkwitającej kulturze mieszczańskiej -cenio­
no bowiem głównie działalność praktyczno-eko­
nomiczną, a mnięj intelektualną. Przelom w tej 
sytuacji zapowiadały wydarzenia rewolucyjne i 
rządy napoleońskie we Francji. Cesarz chciał 

podporządkować państwu cały system 11aucza­
nia i zamierzał stosować wobec oświaty zasadę 
- płacę i wymagam. Nie starczyło mu jednak­
że środków finansowych na urzeczywistnienie 
tej koncepcji. Analogiczny plan zrealizowano 
natomiast w Prusach, gdzie szkołę i nauczyciel! 
obarczon-0 odpowiedzialnością za stan ducha 
narodowego i państwowego. Tutaj też po raz 
pierwszy w pełni wykształcił się odrębny z a­
w ó d nauczycielski. 

Wiek XIX przyniósł rozwój tego zawodu rów­
nież na ziemiaeh polskich. Szczególnie często 

kobiety stawały się nauczycielkami. W 1874 ro­
ku Eliza Orzeszkowa zwracała uwagę, że duży 

napływ kobiet powoduje obniżenie rangi zawo­
du, ponieważ sporo guwernantek ma niskie 
kwalifikacje, a konkurencja między nimi przy­
czynia się do obnlrenia zarobków. Obok nieli­
cznych o wysokiej pozycji - pisała Orzeszko­
wa - „mrowi się masa tych cichutkich i po­
korn11ch tstot w ciemnych welnfanych sukien-> 
kach, 11 bladymł • od strudzenia twarzamł, ze 

EDMUND LEWANDOWSKI 

asobowej rodziny wydawał S zł dziennie. W 
ostatnim czasie przed wojną nauczyciel szkoły 

średniej należący lio wysokiej szóstej grupy u­
posa~enia zarabiał 540 zł I za dziewięciomie­

sięczną pensję mógł nabyć polskiego „Fiata". A 
bardZQ wybitni profesorowie wyjątkowo prze­
chodzilJ do piątej grupy z wynagrodzeniem 700 
złotych. 

DO WSZYSTKIEGO 

Po zakończeniu wojny nauczyciele aktywnie 
włączyli się w nurt przemian socjalistycznych. 
W dQdałlku władze niejednokrotnie na<lużywały 
ich dobrej ·woli i gotowości działania. Wyko­
rzystyWano nauczycieli w zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych, ściąganiu podatków i dostaw 
obowiązkowych, w akcjach wyborczyd1 t in­

nych - przez co nie zawsze mogli właściwie 

realizować program nauczania, tym l;>ardziej, że 

zaangażowanie społeczne i polityczne miało CZ<:;'.­

sto większy wpływ na opinię zawodową niż 

praca pedagogiczna. Stan ten uległ zmianie do­
piero od 1956 r.oku. Rozgoryczeni nauczyciele 
oceniali potem nie bez racji, że w porównaniu 
do lat trzydziestych w Polsce Ludowej nastąpi­
ła degradacja intelektualna ł . materialna zawo­
du. 

Nauczyciele długo f wyjątkowo cterpliwle o­
czekiwatl poprawy położenia 'społecznego swej 
kategorii zawodowej. Największe nadzieje mieli 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych, kie-
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auczyeiel-jaki hJI, est 
spuszczonym od upokorzeń wzrokiem, łstot, kt.ó­
re bez powalania i zdolności, bez dostatecznego 
wyksztalcenia, pracują ciężko t najczęściej nie­
umiejętnie, z malą lub żadną aia uczennic ko­
rtyścią, dla siebie z placą mogącą zaledwie o­
dziać je w tę sukienkę, kt6ra je okrywa". 
Pisarka narzekała ponadto, że najwyżej cenione 
są guwernantki cudzoziemki. 

W końcu XIX stulecia ukształtował się w na­
szej kulturze pewien stereotyp nauczyciela, a 
właściwie nauczycielki, który przetrwał aż do 
czasów Polski Ludowej. Jest to . młoda panienka 
lub stara paµna, nie mająca zbyt wielkich po­
trzeb materialnych, pracująca z powołania l za­
dowalająca· się skromnym wynagrodzeniem. Z 
powieści Stefana Żeromskiego „Ludzie bez­
domni" powszechnie znany jest przyltlad pan­
ny Lucyny - „ośmieszonej starej nauczycielki", 
która całe swe pełne poświęcenia życie roz­
łożyła na „lata i kwartały szkolne", ciężko pra­
cowała J korzystała tylko z owoców kultury na­
rodowej. Umarła zaś „cłchµtko", nie wzbudza-
jąc głębszego żalu, gdyż kocha·no ją jedynie 
„przez obowiązek". U trumny tej ofiarnej i 
skromnej, lecz niedocenionej nauczycielki, mło­
da Joasia Podborska postanowiła ją naśladować. 

Podobnie „dobra byla" i dlatego poświęciła 

się pracy nauczycielskiej, a następnie cicho u­
marła w głuchej wsi, inna bohaterka Żerom­
skiego - „darwinistka" i „silaczka" - . panna 
Stanisława Bozowska. A zbliżone typy nauczy­
cielskie można znaleźć także w twórczości Bo­
lesława Prusa, Elizy Orzeszkowej, Henryka 
Sienkiewicza i innych. Ostatnio zaś nawiązał 

do tej tradycji Edward Redliński w powieści 

„Konopielka". Młoda „uczycielka", panna Jola, 
jest już bardzo nowoczesna i wyzwolona seksu­
alnie, lecz tak samo podejmuje się ofiarnej 
pracy w trudnych warunkach głuchej wsi „ Ta­
plary". Nie wiemy wprawdzie, czy po waka­
cjach wróci tutaj, czy pojedzie w nowe miejsce, 
ale pracy w szkole wiejskiej nie żałuje. . 

Należy podkreślić, że literacki wzór nauczy­
ciela oparty jest w znacznym stopniu na fak­
tach i znajduje potwierdzenie w licznych pa­
miętnikach. Nauczy.ciele bardzo często ofiarnie 
pracowali bez oglądania się na godziwą zapłatę. 
Zapisali się oni w naszej historii nie tylko w 
charakterze uczących I wychowujących kolejne 
pokolenia narodu, lecz również jako wielcy 
społecznicy, radykalni działacze, ludzie upo­
. wszechniający kulturę, zwalczający ciemnotę l 
przesądy. Byli nie tylko realizatorami polityk! 
oświato'o/ej, lecz także jej Inspiratorami .oraz 
twórcami ambitnych l postępowych programów 
oświatowych. Tak było w okresie rozbiorów, w 
latach międzywojennych i w czasach Polski 
Ludowej. 

OD ŻEBRAKA DO PANA 

Przed wojną postępowa działalność nauczy­
cieli napotykała nieraz na szykany ze strony 
paóstwa I Kościoła. W szczególności księża na 
wsi niechętnie I wrogo odnosili się do naru­
szających ich monopol wychowawczy pedago­
gów. Zdarzało się nawet, że podburzali z am­
bon miejscową ludność przeciwko osamotnione­
mu nauczycielowi. Sygnalizując ten problem w 
1936 roku Wanda Wasilewska pisała: 

„Akcja kleru jest z;awfskiem przerafajqcym 
ł nie wolno nie doceniać · niebezpieczeństwa, ja­
kie z sobą niesie cień sutanny, rzucający mrok 
na życie Polski". 

W latach dwudziestych f w okresie wielkiego 
kryzysu sytuacja nauczycieli była nle~kle 

trudna. W lutym 1926 roku popularny tygodnik 
satyryczny „Mucha" zamieścił symptomatyczny 
rysunek. W gabinecie ministra wyznań religij­
nych I oświecenia publicznego, Stanisława 
Grabskiego, stoi dwóch nędzarzy. Minister mó­
wi do nich: „Niech Pan Bóg opatrzy. żebrakom 
tutaj wstęp wzbroniony". 1 A na to petenci od­
powiadają: „Myśmy nie tebracy, Ekscelencjo. 
Nauczyciele, twoi podwladni". 

Później warunki materialne nauczycieli uległy 

poprawie. Kiedy przęclętne zarobki robotników 
w 1935 roku osiągały 100 zł miesięcznie, to naj­
niższe uposażenie nauczyciela wynosiło 130 zło­
tych. Szczególnie dobrą pozycję mieli .nauczy­
ciele S7kół średnich I wyższych. Henryk Panas 
wspomina, że jego pierwsza pensja w szkole 
średnie:ł - po d w u 1 et n i ej be z płat n ej 
praktyce - wvnosiła 300 zł, z czego otrzym:v­
wał na rękę 280 zł, a na wyżywienie cztero-: 

dy Sejm uchwalił w kwietniu 1972 r. · ,,Kartę 
praw i obowią2Jków nauczyciela" I następnie 
podjął w lipcu 1973 r. uchwałę 

w sprawie systemu edukacji narodowej. Nieste­
ty, nadzieje te zostały pogrzebane. O ile bowiem 
w 1972 r. płace nauczycielskie w stosunku do 
płac robotników przemysłowych wynosiły 103 
proc., to dziesięć lat później spadły do poziomu 
'16 procent. 

Nic więc dziwnego, że między ' Sierpniem 1980 
r. a Grudniem 1981 r. oba związki nauczyciel­
skie zdecydowanie domagały się popra-..~y wa­
runków pracy i płacy. Żądania te w zasadzie 
zostały spełnione, kiedy Sejm - „pragnąc dać 

wyraz szczególnej randze zawodu nauczyciela 
zgodnie z potrzebami i oczekiwaniami" _ u­
chwali~ 26 stycznia 1982 r. „Kartę Nauczyciela". 
Stanowi ona, że Qd września 1983 r. średnie 
wynagrodzenie kadry nauczycielskiej „nie może 
być niższe od średniego wynagrodzenia pracow­
ników inżynieryjno-technicznych w przemyśle 
uspolecznionym". Na mocy tej ustawy każdego 
roku ma się odbywać wyrównywanie plac obu 
kategor1! społeczno-zawodowych. Jest to spore 
osiągnięcie, ale jak na Ironię losu uzyskane w 
czasie, gdy płace inżynierów l techników rela­
tywnie spadły. Wystarczy podać, że dwadzieścia 
lat temu średnia pensja l.ilżynierska była o 
ponad połowę wyższa od robotniczej, a dziś jest 
(> j~ną piątą niższa. 

W ostatnim kwartale 1983 roku - po usta­
wowych podwyżkach - nauczyciele zarabiali 
średnio 15.193 zł, ale w tym prawie jedną trze­
cią stanowiły wypłaty za godziny nadliczbowe, 
rekompensaty I nagrody. Natomiast według ta­
ryfikatora płaca podstawowa nauczyciela z wyż­
szrm wyksztalcenlem j 30-letnlm stażem wynosi 
11.000 zł, a podejmującego pracę w zawodzie 
maturzysty 4.500 złotych. 

Niektórzy, sądzą, że w stoimnku do wkładu 
pracy nauczycielom wiedzie się i tak zbyt do­
brze. No bo przecież muszą pracować zaledwie 
18 godzin tygodniowo i 220 dni w roku. Poza 
tym .- nie dość, ze mają długie wakacje 1 ul­
gowe bilety kolejowe, to jeszcze mo"ą przeiść 
na emeryturę już po 30 latach. Wydaje sie 
więc, że jest nieźfe 1 chętnych do' żawodti nie 
powinno brakować. A jednak rzeczvwistość 
bardzo odbiega od formalnie nakreślonego idea­
łu I potocznego wyobrażenia. Naprawdę jest .to 
praca tak trudna, że z braku kandydatów z 
wyższym WJl'kształceniem wciąż trzeba zatrud­
niać w szkołach osoby legitymujące się samą 
maturą. Obecnie z konieczności 7,5 proc. ogółu 
nauczycieli pracuje bez odpowiednich kwalifi­
kacji pedagogicznych. Na wsi aż co ósmy ma 
tylko maturę. W ubiegłym roku szkolnym nau­
czycielami zostało 16.702 absolwentów szkół 
średnich, z których zdecydowana większość tra­
fiła oczywiście na wieś. 

Zawód nauczycielski nie należy więc do In­
tratnych. wygodnych 1 powszechnie pożąda~ 
nych. Nieprzypadkowo zresztą wymyślono 
przekleństwo - „obyJ cudze dzieci uczyl". Jeśli 
w dodatku przychodzi uczy~, jak współcześnie 
nierzadko się zdarza, rozpieszczone dzieci za~ 
rozumlałych I pysznych rodziców, to nie ma 
czego zazdrościć nauczycielom. 

Z badań socjologicznych wynika, ~ społe-
czeństwo nasze darzy nauczycieli tradycyjnie 
dużym szacul'lkiem l poważaniem, lecz nie uwa­
ża już zdobycia tego zawodu za znaczące osią­
gnięcie życiowe. W reprezentatywnych bada­
niach ogólnopolskich z 1973 roku nauczyciel 
szkoły podstawowej - w grupie 14 wwodów 
- znalazł się na czwartym miejscu w hierar­
chii p r e s t l ż u (za profesorem uniwersytetu, 
lekarzem ł sędzią, a przed dyrektorem dużego 
zakładu, dziennikarzem I inżynierem mechanl­
~em), ale równocześnie dopiero na ósmym pod 
względem osiągnlęó I aż na jedenastym w za­
kresie korzyści materialnych. Podobnie uświa­
damiają sobie własną pozycję nauczyciele. Wie­
dzą oni, że cieszą się znacznym poważaniem, 
lecz czują się przy tym upośledzeni pod wzglę­
dem materialnym. Innymi słowy: mają świa­
domość rozbieżności (dekompozycji) mii:dzy 
prestiżem a poło~eniem społecznym. 

FEMINIZACJA 

Osobliwością zawodu riauczyclelskiegd jest ~ 
mlnizacja. Przejawia się ona nle tylko w liczeb­
nęj dominacji kobiet. lecz także w psvch icmej 
przewadze cech żeńskich. Istnieje poglą,d, że 

dobrzy wychowawcy odznaczają się pewnym ln„ 
fantylizmem, ułatwiającym kontakty z wycho• 
wankami. Stefan Baley pisze, że cechy infan„ 
tylne z nat ury rzeczy c:Zęściej występują u ko· 
biet, a skoro tak, to mężczyzna o predyspozy­
cjach wychowawczych „będzie posUzdal pewne 
cechy psychiczne zbliżające go do kobtety ł 
dziecka. Można zatem mówić o fe mi n t z mi a 
wychowawców, tak jak się mówi o i.eh i n• 
fa n ty Z izm ie". Obecnie kobiety stanowią 79 
proc. ogółu nauczycieli - najwięcej jest ich w 
przedszkolach · (99,6 proc.) oraz w szkolnit:tw!e 
podstawowym i ogólnokształcącym (81 proc.), : a 
najmniej w zasadniczych szkołach zawodowych 
(57 proc.). Szczególnie szybki- wzrost aktywiza• 
cji zawodowej kobiet w oświacie miał miejsce 
w latach pięćdziesiątych. 
Feminizację nauczycielstwa spotykamy rów.; 

nież w innych krajach rozwiniętych. Na przy ... 
kład w ZSRR jest' 82 proc. kobiet, co ,uważa się 
tam za zjawisko niepożądane. Niektórzy spec­
jaliści powiadają bowiem, że w procesie wycho· 
wawczym tak samo potrzebni są mężczyini~ 

Anna Strońska ciekawie pisze o swojej wizycie 
w leningradzkim klubie nauczyciela: 

„Praktycznie klub nauczycielek, bo zawód o­
krutnie sfeminizowany. Spotykają się w tiim 
dziewczyny z dziewczynami, choć po oczacl'i 
widać, że wolalyby inaczej. Mlode. l ta~ ja~~ 
ni e niczyje". 

Nauczycielkom nie grozi dzi~ jednak staropa• 
nieństwo. Stare panny zdarzają się aktualnie 
rzadko - pod tym względem .dawny -stereotyp 
i rzeczywisty wzór uległ istotnej zmianie. Dzię;.i 

ki ogólnemu wzrostowi wykształcenia społe:. 

czeństwa nauczycielki łatwo mogą znalezć od~ 
powiednich partnerów. I rzeczywiście znajdują; 

głównie wśród . pracowników umysłowych. W 
rolniczo-przemysłowym l w dwóch trzecich 
wiejskim województwie sieradzkim większość 
nauczycielek pochodzi ze środowiska chłopskie­

go, lecz ponad 60 proc. ma mężów lntellgentówi 
(co piąta nauczycielka), blisko 30 proc. robotnt.r 
ków i zaledwie 4 proc. rolników. Bada,nla wska-t 
zują, że wśród nauczycieli występuje tende'ncja 
do zamykania się we własnym gronie 1 w szer• 
szym kręgu inteligenckim oraz dystansowania 
towarzyskiego ' wobec kategorii o niższym wy.f 
kształceniu i etatusle. -Mówią o tym sami nau-! 
czyciele 1 tak postrzegają ich inni. 

W ostatnich latach radykalnie poprawna •I• 
struktura wykształcenia nauczycieli. Prawte 80 
proc. ma wykształcenie wyższe - najwięcej vi 
województwach łódzkim i krakowskim (72 
proc.), najmniej w ostrołęckim 1 zamojskim ,(48 
proc.). Trudno dziś uwierzyć, że jeszcze w 1971' 
roku studia wyższe miało zaledwie 17 proc„ :td 
27 proc. ukończyło tylko szkołę średnią l 56 
proc. studium nauczycielskie. · 

Nie · wiemy, w jakim stopą lu wzrost wykształ• 
cenia wpłynął na poziom nauczania. Starsi nau• 
czyciele i działacze administracji oświatowej 
narzekaj_ą na młodych adeptów zawodu, którym 
zarzucają, że traktują pracę pedagogiczną ·jak 
każdą inną. W rozmowie z Mikołajem Kozakie­
wiczem, dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych we 
Włocławku z uznaniem wspomina o „prawdzf. 
wych" nauczycielat:h - wykształconych w 
przedwojennych Seminariach Nauczycielskich l 
na Wyższych Kursach Nauczycielskich. Po woj• 
nie imponowali oni dobrym przygotowaniem 
d'•iaktycznym, silnym zaangażowaniem społecz.. 

nym, wysokim zdyscypUnowaniem l niezwykł11 

sumiennością. Najmłodsi nauczyciele różnią sl.ę 
od starszych następująco: 

„Ma;tf, co prawda, więcej wfeiJZ,y, ale %114CZ• 
nie mniej serca do pracy. ZwlaszĆz4 niechętnie 
traktują wszelką pracę ..społecznq, '1>1'.acę w śro­

dowisku. Traktują za;ęcia szkolne po u.rzę4rił­
czemu (lub po fabrycznemu), liczq godmy pr4• 
cy ł większość z nich uważa, że życie zaczyno 
się dopiero po ostatniJ?J Zekejł. Nauczyete'tstwo 
jest dla nich zawodem «takim samym Jak kat­
dy inny», a nie misjq czy poslannictwem„. 

Tego rodzaju opinie można mnoży~ · l nle 
wolno Ich lekceważyć. Wskazują one na postę­
pujący pr-0ces p r o fes j o n a 11 z a c Jl naU• 
czycielstwa. Dawniej bardziej liczyło się pow~ 

lanie, a dziś wystarczają kwalifikacje formalne. 
Wielu nauczycieli chwali byłe licea pedagogi­

czne. Powiadają, że panowała w nich znakomita 
atmosfera, w której wcześnie formowały el~ 

osobowości nauczycielskie. W związku z tynt 
coraz częściej postuluje się powrót do tej for· 
my kształcenia. Być może jest to dobry pomysł; 
W każdym bądz razie istniejący system rekru· 
tacjl do szkół nauczycielskich l ksztarcenla . pe­
dagogów wymaga jakichś zmian. Troska o .'ja. 
kość kadry nauczycielskiej ma pierwszorzędne 

znaczenie dla narodu i państwa. Nauczyciele 
bowiem, a nie programy i regulaminy stanowi~ 
czynnik decydujący o efektach pracy szkół. 

POST SCRIPTUM 

.Tak na razie, nie tłumacząc się trudną sytua• 
cją, rząd przestrzega zasady corocznego wyrów­
nywania plac nauczycielskich do poziomu śred• 

niego wynagrodzenia pracowników inżynieryj„ 

no-technicznych. Z dniem 1 wrze~nia 1984 r. 
ponad pół miliona osób otrzymało kolejną pod­
wyżkę. Przeciętnie na nauczyciela wypada mie­
sięcznie ok. 2 tys. zł, z czego ok. 1200 zł wyno­
si wzrost pensji zasadniczej. a resztę stanow!1g 
zwiększone wypłaty z tytułu godzin nadliczbo­
wych (prawie 600 zł) oraz dodatkótv stażowych. 
funkcyjnych I Innych. „ 
Początkujący nauczyciel z wy~zym wykształ· 

ceniem I przygotowaniem pedagogicznym .zara­
bia obecnie 9 tys. zł (w tym Jest rekomoensata); 
a przedtem miał 6500 zł plus ok. 1600 zł re­
kompensaty. Natomiast osoba o tych samych 
kwalifikacjach z trzvdzlestoletnlm stażem o­
trzymuje teraz 13500 zł wynagrodzenia zasadnl­
czeg~ I 2TOO zł dodatku stażowego. a dotąd 

miała 11.QOO zł plus ok. 1.100 zł rekompensaty l 
2.200 dodatku. Nauczyctel z bardzo (Uugim sta­
żem zyskuje więc na podwvżce 1.900 zł., zd 
rozpoczynający pracę tylko 900 l'!łotyeh. 

Dzięki ostatniej regulacji średn Ie- zarobki 
nauczycieli będą wy7.sze od przeciętnego wyna,.. 
grodzenia miesięcznego w gospodarce uspołecz­
nionej, które w pierwszym półroczu 1984 r. 
wyniosło 15.610 zł <w sferze produkcji material­
nej - 16.330 :r.t, a poza produkcją materialni\ 

13.000 zł) . Jest to niewątpliwie osląitnlęcte, 
ale nadal w szkołach są wolne etaty. W na­
S~'lTI województwie w połowie sierpnia brako­
wało 481 nauczycieli - prawdopodobnie trzeba 
be-.dzie zatrudn ić osobv bez odpowiednich kwa­
lifika..-if fmaturzvst6w) Wedłu~ nowego tarvf!­
ka tora DOr'?:atlmiącv nauc?.vciet 7. wykształce­
niem średnim otrzyma 6.800 złbtych. 
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K 
olonie. obozy ,są naj­
popularniejszą forn1,ą 
wypoczynku dzied i 
młodzieży. drganizo­
wane co roku mają 

wszystkie mankamenty s<~1ono­
wych placówek począwszy od 
ooiektó..v, warunków, a sKon­
c?..ywszy na kadrze letnich ,.µe­
d<lgogów". Oczywiście uwaga 
t.<t nie dotyczy nielicznych za­
::: icdziałych kolonii zakłado­
wych , które mogą s ię poszczy­
cić nie tylko własnym dobrze 
zagospodarowanym terenem, 
ale i ludźmi z dawna z nimi 
związanymi. Są to jednak wy­
jątki. Większość organizatorów 
b«rdziej troszczy s ię o osród­
ki wczasowe, akcje >vy poczyn­
kcwe dla milusil'lskich traktuje 
,iak pań< zczyznę. przy~ło\viowe 
piąte kolo u '"'ozu. 

Prawda jest jedna - mimo 

pełną ~wiadomością , ł.e wla~­
cnv1e też przybywają po to, 
żeby odpocząć, zarouić, niektó­
rzy odbywają praktyki. Jeśli 
tnk uważnie przyjrzeć się ka­
drze, to rzadko kto pracuje tu 
dlo;. przyjemności, :r. zamiłowa­
nia, raczej z konieczności. 

- Gdyby nie ta praktyk.i -
studentka pedagogiki jest wy­
ra.inie zdenerwowana za 
żadne skarby nie z1uwiłnbyrn 
.~i i> tutaj. Byiabym te~az z ro­
dzicami w Bu!gani, a 11ie u.że­
Tala s ię z cud:yml bachornmi 

- Jeszcze dwadzie.kia pięc 
dni - mówi trzydt:iestoletnia 
nauczycielka, wychowawczyni 
chłopców do swej koleżanki -
.1ede n dzie·ń mamy ji.Lż za sobą. 
Mrm 't)adzieję, t e kolega kie­
rov.mik pozwoli i nam u:ypo­
c?:ac U.c;zniów i pracy z nimi· 
mam dosyć przez caly rok 
szkolny. 

REFLEKSJE PO WAKACJACH 

2bsolutnłe egzaminu. Dzieci 
głodują! Jedzenie jest pod wy­
dział, często zupełnie nieodpo­
wiednie dla potrzeb ro~vijają­
cego się organizmu. 

4. 

- Z11owu przyjech.ala kolonia 
- utyskują rolnicy. - Same 
szkody. Dzieciaki bez opieki 
buszują wszędzie. Dzicz! Calą 
łąkę mi zdeptali, polo.mali drze­
wo. owocowe. Sąsiadowi znisz­
c:ą1li fasolkę. 
Mieszkańcy niechetnie widzą 

.. małych najeźdźców". ? niekła­
maną urazą patrzą 1".a z:topatrze­
niowca. Nikt nie myśli o do­
d01 tkowych zwiększonych orzy­
dz'ałach mięsa, tłuszczu. Re2l;;­
c: je ludzkie są odruchowe. Na 
zrozumienie, pobłazliw0ść nie 

Z dubeltówką na kolonistów 
wielu haseł, dużego szumu wo­
kół spraw oczywistych, znanych 
licznych kontroli, korowodów 
wjzytacyjnych objeżdżających 
rok w rok wszystkie placowki 
- kolonie i obozy były i są 
kopciuszkiem. Organizowane w 
.szkołach, internatach - oczy­
wiście tzw. kartę kwalifikacyj­
ną posiadają - ale dzieci wy­
pcczywają coraz częściej w 
złych warunkach. Stałe obiekty 
nie konserwowane, nie remon­
towane rozsypują się, kuchnie 
szkolne z ledwością mogą upo­
rać się z przygotowaniem rzte­
rech, pięciu posiłków. Węzły 
sanitarne nie wytrzymują cało­
dobowego obciążenia. Brakuje 
ciepłej wody • Uruchomienie 
szkolnych pryszniców jest czę­
sto wręcz niemożliwością. Do 
tego należy dodać stary wy­
służony sprzęt, pozarywana łoż­
ka, słabiutką bieliznę pościelo­
wą, wyszczerbione kubki. 

Pewnie, że wszystk9 oblicw­
ne jest na zużycie i 111kt o to 
nie dba. Kolonista podczas za­
bawy wypuści pierze z podusz­
ki, namaluje plakat temperami 
na prześcieradle, połamie wi­
delec. W domu nie p=yszłoby 
mu to do głowy. Tutaj mozna! 
Dlaczego? Kadra przyjeżdza co­
raz słabsza, mało odpowiedzial­
na, nieudolna. A w sytuacji 
nieustannej, nawet od lat wy­
próbowanej prowizorki, właśnie 
wszystko zależy od lud1i - jak 
spożytkują te niebagatel11e mi­
liony wydawane na wypoczy­
nek dla najmłodszych . 

2. 

Od dość długiego czasu piize­
prowadzam ankietę · wśród mło­
dzieży na temat kolonijnych 
wrażeń. Oto niektóre dość cha­
rakterystyczne ·wypowiedzi: 

- Nasza grupa (najstarsza 
chłopców) codziennie chodzila 
w jedno i to samo miejsce w 
lesie, oo zwykle przebywaly 
tam najmłodsze dziewrzetu ze 
swoją panią, która by1.a sym­
patią naszego wychowawcy. 
Spędzalóśm11 najnudniejsze ko­
lonie ee w.~zystkich. dotychcza­
sowych. 

- U nas nie bylo żadnych. 
za.Wodów sportowych, ani biwa­
ków. Nie jeździliśm11 na dulsze 
-wycieczki autokarowi?, tylko 
ciągle chodziliśmy po "koiicy 

- Przez caly tttrntts prowadza­
li Ms parami poci dyktottdo. 
vv·ychowawczyni wcale Tl.ie li­
CZ)Jla się z naszymi propozyc3a­
mi, bylo bardzo nudno. 

- Na moj~j kolonii dwie 
ttajstarsze grupy ch.lopakow 
miały tylko jedną piłkę. Pruz 
caly czas byla powodem kłótni 
i nieporozumień. 

Tyle <> zajęciach, a teraz jak 
dzieci widzą swoich opiekunów: 

- Podczas sporu wychowaw­
cy z kierownikiem, ten ostat11i, 
pozbawir.rl „podpadniętr;." grupę 
wszelkich. rozrJJWek - w takt 
sposób karal swego podwladne­
go (?). Budził wtedy 11,11sz bunt 

- fia naszej kolonii W'tJCho­
wawcy często spali w dzien. bo 
ttocami orali w karty nlbo pili. 

- Kierownik kolonii i wy­
chowawcy nie cieszyli ęię auto­
rytetem, ponieważ bardzo czę­
sto urządzali glośnP zabawu z 
c.1.kofiolem. Potem m11, koloniści 
mu~ieliśmy po ni cJz. sprz!Jlac. 

Pr aktycznie wvchowawci; ko­
lonijnym może zostnć kaidy 
kto posiada minimun1 śre-dnie 
wykształcenie' i ukończy kurs. 
Przyjeżd7.ają świeżo upiec21eni 
absolwenci liceum. studenci, 
nauczyciele. Prawie wszyscy z 
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- SluchaJ, czyi t11 przvJe­
chal na wakacje, czy do ooozu 
przymusowej pracy - strofuje 
młodego chłopaka, będącego 
pierwszy raz w roli wycho­
wa WCY, starszy „kolega". 

3. 

Skutki takich postaw :oą al 
nazbyt wido.czne, dzieciaki spę­
dzają wakacje przed telewizo­
rami, na potańcówkach, po linii 
najmniejszego oporu. Mało jest 
wypoczynku aktywnego, zajęć 
sportowo-rekreacyjnych. Dobór 
kadry powinien być staranny, 
przede wszystkim kierowników 
odpowiedzialnych za całokształt 
spraw dydaktyczno-wychowaw­
czych i ·administracyjno-~ospo­
darczych. Należy zmodyfikować 
1uolenia - tzw. kursy kolo­
nijne. Obecne nie na wiele 
przydają się w praktyc~. mało 
dają wskazówek metodycznych, 
zupełnie nie uczą organizacji 
zajęć, a co najgorsze absolut­
nie nie zaszctepiają poczucia od­
powiedzialności za zrirqwie i 
tycie powierzonych dz.if>Ci. No­
wicjusze stają przed młodzie­
tą zupełnie bezradni, zagubieni 
i uczą się od „starszych kolo­
ni;nvch rutyniarzv chodzić bo­
kami, nie podpadać, wypoczy­
wać", co rtiestety nie '"lrychodzi 
dzieciom na dobre. Bywa że 
wygodnictwo lub zbytnia tole­
rancyjnogć, poufałość na dobre 
rozkładają pracę. 

Sprawy wychowawcze zupeł­
nie leżą oc;Iłogiem. W grupach 
powstają konflikty, rodzą się 
nieformalni przywódcy. Pólniej 
dzieciaki, ku ogromnemu zmart­
wieniu rodziców, przywożą do 
domu podpatrzone tutaj na­
wyczki, postawy. Parę tygo(ipi 
pobytu na koloniach może cza­
sem przekreślić wieloletnie wy­
siłki. Czternastoletni chłopak 
czy dziewczyna zaczynają palić 
nałogowo papierosy, bo palili 
na koloniach z kolegami i pod 
okiem wychowawcy. 

Szkolenia muszą być wielo­
stronne, prowadzone przez fa­
chowców z .prawdziwego zda­
rzenia, dawać podwaliny solid­
nej wiedzy z zakresu psycholo­
gii dziecka, kultury zdrt>wotnej, 
organizacji zabaw ruchowych, 
sportowych i przepi~ów BHP. 
O tych ostatnich wychowawcy 
najczęściej nie mają pojęcia, 
zresztą nie tylko oni. Wielo­
krotnie prowadziłem kolonie, 
obozy I zwykle .Już pierwszeJ(o 
dnia wysłuchiwałem uwag typu 
- tyle lat jeżdżę z młod?.ieżą 
i nie zdarzyło ilię, :iby kierow­
nik był tak wymagaji)cy Za­
skoczenie dyscypliną, hosrita­
cjami zajęć było absolutne. Tu 
sypały sie gęsto przykłfldy Nie­
którzy żadali dnia wolneito. in­
ni twierdzili. że nor n:ileży do 
nich i mogą ją spęd7'1Ć poza te­
renem, na dancingu czy w 
knajpie.. Dzieciaki. przecież śpią 
itd. 

Kursy kolonijne powinny o­
bejmować wszystkich ch~tnych 
do pełnienia funkcji wycho­
wawcy, także i nauczycieli. Za­
jęcia z dzieckiem w czasie wa­
kacji niewiele maja v..snólnego 
ze szkolnymi i byw~. że nawet 
najlepszy fizyk, czy nolonista 
tu sie nie sprawdzają. W zrikre­
sie zbiorowego żvwier:ia dzieci 
i młodzieży, przerhow:v·vania 
nroduktów żvwnośc:io1v,·ch na­
l0Ż'' nrzeszkolić odnow;edzialny 
personel: kierownik:--. , •11Ji«azy. 
niera, szefową k!!chni. Cało­
dzienne żvwi~ie dzieci w za­
kładach ·t!a ~tronomicznych w 
warunkach kolonii nie zdaje 

ma co Uczyć. 2:yczliwość irodo· 
wiska kolonia musi zdobyc sa­
ma. Nie zawsze się to udaje, 
biorąc pod uwagę Wakacyjne 
temperamenty „mieszq:uchów" 
i słabą opiekę podczas zakc w 
terenie. Z rówieśnikami stosun­
ki na ogół się układają. Prze­
ważnie chodzą z kolonistami na 
zajęcia. uczestniczą w zaba­
wach, ogniskach, zajęciach spor­
towych. Gorzej jest z młodzie­
żą starszą szukającą mocnych 
wrażeń. Konflikty praktycznie 
są nieuniknione. W moich wie­
loletnich doświadczeniach nie 
odnotowałem placówki, która 
byłaby od nich wolna 

5. 

W 1981 roku w Falsztynie 
kr1ło Czorsztyna w trakcie 
zimowiska do budynku v.'łarg­
nęła kilkuosobowa grupa 
pijanych, z których jede:i u­
zbrojony był w broń palną 
(myśliwską dubeltówkę załado­
waną ostrymi nabojami!). W 
świetlicy. na dyskotece było 
pełno dzieci. Bandzior zaęzął 
straszyć, ustawiać pod ścianą 
- ręce do góry, bo strzclan~. 
Na prośbę opiekunów, aby za­
przestał okrutnej zabawy, pod­
szedł do jec;łnego z· wychowaw­
ców i odbezpieczoną broń 'Przy­
stawił mu do brzucha. - „Rus% 
się tylko, a zastrzelę ;c.k. JJSa". 
Rzeczywiście strzelił, tyle że 
dubeltówka poderwana nagle 
wypaliła w powietrze. 

W 1980 roku na kolonie w 
7..arzeczu koło Niska okołu go­
dziny 22 wtargnęło czterec!l za­
mroczonych .,kozakow·•. Weszli 
do sal sypialnych na pierwszym 
piętrze i" zaczęli wyciągać z 
łóżek śpiących chłopców, bluź­
nili przy tym ordynarnie. Nie 
pomogły prośby wychowaw­
czyń, aby opusem kole.nie. In­
terwencja moja i instruktora 
wf - jedynych mężczyzn w 
placówce - jesl!Cze bardziej 
ich podnieciła. Zaczęli przewra­
cać wieszaki z. odzieżą stojące 
w korytarzach. Zepchnęli jed­
ną z wychowawczyi1 będącą w 
zaawansowanej ciąży ze scho­
dów. „Załatwimy zaraz tych 
za.fajdanych. warszawiaków" -
wrzeszczeli ... Rozbite drzwi wej­
ściowe, pourywane klamki. o 
wezwaniu milicji ani marzyć. 
Miejscowe władze zbagat~hzo­
wały spr.awę telefonu. który 
był czynny w dni powszednie 
od 8 do 15, w soboty do 13. W 
dni wolne i niedziele nie mie­
liśmy zadnej łączności ... 

Zimowisko w Sandomierzu 
wszystk!e posiłki miało załat­
wione w zwykłej knajpie z wy­
szynkiem. śniadania, obiady je­
szcze przebiegały w spokoju, 
przy kolacji dziewczęta noto­
rycznie wulgarnie zaczepiano. 
Miejscowi nie dawali spokoju 
szesnastoletnim rozrośniętym 
pannicom. Dopiero od momen­
tu, l<iedy nietrzeźwy młodzian 
rozerwał jednej bluzkę i stanik. 
zaczęła nas ochraniać milicja. 

W Aninie w 1976 r.. prawil" 
na pn:C'dmieściach Warszawy 
kolo!1ia przezywała systema­
tyczne oblężenia. Któregos wie­
czora podczas mycia. do umy­
walni wpadł przez okno kilku­
kilogramowy kamiel1. Co by 
sie stało , gdvby trafił w gło­
we dziecka? Systematycznie ni­
szczono urządzenia sportowe, 
np. ścieżkę zdrowia budowaną 
przei młodzież. Dwukrotnie „_ 
kradano personel - dwie pie­
lęgniarki mieszkając~ na parte­
rze ... 

KłopotT. •powodowane wybr)'.-

kami miejscowej chuliganerii, 
która kolonie, obozy traktuje 
jako dodatkowe miej3ce roz-
17wki, bywają mniejs;e lub 
większe, ale wszystkie są 
jednakowo uciążliwe. li'unkcJo­
nariusze MO doskonale znają 
„możliwości" awego terenu. Po­
winni zatem zatroszczyć . się t 
o sezonowe placówki, b:--t w 
stałym kontakcie z kierowni­
ctwem, służyć radą, pomocą. W 
opisywanych tu przypad!{ach 
zainteresowanie MO było żad­
ne. Interwencje niechętne, opie­
szałe. Przecież właściwie nic się 
nie stało„ .. 

Pod koniec zeszłorocznego se­
mnu wspólnie z san:epide111, 
trochę sam przyjrzałem si~ pra- . 
cy podlódzkich placówek. Część 
dzieciaj{ów wypoczywała w 
sk;mdalicznych wa1 unkacb. W 
„Zameczku" w Grotnikach 
WOSiR zorganizował obóz re­
kreacyjno-wypoczynkowy prak­
tycznie bez sprzętu sportowego, 
brakowało nawet wody bieżą­
cej na codzienne potrzeby. 
Większość kolonii pracowała 
bez pl:lnów dydaktyczno-wy­
chowawczych, dzieciaki wałęsa­
ły się. nudziły. Personel nie• 
posiadał wymaganych książe­
czek zdrowia, nie tylko wycho­
wawcy, ale ludzie bezpośrednio 
zatrudnieni przy żywieniu. Za­
plecza kuchenne znajdowały 
się najczęściej w stanie godnym 
pożałowania, sama kuchnia, 
magazyny ciasne, niefunkcjo­
nalne. Sprzęt wymagający na­
tychmiastowej wymiany, stary, 
zużyty. Jestem· przekonany, że 
mimo uwag i :zalecei1 pokon­
trolnych w tym roku były w 
identycznym stanie. 

Naprawianie błędów, dąt.enfe 
do doskonałości nie jeat naszą 
najmocniejszą stroną. Db,amy 
najbardziej o blichtr, statysty­
kę. Ważne jest jedynie, te ty­
le to a tyle dzieci wyjedzie w 
tym roku na kolonie i obozy. 
W szczegóły ich wakacyjnego 
życia mało kto wchodzi na­
prawdę. Kiedy trzeba, i.a.intere­
sowany Wydział Oświaty tele­
fonuje do wybranego kierow· 
nika Pokazowej placówki: 
przygotujcu kolego specjal n11 
program, kwiatv, odwiedzą waa 
z województwa czynniki spo­
łeczne ... Musi być dobr~e .... 

I jest. Są rozśpiewane, tań­

cźące dzieci, wiersze przy ognis­
ku, kwiaty, podziękowania i na 
tym się kończy. 

Za całokształt akCJi letniej 
odpowiadają władze oswiatowe. 
One utwierdzają kadrę. szko­
lą· ją, wspólnie z :sanepidami 
kwalifikują obiekty wypoczyn­
kowt:, tak1.e i te zakładowe, 
potem kontrolują dziafalnosc 
placowek. Niewiele jednak z te­
iio wynika. Mankamenty się 
powtarzają, znacznie gorzej, z 
roku na rok bywają coraz 
większe. Najlepsze zało:i:enia w 
praktyce daieko odbiegają od 
wzorców. Brak w działaniu 
autentycznego zaintf:resowania, 
precyzji, kompetencji. Wiei11 
spraw załatwia się tylKo zgod­
nie z wymogamL. Przykładowo 
kolo1.ie zdrowotne mają byc, 
więc są. Kuratorium warszaw­
skie organizowanie swoich 
przydziela co roku innym wy­
działom dzielnicowym. A prze­
cież wiąże się to :r. zakupem 
odpowiedniego sprzęt"u, kadrą 
instruktorów, terapeutów, z 
całokształtem walorów, jakimi 
dysponuje dany obiekt wypo­
czynkowy. W rezultacie i.tolo­
nie zdrowotne są nimi jedynie 
z nazwy. Doraźni organizatorzy 
nie mają praktyki w przygo­
towaniu tych specjalistycznych 
placówek, a niestety jest ona 
niezbędna. Przydzielenie ich na 
stałe dałoby niewątpliwe ko­
rzyści. 

Wszystkie sanepidy bez. wy­
jątku ograniczają się Jłylącznie 
do kontrolowania obozów. ko­
lonii. I dobrze! Tylko czemu z 
taką zajadłośc~ą rzucają się 
właśnie na placówki sezor.owe. 
5koro obiekty, w których przez 
dwa miesiące wypoczyw:ną 
"dzieci, są pod ich pieczą przez 
okrągły rok. Jak pracuJą w 
szkołach, internatach. skoro 
nieszczęsny kierownik k(•lonii . 

·ma ponosić kary za ogromne, 
nie zawinione za 'l i edban ~a - za­
robaczenie. nie dziaiaj~1cv wy­
parzacz. lodówkq z iard zewia­
łym· wnętrzem? Dlnc1.ego t a!.::it> 
sprawy stawia się ~ zGsto na 
głowie zamhlst systPn'atyc ~ rn c:. 
konsekwentnie je rozwiązy .\ ać. 

Co:·oczne ąkcje wyµoc:zvnko­
we dla dzieci i młodzie·~y nie 
są żadnl) nowością Tch trady­
cja sięga już dziesiątków lat. 
Najwyższy czas. ab.I' odpr;wie­
dzialni za nie uśv·iadomiti to 
sobie, czas skończyć 7 pr·nvi­
zorka. iluzjami. kol ·ir ow<:1n.ien• 
szarzyzny. Przecież r!zieriaki 
maja prawo do nas7.N!n nutrn -
t~rcznego zainteresowania 

EDWARD BRYL • 

Trzeszczenie 
kanapy w pierwszy~ 
gatunku 

Kiedy· d<>sitałam k\uc.,e· do pierws?:ego własnego n'lies*ania, jak 
wszyscy w podobr,ej sytuacji za~zęłam odwiedz~ć s'kle~y meblo­
we. Za.opatrzone były wówczas - a było to k1.Lk:ai:i~c1~ la:t te: 
mu - tak sobie: nie tak dobrze, jak w ltilka la·t pozruei, ale tez 
i n.ie tak żle, jak obecnie. Kupowanie· wsi.ystkich ni~zbędn_ych do 
wyposażenia przeciętnej wielkości mieszk~nia sprzęto~. zaięlo m~ 
p!'awie rok. Ten dość długi okres nie był ~ednak wyn~1~m ?~alt.u 
towarów, lecz w większym stopniu ogramczonych mo.żhwosc1 t.• 
nansowych. Wśród mebli, które wówczas kupiłam, znalll.zl si~ 
mJn. segment Łask (obeC'nie jui n.ie wytwarzany), produkc31 
Łódzkich Fa•bryk Mebli. Był to segment dość funkcjonalny, w: 
miarę ładny, a co najważniejsze - bardzo tani. Elementy, wy• 
itaI"czające na tabudowanie od podłogi do su.f~tu ściany o dłu• 
gości 4 m kosztowały około 7 tys. t.l. I ta właśnie niska cen• 
sprawdła, te zdecyd<>wałam się na „łatki"„ mim? nie. na-jleps~J 
opinii o kh jakoś-ci. Znajomi - a nawet eks.pechentk1 w Slklel;'1• 

• meblowym - u:przed,zali, że .są t<> meble nietrwa.łe, wystar<:zaJą• 
ce zaledwie na kilka lat, te drzwicZki od nafek ,.Iuibią" &iA: wy• 
paczać, wypadają śruby i uehwrty, sypią się trociny z ~yt, od• 
łatl okleiJlla. Widać · jednak trafiłam na e~mi>larz wy3ą.itkow1t 
dobry. Segment był wielokrotnie rozk·r~cany i montowany od n~ 
wa w ramach killku przeprowadzek i nad'aJ jest w zuipemde do­
brym stanie, wkr6tee pr.syje (a je!ltem pe\Vll'l.8, tie przeżyje beS 
większego nwanku) kolejną przeprowadzkę. ~„ meble, kt6r• 
obeonie kupują lud·zie, u.l'ządzają.cy swoje pierwne mie-s:zikanie 
mają szanse na ~ównie długie życie, czy też w chwil\, gdy koń• 
czą się kłopoty .związane z kh nabyeiem uczynają się inne, by• 
może nawet bardziej irytu.jące, z załatwianiem reklamacji, repe­
racjami, wymianą? w jakim stopniu. ua jakość produkcji przy~ 
:-zynia się do zubożenia i tak d0\5ć kiepsko zaopa.tirzonego rynk11 
meblowego? O tych mJ.n. sprawll'ch rozmawiałam najpierw I 
przedstawLcielami handlu: Aleksandrą Sakw1a, kierowniczką ,,Do­
musa" największego w ~dzi i jedl?l.ego z największy-eh w kTaJw 
sklepów m-ebltYWych oru Janem OLct.a.lkdem, kierownikiem dziali! 
h-ant:!lu mebl;uni i Tadeuszem Ruitkowsk:im, kierowru1tiem biura 
jakooci i reklamacji mebli w przedsiębiorstwie ,,Domm". 

MEBLOWE ELDORADOf 

Zanim przejd,ziemy do spraw jakośol - warlo powiedzieć słó• 
parę o ilośdowym pokrydu potrzeb naszego rynku. Obie sit.i;~„ 
r.agadnienia powiąU1111e są dlQść łci,le. Gdy temat j&Btości 1taje llł 
modny" wśród klientów handdowcćw, a także w środkach maso• 
~ego przekazu ozr,a:cza to zwykle, że nastą.piła pewna ilościowa 
poprawa zaopaitrzen:ia. I właśnie symptomy takiej korzystnej 11• 
tuacji dają się zauważać obecnie. 

I tu chciałabym przytoczyć opinię mokh rozmóW<:ów, kt6ra za.; 
pewne zirytuje klientów, nie mogących od kilku miesii:cy, a ?a• 
wet dłużej, kupić takich mebli, na jakie mają ochotę: Łódź Jest 
jęqnym i najlepJeJ zaopatrzony<:h miast w Polsce, zarówno pod 
w.zględem ilości mebli, jak i Mortymentu. Jest to wynik wypra­
:-owywa.nych lafami dobrych układów z producentami, dastujących 
się z czasów, gdy mebli było pod dostatkiem, przeładowane fa­
bryczne magazyny pe-kały w szwach, a właśnie w Lodzi, dzię-.lcf 
atrakcyjnym dla klientów font10tm intensyfikacji sprzedaży, sprze• 
dawano ich siporo, z korzyścią dla wszystki~h zainteresowanyc" 
stron. 

Obecnie ~ble znajdujące ~ w ciągłej &przeda!y - • więc ta• 
kie, które po prostu kaU!y może ku'Pić, bez wlelotyg<>-dniowych 
wędrówek Po 8klepach, bez kredytu MM, legitymacji inwaJidY 
wojennego, zaśwladezenia o otrzymaniu pierwszego mieszkania 
itp. specjalnych uprawnień stanowią około 30 proc. całej masy 
towarowej. Nie ma właściwie problemów z nabyciem mebli 
drobnych (róż.nego rod'zaju stolików, pojemników, kneseł itp.), 
:neble tapir.erskie pojedyncze i w ko.rnpletach zaczynają snę od­
kładać, moiJna na1być także niektóre segmenty i komplety. Co 
prawdą nie można twierdzić, :l:e jest ich już za dużo - sprzeda! 
·nogłaby być .większa, gdyby asortyment ty-eh mebli ba:rdziej od· 
powiads.ł gustom i pot-rzebom klientów, ale jednak poi>rawa jest 
wyiraźnie widoczna. 

Jak twierdzą moi rozmówcy - w ni~długim czasie pOW'inno 
nastąpić ilo.kiowe pokrycie zapotrzebowania na meble kurhennt' 
(choć 1!nowu z jakościowym i asortymentowym nie jest i ,..hyba 
n'.eprędko będzie tak, jak być powinno), moźna również kupić 
n:ektóre komplety czy meble pokojowe. 

W porównaniu i T p6lroc?.em roku 1983 dostawy w I półroc?.u 
br. wzrosły: kompletów stołowych - o 60 proc., kombi:-J()wan ych 
- o 260 proc., mieszkalnych - o 70 proc. a tym samym prze­
kroczony został poziom najlepszego dla meblowego rynku rok•J 
l9i9. 
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"g6łem dositawy byly wyfsz.e o 30 proc. nit w roku ubieglynt, 
mimo to0 deficyt jest nadal głębok.i 'i wynosi, według srzacunków 
handlowców, około 40 -proc„ co wynika z faktu, że w Lodzi, oprócz 
iei mieszkańców, masowo iaopatrują się - n.ie tylko zresz,tą w 
meble - mieszkańcy innych regionów Polski. 

Czego brakuje najbardziej? Przede wsz.y.gtk!m mebli tanich. 
wielofunkcy .)nych segmentów z. szafa.mi w cenie do 50 tys. -z.ł, ora~ 
naJrlroi.sz.ych, z.nacz.nie przekraczających cenę 100 tys. zł mebli 
luksusowych, z. natu•ralnego drewna, krytych skórą i welurem. 

To właśnie na meble z. tycll dwu skraj:nych grup czeka każde­
IP ranka (a i w nocy) spora grupa normalnych klientów 1 s~e­
kulantów. Meble o cenach średnich, około . 60-70 tys. z.ł ocz.yw1ś­
::1e róW\Tlież z;naj<luJą nabywców, ale handel nimi zbliża się juź 
do normalnych warunków, jakie zawsze istnieć powinny. 

'ZDROWY . ROZSĄDEK A POLSK~ NORMA 

I teraz przejdźmy do spraw 'l.Wiąza•nych z jakością. Dla jasności 
warto podkreslić Jedną rrecz: jakość w odczuciu klienta i jakośt 
w opinii śpecjalisty to mogą być - n.ie tylko zreslltą w przypad­
ku mebli - dwie różne sprawy. Nawet jeżeli specjalistil - bez 
względu na to, czy jest on przedsitawicielem h~111dlu czy p~ze~y­
.słu - prywatnie zgad:za się z opinią użytkownika, wypowiadaJąc 
stę ofkjal·nie musi opierać się na istniejących przepisach, nor­
maoh itp. A te nie zawsze pozostają w zgodzie ze. zdrowym roz-
sądkiem. · 

NiektOre rzeczy są oczywiście bezdyskusyjtne. Jeżeli segment 
nie da · się ~mcmtC\wać w całość z powodu różny·ch wymiarów 
elementów, ma i<:aiżdą ściankę w innym kolorze, braku.je mu ś;i.1-
bek I uchwytów, a na dodatek okleina tworzy bąble - mebel Je5t 
bublem w oficjalneJ opinii fachowca i w odc:zuciu klienta. 

Jeżeli jednak np. szafa z kompletu ma nieco iinny odcień czy 
układ słojów niż pochodząca z tego samego kompletu bibliotecz­
ka, jeżeli kanapa trzeszczy przy każdym poruszeniu się, jeśli z 
fotela dosłownie svpią się isd<ry, jest bowiem obity tka•n.iną z.e 
sztucznego włókna, łatwo elektry'l.ującą się - klient uważa, że 
kupił towar wybrakowany, a tymczasem, zgodnie z przepisami, 
wszystko jest w najlepszym porządku. Wymogi jaikośclowe, s·t~­
wiaine producentom mebli, są niskie (w oota<tinim okresie nastąpi­
ło zresztą dalsze ich obniżooie, zapewne •w związku z dużymi 
brakami ilościowymi a także rozmaitymi trudnościaJ1Ui zaopatrze­
niowym! i technologicznymi, z jakimi borykają się producenci). 
Polska Norma dopu.szcza istnienie w meblach alŻ dwu.nastu wad, 
które nie powodują konieczności obniżenia gatunku - a więc i 
r.eny - i w zasadzie nie mogą być ·przedmiotem reklamacji. Mo­
te się więc zdarzyć, że klient stanie się pechowym nabywcą. bu­
bla w I gatunku. , 

Millno łagodnych norm tTafiają się meble, które nawet przez ta1< 
riadkie sito n.ie przeJdą. 

W I półroczu ub roku służby jakośc.iowe Domaru zareklamo­
wały w 'l.akładach 1 nie dopuściły do sprzedaży mebli wartości 
3 mln zł. W I półroczu roku bieżącego - za 12 mln zł. Jest tJ 
kwota imponująca, choć w zestawieniu z. wartością 2 m.Ld zJ 
•przedanych mebli robi już nieco mniejsze wrażenie. 

Zakwestionowane meble trafią jednak - choć z opóź.ni.eniem 
._ na 1:-yne1t. C?R;ść z ni.eh zostanie przeceniona, pozostałe - zre­
perowane pr'Z'.e-z. zakładowe serwisy. Fabryki, które dostarczyły 
meble złej jakości zapłacą obligatoryjne kary umowne. 

KONKURENCJA STOI NA GtOWff 

Wła.śnie owe kary są obecrue jedynym elementem, u '[:łomocq 
którego handel może oddziaływać na niesolidlllych producentów. 
lns·tirument to cio6ć mało skuteczny, a do niedawna nawet takim 
nie dysponowali 'h,m,dlowcy. Przepis bowiem mówił, że handel 
może w podo<bny-ch pr'l.ypadkach ściągać kary od prodUicentą. Mo­
z.e - lecz nie musi. I biada pr'l.ed.~iębiorstwu, które by z takiej 
możliwości skorz}'IStalo. Obrażony producent przerywał dostawy 

i. zaczynał handlować z innym, mniej wymagającym. Dylemat.: 
óać towar kieps•ki. lu.b nit! dać go wcale jest bardzo trudny do 
rozst.rzyg111ięcia i na.j.częściej rozwiązywany był w sposób, na któ· 
Tym najbardl1Jiej kO'J'zystał producent, a tracili i klienci, i handel 

Nowe przepisy, a także pewien wzrost ·ilości produkcji mebli 
przyczyniły się do za•kończenia tego "ok·resu ochronnego". choć 
nadal sytuaieja w tej dziedzdnie nie jest najlepsza, a to z powodu 
postawionej na głowie konkurencji. Obecnie fabr'y<ka nie może 
obrazić stę na przedsiębiorsttwo handllowe za nałożenie kar - ale 
przecież nadal może w ramach samo<lzielności, dowolnie wybie­
rać to prz.edsiębjorstwo, ~ którym handluje się najłatwiej. 

I zamtast zdrowej konkurencji, między zakładamd produkcyjny­
mi: ktĆ>l'y wykona najlepsze meble, obniży ceny itp. 1stnieje kon­
kurencja między przedsiębiorstwami handlowymi. Ten d05ta.nie 
najwięcej towaru, kto będ'Zie najmniej „wybrzydzał". 

W zrzeszeniu, skupiającym państwowe przedsiębiorstwa handlu­
jące meblami podjęto próby obrony przed dyktaturą produce:i­
tów. polegające m.in. na opracowaniu i pnesfrzeganiu wspólnej 
polityki jakościowej I linii postępowania z producentami, tak, a•b}' 
nie dochodziło do sytuacji, w której buble, zakwestionowane w 
jednym· województwie z. podziękowaniem weimie drugie, do<laJą•• 
do tego jeazcze wła.sny trans.port. Grozi to jed111ak pri:eg•raną dla 
eałego handlu państwowego -w niezdrowej konkurencji z przed.stę­
biors.twaml nie na.leżącymi do zrzeszenia, z pionu GS czy WCH 
Przeds~ębiorstwa te, dla których handel meblami sta·nowi sweg1 
rodzaju nowość, nie posiada.ją rozwiniętych słui'b jak~elowych, a 
więc, nawet bez chęci· przypodobania się pro<lucentom łatwiej 
z.godzą się na przyjęcie towaru gorszej jakości. Ponadto - zwła­

, szcza handel wiejski - obsłu.gu je niesłychanie chłonny rynek. 
Braki towarów są tu znacmie większe, niż w miastach, a tym 
nmym klienci stawiają niżsize wymagania jakościowe, znacznla 
rzadziej reklamują towary. 

Tak więc nowe przepi~y. choć zar6W'?l<> dla handlu, jaDt I dla 
klientów korzystniejsze od dotychczasowych,. ciągle nie są dooko­
nale, pozostawiają 1Jbyi wiele miejsca na rozmaite możliwości in­
terp-retacyjne czy wręcz samowolę niesolidnych produicentów. 

Pd stycznia br. obowiąwje uchwala, zwana popularnie kodek­
iem kons<Umenta, określająca ogólne warunki sprzedaży i zała­
twiania reklamacJi towarów przemysłowych. Zawarte. w n.i~l 
przepisy nie dotyczą jednak mebli. Wraz z jej opublikowaniem 
zapowiedziano wydanie kolejnego zbioru przepisow, który by w 
,;;posób szczegółowy regulował wn)"Stlkie sprawy na linii klient­
handel-'!Yl"odu cent w odll'l.iesieniu do rynku meblowego,. Choć mi­
nęfo po111ad pół roku - przepisy dotąd nie ukazały się. C'l.ekają 
na nie niecierpliwie prrede wszystkim handlowcy, któny. jak 
między prz.yshwiowym młotem a kowa<'llem. borykają się z dyk­
łatUirą producentów z jedinei - a słus?Jnymi, choć niezwykle tru-
dnymi do speł.nienia, wymaganiami od1biorców. • 

Dlaczego na rynek trafiają meble de, co przeszkadza produ­
centom w oodnn•z.eniu irh jakości I lepszym dostoso'faniu do po­
trzeb konsumenta, ozy w ogóle w zakładach podejmuje siię pró­
by ta-kirh działań. ~koro i tak na razie 9Przedać można wszy~tk'l 
- odpowiedzi na te pytania trzeba poszukać w zakładach. 
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dama płosenkt t>olskiej" - t<> 
jednak nikt nie zaprzeczy, że 
tą wielką damą jest Ewa De­
marczyk. Nie ma chyba wśród 
rn!ło~nlków piosenki nikogo na 
§wiecie, który by nie znal jej 
głosu. nie kupował jej . płyt. 
Może tylko jakoś dziwnym 
trafem nie podbiła publiczno­
ści radzieckiej - ale. tylko 
dlatego, że ma męskiego ~obo­
wtóra w ~taci Okudzawy. 

. „ ~ . „ . 

ROBERT GLUTH 

Mamy J)iękną zasadę w o­
kres.ie czterdziestolecia PRL 
pisania o ludziach, którzy przy­
czynili się do naszych sukce­
sów. do naszych rad~śći - do 
naszej dumy. Oczywiście ta­
kich ludzi są setki tysięcy, je­
śli nie miliony, aie wśród nich 
są o·wi najlepsi. najbardziej 
ukochani przez masy. najbar­
dziej utalentowani, najbar­
dziej pracowici w końcu. 

Niedawno w „Odgłosach" 
publikowałem a.rtykul pod ty­
tułem „Umysł wyzwolony" -
tym razem będę pisać o 
moich typach na czterdziesto­
lecie nieco frvwol111ie. Czyte~­
nicy wybaczą mi wiele pole­
mik, chociażby z panem Boh­
danem ·Gadomskim i nie wszy­
stko wezmą na serio. Chociaż 
uwaga wailna: wsz.y~cy ludzie 
o których piszę zasługują na 
wielkie, ogromne uznanie 1 o­
ni właśnie sa tymi, dzięki któ­
rym możemy mówił o praw­
dziwej wielkości · naszego kra­
ju, w przeciwieństwie do Dru­
giej Rzeczypospolitej. 

Tutaj dygresja: w swoim 
czasie pracując w centraLnej 
prasie zwiazkowej Żostałei!'l 
laureatem nag.rody za wykry­
cie człowieka. którY nigdy n.ie 
był odznacwn:v - z orostej 
przyczyny. że nazywał się Za­
mojski z tych właśnie Zamoj­
skich. Człowiek ten nie żył 
wspomnieniami arystokratycz­
nymi.. przeniósł się do Nowe-
go Targu, dq kombinatu 
obuwniczego, gdzie został 
majstrem i wychowawcą 
młodzieży. Prywatnie, to w 
jego bibliotece znajd.o\valv się 
białe kruki - dzieła wszyst­
kie Nietzschego, Kasprowicza 
~td.. itd. On wlaśnie l)Ogardza­
neg,o na wsi w Gol"rach Fra:n­
ciszka · uczynił kierownikiem 
magazynu - i kaleka Fran­
ciszek przyjeżdżał do rodzi111-
ne.i wiochy, z pełnymi garścia­
mi podarunków, otoczonv 
czcia. a przecież gdybv nie 
Zamojski, to czekałby go los 
pastucha. Ja dostałem wtedy 
nagrodę w wysokości kiiku 
tvsięcy złotych (tych przed­
krvzvsowych) a ·Zamojski Po­
lonie Restitutę. 

To tyle dygresji. A teraz pi­
szemy o dzieciach szczęścia i 
nieudacznikach. No weźmy I­
renę , Kirszensztajn-Szewiń­
ską. Któż z nas nie pamięta 
tych sześciu wielkich olimpiad, 
tych medali złotych i srebr­
nvcll. Kto nie oamięta tego, że 
była to kobieta, która po raz 
oierwszy w Mswrii soortu ze­
szła poniżej 50 sekund na 
czterysta metrów. A potem oo 
się działo? Potem była Olim­
piada w M<>Illtrea.Lu i śW'iat za-

trzvmal d·ech, gdy pani Irena 
osiągnęła na tym dystansie 
·czterdzieści dziewięć, dwadzie­
ścia dziewięć setnych sekU!IldY 
- bijąc własny rekord świa­
ta, rekord wszystkich Olim­
piad. uzyskując tytuł najwię­
sze:i lekkoatletki wszech cza­
sów. Potem miała wiele to\.\rnee 
zagranicznych: Szkocja (gdzi<:. 
mimochodem pobilla szkocki 
rekord świata · na czterysta, 
jardów), Sztokholm, Helsinki, 
Tokio, Melbourne, miasta No­
wej . Zelandii i wszędz~e _nie 
dziesiątki, ale setki wtdzow, 
wstających. ryczących, hijących 
brawo do opuchnięcia dłoni; 

A tera.z weźmy Janusza Sid­
łę - pi~elnego pechowca, 
zdobywce jednego, jedynego 
medalu olimoiiskiego, człowJ,e­
ka, który sie śmiertelnie pe­
szył przy każdym publicmym 
·starcie, a OSLCzep słuchał g<> 
tylko na treniingach. I tak to 
jest w żyoiu. Być może - I 
na pewino - ogrom111a odpor­
nosc psychiczna Ireny Sze­
wińskiej u.czyniła ją zawod­
niczką czter<lziestolecia PRL 
w wielomilionowym pleb~scy­
cie w Telewizji Polskiej. Ale 
błagam was. nie zapominajcie 
o Januszu .Sidile. Bez niego 
sport p0lski jakże byłby ubo- . 
gL 

A teraz weźmy muzykę. Kto 
przy 7JC!rowych zmysłach nie 
oowie, że kompozytorem czter­
dziestolecia jest Krzysztof 
Penderecki. Ten młody czło­
wiek osi{lgną.l wszystkie za­
szczyty, !Hóre w jego wieku 
nie były dane Mozartowi. Jest 
Jego Magnificencją Rektoi:em, 
autorem „Wielkiej Pasji We­
dług Swiętego Łukasza", „Sta­
bat Mater". „Requiem Pol­
skiego", i wielu innych , zma­
komitych kompozycji. Jego 
premiery odbywały się w ka­
tedrach Republiki Federal:nej 
Niemiec, albumy z jego na­
~raniami wydawały największe 
firmy świata i wydają do t.ej 
pory - a rozchodzi się to 
wszystko jak świeże bułeczki 

-Penderecki jest laureatem na­
gród państwowych PRL i wie-
lu iminY·oh krajów. zwiedził ca­
ły świat iako ko!'Q<pe>zytor i 
dyrygent - jest naszą sławą 
i największym powodem do 
dumy. 

A teraz weźmy Tadeusza 
Bairda Umarł młodo. Nie do­
ceniany. Równie wielki jak 
Penderecki - może bar<lzieJ 
kameralny. Nigdy nie zabiegał 
o nic. Pośmiertnie grają jego 
utwory w trakcie Warszawskiej 
Jesieni i Wiosny Praskiej. Gra­
ją w Londynie i w Tokio 
ale on tego już nie słyszy. 
Muszę przyznać, że najbar-

Bilans 
przyjaeieiskiej 

• wymiany 
Wymiana wakacyma dzieci i młodz:ieży . pomiędzy ~olską a Nie­

miecką Repwbliką DemokTatyczną ma już z.a sobą dwuletnie do­
świadczenia. W krajowej ska:li wzrosła cna zres?Jtą w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, zWłaszcza w odniesieniu do odwiedzin nie-

„ tnieckiej młod•zieży w Polsce. O ile bowiem w ub. ·r. na 100 tys 
młod~h lud·zi od nas, kt6rizy sikoirzysta;H z pobytu w NRD re~i­
zytowało nas wów·cza.s tylko 35 tyis„ o tyle w tym roku wyje­
chało 125 tys. Polaków, gdy w odwrotnym kierulllku wojaź()lwało 
już 100 tys. Nie jest t-0 bez znaczenia, a świad~y przede wszyst: 
kim o wzroście naszych mlYżliwości uczestnictwa w wymianie i 

jes.t jedną z o?Jnak ogólnej stabilizacji życia w naszym kTaju. 
A jaki był w tej obustronnej wymiani:e udział dlzieci i mlod;zle­

ty z regionu łódzkiego? Zasięgnęliśmy w tej sprawie iruormac~i. 
u st. wi-z.ytatora ds. wypoczynku dzieci i młodzieży, mgr Stani­
sława Ciesielki, który pełni funkcję sekretarza sZJtabu reglionalne­
go ds. wymiany wakacyjnej pomiędzy PRL i NRD. Region łódz­
ki, należy to wyjaśnić, obejmuje oprócz wojew6d2Jtwa miejskieg • 
łódzkiego, województwa konińskie, łomżyńskie, siedleckie i część 
woj. warszawskiego (Warszawa ma w tej dziedzinie ·współpracę 
z Berlinem, który jed:nak, mając też inne zobowiązania, niie jest 
w stanie przyjąć wszystkich wars·zawsikich studentów, toteż ich 
część korzysta z wyjazdów za pośrednictwem Łodizi, mającej sta­
łą wsoółpracę z NRD-owskimi okręgami w Karl-Marx-Stadt i po 
::z.ęści Cottbus). Tyle - co do "geografii" wymiany. 
Otóż sztab łódzki zorganizował wymianę ok. 7.200 dzieci i mło­

dzieży w tym roku, ale liczba korzystających jest w rizeczywt· 
sto.ki większa, gdyż nie Obejmuje turystycznych grup młodzieży 
oracującej, która obsługiwana · była przez biura turyst~me. 
łwiad•czące usługi w pona.dregional~ej sk!llli. 
Są p~ne, dość istotne ró:bnice w C'harakterze oferowanych 

orz.ez obie stror.y wczasów. Nasze d,z.ieci korzystały głównie ze 
stałyich, na ogół doskonale wyiposaionych budyników o przezna-

dziej wstrząsającą dla mnie 
sprawą było wyikooanie pra­
premierowe „De Natura. So­
noris" Pendereckiego. w Fl'lhar­
monil Ló<lzkiej. Ale Tadeusza 
Batrda cenię o n~bo wyżej 
O gustach się nie dyskutuje. 
Jestem zwykłym 'miłośnikiem 
muzyki, ale muszę mów 

· stwierdzić, że muzyka pplska 
bez niego - bez tego na zaw­
sze wiernego Rzeczypospoli­
tej Ludowej - by@iby jakże 
uboższa. 

A teraz wetmy film. A któż 
to jak nie Andrzej Wajda i 
Krzysztof Zanussi podbijają 
śwLa.t, budzą różne ochy i a­
chy w _całej Zachod:niej Eu.ro­
pie. To są wielkie talenty -
l również nasz powód do du­
my. Ale będę okrutny: dla 
mnie Andrzej Wajda to autor 
jednego filmu .,Popiołu i dia­
mentu". który w ogromnym 
stooniu zawdzięcza Zbyszkowi 
Cybulskiemu. Reszta - ra­
zem z głośną „Lotną". to 
przecież zmarnowane szanse -
przeestetyzowane dzieła mala­
rza-reżvsera, da pewno 
wielkie w porówna.I}iu z wie-

J lorha produkcjami światowyml 
- ale w jakimś sensie zmair­
nowane przez nadmiar este­
tyzmu. Ckzywiście nie mówię 
o zdecydowanie złych fil­
mach. do jakich nalety zali­
czyć „Człowieka z marmuru'', 
„Człowieka z żelaza" j „Dain­
tona". O Krzysztofie Zanussim 
w tym miejscu wolę nie mó­
wić - bo w końcu temat na 
cały traktat. Wszystkie - oo 
stwierdzam z całą odpowiedzial­
nością - filmy tych twórców 
widziałem. w . pewnym sensie 
podziwiałem i nie 1uważaim ioh 
za złych reżyserów. tylko ich 
rozgłos jest stanO'Wczo prze­
sadny . 

A teraz wetmy Wojciecha 
Hasa. Reżysera - perfekcjo­
niste na miarę śwLatową, a 
jak to u nas bywa - nie do­
cenianei;?o. T<> właśnie ten 
człowiek stworzył największy, 
najgłębszy filozoficznie. naj­
doskonalszy artystycznie film 
„Jak bYĆ kochana" z Barbarą 
Kraftów.ną w roli głównej. 
Tak się składa. że dopiero, gdy 
reżyser. scenarzysta i Barbara 
Kraftówna otrzymali „Złote 
Wrota Pacyfiku" - poleciały 
Komandorie Polonia Restituta. 
I znów oowiadam z calą od­
powiedzialnością, że bez tego 
filmu, bez twórczości tego re­
żysera - tak jakoś pomijane­
go w rozgłosie - nasza kl:ne­
matografia byłaby jiakże uboź­
aza. 
Przejdźmy teraz do plooen­

karsllwa. Mimo że o Irenie 
Santor mówd lię ..pierwsza 

Ewa Demarczyk umie dbać 
o swoje sprawy - nie udz~ela 
sie zbyt często, aiie jej recita­
le utrzymują wszystkich w o­
gromnym napięciu. 'Nie za~v­
sze była idolem wszystkich 
lwchających wielką muzykę 
estradową. Pamiętam jak lat 
temu około dwudziestu cała 
prasa szalala. jakim prawem 
Demarczyk zmieniła płeć Ju­
lianowi Tuwimowi śpiewająe 
walc z „Kwiatów Polskich" 
I kreując się na „pannę. ma­
donnę tamtych 1at". Oczywiś­
cie idiotyczne pretensje znikły 
z biegiem czasu i teraz z za­
partym tchem słuchamy •. Wal­
ca", „ Wierszy Baczyńskiego", 
Groszków". przepięlmlego wier­

;za Osi,pa Maindelsztama i wie· 
lu innych rewelacyj.nych ullwo­
rów. 

Ale weźmy teraz Violettę 
Villas. O ile Ewa Demarczyk 
- pieśniarka czterdziestolecia 
jest pełna kultµrY, umiaru, po­
ezji, aktorstwa - o tyle t~g<i 
wszystkiego nie posiada Vio­
letta Viłlas. Jest źle zbudowa­
na, źle się ubiera, nie ma w 
sobie nic z akto.rki, lubi his­
teryzować. Ale tylko dwie ko­
biety na świ:ecie posiadają 
czy posiadały taki głos - glos 
rewel~ję - Yma Sumac i 
właśpie Violetta Villas. 

Kiedy słuchl;lflll potwornych 
nagrań rzekomych bożyszcz 
przedwojennej Warszaiwy, bab­
sztyli, których tylko senty­
ment dziadziusiów do „Mor­
skiego Oka" i „QUJi oro quo" 
sprawia, że lansują je . co j~iś 
czas ku przerażeniu słuchaczy 
w oierwszym program.ie Pol­
skiego Radia - to ogarnia 
mnie przerażenie. Ludzie! 
Mo:ilna nie mieć kultury i się 
źle ubierać - i bez tego fun­
kcjonowało wiele słynnycl1 pio­
senkarek francuskich. Ale bez 
głosu Violetty Villas nasza 
muzvka estradow'a byłaby dia­
bła warta. Przy-pomnijcie so­
bie łaskawie ,,Ave Marla" z. 
1962 roku. przypomnijcie sobie 
pieśń do matki, przypomnijcie 
sobie setki pieśni śpiewanych 
przez tę kobietę. Yma Sumac 
już dawno przestała śpiewać. 
Violetta Villas źy je, · są jej 
wiellćie nagrania - warto. i) 

tym pamiętać, t.e to t'ÓW\11.id 
historia czterdziestolecia. 

Generalnie rzecz biorąc -
uwielbia.in wymienione tutaj 
dzieci szczęścia: Szewińską, 
Pendereckiego, Demarczyk; Ale 
upominam się o tych nieudacz­
ników - ludzi wielkich, przez 
talent, pracowitość, upór, pie. 
dawanie się prrecLwnośdom 
Do ·nich również należy chwa­
ła Polski Czterdziestoletniei. ., 

ezeoniu turystycznO-WYiPOCZynkowym, my natomiast przyjmowa­
Uśmy niemieckich gości głównie na o~oza~h ~~cerskic~, yod n~· 
miotami, co z.resztą stanowiło dla n1emieclneJ młodzie'l.y duz~ 
ntrakcję, ponieważ miało dla niej, jak to często podkreślala, wa­
lor roma.ntyomej przygody. 

Program waikacyjnego pobytu w NRD był zróżnicowany w za· 
leżnoścl od gmp wie}tu. Dzieci 10-15-letnie przebywały na obo­
zach czysto wypoczynkowych, o<lbywa.ły przy tym wspólne za­
bawy ł zajęcia z niemieckimi r6wieśnlkami.. Natomiast młodz1et 
w wieku 15-18 lat i grupy starsze łączyły wypoczynek w NRD 
s pracą zarobkową, bardzo, jak wiadomo1 opłacalną. Pa~uje t~t 
opinia, że my u nich (podobnie, jak oni u nas) pracowaliśmy na 
ogół w:r.or01Wo, Qotykaliśmy się też wu.ęd'Zie z dobrze prz~goto-- . 
wanym frontem robót. Po naszej stronie bywały z tym tu t. ów­
dzie ze względu na og6lną sytuację, p~e tTµdności, prznrnlj­
my 'zresztą, że nie były to mankamenty zawinione prnez system 
orgall'l.izacjl pracy. 

W s.prawne przygotowanie wyjazdów letnich do NRD wniosły 
wielki wkłąd pracy, opr6oz odlpowiednich insta.ncji oświatowych 
czy harcerski·ch· m.i•n. kolejane łódzkiej dyrekcji kolejowej. Po­
dobnie jak w zeszłym rOiku wielkilln oddaniem sprawie wykażal 
~ie: kierownik referatu z rejo.nu przewozów kolejoWY'Ch w Łodzi, 
"arek Sroczyński. 

Czy nie o<lno<towa.no żadnych zakł6ceń i uisterek? Były one wy• 
jątkcrn;o nieUcz.ne, ale niemiłe, jak np. przypadki bezpraW\Tlego 
zajmowania od Warszawy miejsc w pociągu Bohemia, rez~owa­
nych dla łód·zkich drzieci i wy111ikające z tego trudne sytuacje z ~­
suwaniem nlepros.zonych pasażerów. Wydaje się, że powinno sitt 
stosować zdecydowane sankcje wobec tego rodzaju prze.tawów 
samowoli (i w ogóle objawów ro~ydrzenla spotykanych prze:t 
'!ały sezon w ruektórych pociągach przewożących sezonowych 
pracowników polskich). 

Obozy wypcczynlrnwe, niezależnie od celów krajoznawczych, 
niezale:bnie ta~żc od wzajemnego zapoznawania się z młod·zieżą 
obu krajów i nawiązywania osobistych przyjaźni, miały ponadto 
założenia ideowo-wychowawcze, a ich tegorocme akcenty w rół.· 
ne~o rodzaju !a.nprewch wiązały się z 40-leciem PRL i 35-lecięm 
NRD. 

Tegorocmy billlll'IS wzajemnej wymiany dzieci i młodzieży po­
między zaprzyjaźnionymi krajami naleźy uznać w 7.asa.dzie za 
zamknięty. ponieważ po.z.ostały jeszcze tylko tu i tam nieliczne 
grupy studenok:e. których turnusy kończą się w połowie wrz.eś· 
nia. Oby i one przebiegły pomyślnie, bez poważniejszych loso~ 
wych przypadków, których na szczęście nie odnotowano do o~­
tatnich dni sfer.pnia, kiedy właśnie spo.l'lządzaJ.iśimy tę informację 

J. K. 
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,, •· 'fen rzeki y napoJ piwo 
Rozmowa z zastępcą dyrektora do spraw handlowych Zakładów Piwowarskich w Łodzi - inż. 

LESŁAWEM FEDZINEM. 

- Czy to prawda. ie zdarza 
się wam wylewać piwo do 
kanału? 

- N'.e. Nic takieg-0 nie zda­
rzyło się. 

- Ale jesł prawdą. że po 
wurowailzeniu ushwy o wy­
chowaniu w trzeźwqści spad­
ła. zarówno ilość produkowa­
nego piwa. jak I jego sprze­
daż. Jak wielki to jest spa.­
dek? 

- Ogółem produkcja spadła 
o 30 - 40 pr'-0cent. A piwa 
beczkowego e 50 procent. 

._. Nied;iwnu w „Gło~le Ro­
botniczym" ukawla sie infor­
ma.cja. że han el nie jest w 
s tanie ,..,·ziąć tej ilości piwa, 
k tóra wy ptodukujecie. Dla­
neiro? 

- Mo?,e za ·znę od innej 
s~rony. Sądzę. że warto przy­
pomnieć. i? mamy 4 bmw iry: 
t"'ZY w Lodzi i ieclen z Zduń · 
>klet Woli. Browar nr 3 i 'bro­
war w Zduń~kiei Woli dają 
piwo tylko w bec:nk.ach. Po­
przednio nasze piwo przezna­
czaliśmy przede wszystkim dla 
Lodzi i okolicznvch rejonów 
Obecnie Lódź bien.e 60 pro­
ce-nl a reszte sprzedajemy 0-0-
za L-Odz!ą. 

- Można wiedzieć itdzie? 
- W kiele;.-kim. tarnobrzes-

kim i w W,arsz~ wie. 
- To znaczy, te jednak 

Lódź nie iest w stanie wziąć 
tego piwa. któ1·e możecie je,ł 
dosta.rczyć, 

- Trzeba paml~tać o dwu 

I ODGŁOSY 

rzeczach. Pierwsza - to fakt, 
że zn :;cznie zmniejszyła się 
il oś= punktów sprzedaży. Przed 
worowadzeniem ustawy mie­
liśmy Ich około 900. Ustawa 
zakładała zmnie1szenie ilości 
punktów sprzedaży o 10 pro­
cent. Powinniśmy więc mieć 
id„ 800, a mamy olroł<> 400 
punktów. Dia"rego tak się sta­
ło? Bo wit1<wa wprowadziła 
też dodatkowe ogri..niczenia 
r-.k1 ounkt sprzedaży może 
bvć iedvnie w określonej od­
le~lości od szkoły. placówki 
służby zdrowia, żłobka I tak 
dalE'i. Następna sprawa - mie­
liśmv 40 rozlewni, a teraz 
czvnnvch iest 24. 

Po drugie - .nastą.pił<> ogra­
niczenie czasu. w którym moż­
na sprzedawać piwo. Jak wia­
d imo dop:ero od godzinv 1~ ­
N o wsi o;kleny są otwarte kró­
cei niź w rruesc1e. Sprzedaż 
piwa oJ 13 to żadna sprzedaż. 
Tylko do 15. niekiedy do 16, a 
w najlepszym wypadku do 
18. r., c;e m:1ło tramu opłac• 

- •\ie teraz - po nowell-
za.cłl ustaWY można już 
surwdawać piwo dłużej. a 
wlaśriwie wcześniej, Jeszcze 
przed 13. 

·- Teoretycznie można. 
Pra1':tvcznie potrzebna jest na 
to decv1.ia Rady Narodowej. 
W Lod;..i planuje się sesję Ra­
dy Narodowej w połowie wrze­
śnia . Będzie ona mogła wów­
cza3 Podjać taka decyzje. 

- W Innych rejonach Już 

takie decyzje podjęto? 
- Tak. Na przykład w Sie­

radżu i Pozn 'lniu. 
- Jak w Sieradzu sprzeda.­

Ją piwo? 
- Od momentu otwarcia 

skleP'lJ. 
- Czy są Jakieś przymiarki, 

rozważania, jak to będzie wY­
glądalo w Lodzi, jeśli Rada 
Narodowa taką decyzję podej­
mie? 

- Według sugestii Wydziału 
Handlu i Usług UML w Lo­
dzi sprzedawano by piwo od 
godziny 9 llllb 10. 

- SądJ:ę, że nie czekacie 
bezczynnie na decyzję Rady 
Narodowej? 

- Pewie. że nie. W całym 
przemyśle piwowarniczym szu-
ka sie rozwiązań, a.by móc . 
wyjść z kłoootów. Zostal o;Jra­
cowany speejalny program. 
Zakłada on między innym1 
podniesienie jakości piwa. 
Wprowad7.enie n.a rynek no­
wych ~atunków. 

- Co zatem nowego otrzyma . 
łódzki TYDek? 

- Poza „Piwem Lódzkim" 
orodukujemy 1uż piwo .,Moc­
ne" o zawart-Ości 5,5 procent 
alkoholu. Daliśmy też „Napój 
słodowy". jest to właściwie pi­
wo ciemne, o zawartości do 
1,5 proeent alkoholu. Zamie­
rzamy dać ~Karmelowe" i 
„Porterowe". 

- Co jeszcze przewiduje ów 
program poprawy sytuacji w 
przemyśle piwowarskim? 

• 

- Pomoc dla handlu. Doko­
naliśmy na orzvkład lustracji 
rozlewni. Wie-le z ni.eh md 
powailne braki. Chcemy po-­
móc w kupnie s.przet\L Kupu­
jemy dla „LodziankJ" specjal­
ny bufet do spn,edaży piwa. 
„Lodzianka" powitnna stać się 
pijalnią piwa z prawdziwego 
zdarzenia. 

- Skoro już mówiliśmy o 
„Mocnym", to muszę się przy­
znać, że jeszcze nie udało ml 
się nigdzie spotkać tego plwa. 
A sądziłam, że kawiarnie po­
winny być zainteresowane 
sprzedażą „Mocnego". W koń­
cu ludzie szukają dobrego pl­
wa. Ale stało się inaczej. Jak­
by pan to wytłumaczył? 

- Każdy producent. kiedv 
wypuszcza coś nowego na ry­
nek,• to stara sie zbadać popyt. 
D:1 1 iśmy wiec oartię pilotową 
i przekonaliśmy się, że piwo to 
„idzie". Zainteresowała się nim 
też gastronomia. .,Moc.ne" jest 
pi,wem wyższej jakości. poza 
tym pasteryzowanym. Ale też 

· i c2la5 iego przvgotowa.ni·a jest 
dłuższy. Musi na przykład dłu­
żej leżakować. Stąd może f 
nie wszyscy trafili d<> tej po­
ry na oiwo „Mocne"''. 

- Ile tego Pi\Va możecie 
dostarczyć tygodniowo? 

- Około 150 tysięcy bute­
lek. 

- Tylko dla Lodzi? 
- Tylko, choć już tym p i-

wem interesują sie w innych 
rejonach Polski. 

- Piwo łódzkie ma Ił- opi­
nie, przede wszystkim dla.tego, 
że się szybko psuje. Dlaczego 
tak malo dajecie piwa paste­
•owanego? 

- Bo mamv tylko jeden 
pasteryzator. Aby dawać wię­
cei oiwa oasteryzowanego po­
trzeba kupić oasteryzatory. W 
P olsce ich się nie produkuje. 
A nasza sytuację waiutową 
wo;zvscv dobrze znają. 

Nasze oiwo ma jednak gwa­
ranr-iP na 11 dni. 

- Czy to nie jest przypad­
kiem 7.b:vtck optymizmu? 

- N te Gwarancja Jl dni do­
tyc zy warunków. w jakich 
przechowuje sie piwo. Mus.i 
ono bvć orzechowvwane w 
te moeraturze od 2 do 12 stop-

. ni. W. sklepach nie ma takich 
warnnków. Poza t:vm piwo 
czaS<'lmi też te kilka dni oole­
żv u nas. a choć przechowu­
.iemv ie we wlaściwvch wa­
runkach. to kiedy dotrze do 
sklenu ZOl'laie mu już koń­
cówka l!W>Jrancji. W sklepie 
nie ma warunków dla prze­
chowywan ia i piwo szybko sie 
p;u ie. 

Nie możemy też pasteryzo­
wać piwa w becz!rnch, bo w 
ogóle nie mamy ta·kich urzą­
dzeń. 

W te.i sytuacji musimy więc 

dokonywać wyboru. Pastervzu­
iemv .. Mocne" i piw-0 ciemne. 
k tóre ba rdziej iest narażone 
na sz,·bkie o>ucie. 

- Z tego, co pan do tej po­
ry powiedział, można wyciąg­

nąć wniosek, że handęl w o­
góle nie jest zainteresowany 
sprzedatą piwa. A ludzie piwa 
poszukują. 

- Istotnie. 1ia1J1del nie jest 
zainteresowany. W programie, 
o którym wspomniałem. za­
warta rostał.a myśl, aby sprze­
da.iacych Piwo zainteresować 
tą czynnością materialnie. Po 
pr"Stu. aby icl). zarobek w ja­
kimś stopniu zależał od ilości 
spr:>:edanego piwa. Ale myś\ 
ta nie zostanie chyba zreali­
zowana, gdyź rozważa1t1i·a po­
szły w iinnym kiemntku. Aby 
podnieść sprzedawcom grupę 
zaszeregowanit Dostałby on 
zatem te kilkiaset złotych wię­
cej. ale zależność wyiszego 
zarobku od bezpośredniej 
sprzedaży piwa będzie prawie 
źadna. 

- Jeszcze raz mote o opinii 
o łódzkim piwie. Smakosze 
n~rzekają. że nie należy ono 
do najlepszych. 

- Istotnie, nie maimy naj­
lepszej opLnii, ale odnosi się 
to raczej do prz.eszl-Ości. Te­
raz op~nie o „M;ocnym" i „Pi­
wJe Lódzkim" są już lepsze. 
Stracić dobrą opinie jest tat­
wo. odzyskać znaczn'.e trud­
niej. 

- Ale gdyby pan miał do 
wyboru: „Piwo Lódzkie", „Zy­
wie<"kie". „Okocim" I.~ po­
wiedzmy .. , „Tyskie", to które 
by pan wybrał i napił się? 

- Pewnie, że wybrałbym 
„Żywieckie". I nie ma w tym 
niczegp nadzwyczajnego. Nau­
k?wcv ustalll.l. że o jakości 
piwa w 40 do 60 procent decy­
duje woda. Piwo przecież wa­
rzą w różnych miastach Pol­
ski, a znamy oowszechnie tyl­
ko kilka browarów. Zadecydo­
wała o tym 1aikość wody. 

- Czy to nie rozgrzesza cza­
sem producenta? Skoro decy­
duje woda, to i tak tego nie 
przeskoczymy, bo wodę mamy 
lichą. 

- Nie .. przykładamy duże 

znaczenie dt> spraw technolo­
gii. 

- A aurowlec? 
- Surowil'C mamy takd, j·ald 

mamy. Też nie wszystko, co 
nam oferują bierzemy. Ale 
wielkiego wyboru nie ma. T11 
już decydują rolnicv. u1:'odzaj. 

- Jakie widzi pan perspek· 
tywy przed piwowars,wem? 

- Mwimy wrócić do pozio­
mu. iaki mieliśmy. 

- Ilości punktów spne4at1 
tak łatwo nie odzyskacie. 

- Już aie Ich llojć zwięk· 
szyła do 600. Stawiamy sobie 
następny cel ...:_ 800. A pó:tnłej 
trzeba będzle dojść do po. 
orzedn!ego stanu posiadania. 

"'rrzeba na to troohę eza.su. 
Sądze też, te decyzja o ·zmia­

nach godzin ~mrzedaży plwa 
- a spadziewamy się, te ta­
ka właśnie będzie - też na.rn 
pomoże w pokonaniu trudno­
ści. 
· - Dostarcza.cle na rynek nie 
tylko piwo. 

- Tak. Produkujemy rów• 
nież .. Pepsi Cole". „Cytronetę", 
a ooza tvm ocet i musztardę. 

- Czy lfdybyścle nie · mieli 
dodatkowr.f · produkcji, ·prze­
tnvmallbvście spadek Droduk· 
cji plwa? 

- Nie. musielibyśmy zban­
kruto wnć. 

- Wiele się mówi o „kultu­
rze l)icia piwa". Gdzie się łeJ 
kultury łodzianin ma oczyfT 

- Wie pani, r1ie u·miem pa­
ni na to pytani~ odoowiedue<!. 
W okół ptwa wytworzyło ai4 
sporo nieporozumień. Jest to 
najsłabszy alkohol. a więc, 
z~odnie z intencją ll§tawy o 
wychowaniu w ~waści, po­
win.nlśmy właśnie tego alkoho­
lu sorzedawać iak na.lwi~j. 

- A tymczasem naJwlecel 
sprzeda.je się wódkL 

- Poza tym piwa me po­
winno sie spychać do bram t 
gdzie~ na margines. Dys\wto­
wano niedaWlllo o możliwości 
wt>rowadzenla spnedaży piiwa 
u studentów „Pod siódemka· 
ml". Ale decyzja zapad!a ne­
gatvwna. 

- Czym to uargumentowa­
no? 

- Oni I tak 'Piją piwo, więo 
po oo Lm to 1eszcze ułatwiać. 

- Ale w pobllio „Sióde­
mek" wcale nie Jesł tak łract­
no kupi6 „pół litra". Czy W)', 
jako przemysł, nie moglłbyś· 
cie zaJą6 sie teł sprudat!l pl­
wa? N a pokaz, Jab wzoneeT 

- Zasadniczo... ft}ogłibyłmy. 
Ale jest to chyba teraz nie­
realne. Pamięta oani, jaka to 
byla wojna z ,,Ponalem" o 
sklepy z alkol}olem? Kto by 
nam teraz odstąpił tok.al? :q1e_ 
nie widzę takiej możliwości. 
M;>iemy natomiast l będziemy 
to robili - pomagać bandlci­
wi w rozwijaniu snrzedai:y pl• 
wa. ~ ze swei strony będzie­
mv starali się - w miarę na­
SZYt'h m<>żliwości, aby to piwo 
było cora~ leosze. 

- Czy obserwuje pan, te 
powoł: zmienia się sytuacja, 
ro§nfo na preykład produkcja 
plwa I zb;rł'P 
· - Tak. W sierpniu przekro­
czyli§my o\a.nowana · produk­
cję. ch<>ć była ona oczywl!cle 
założon,a na trudny. itrvzyso­
wv dla piwa okres. Ale sądzę, 
że oow<>li wrócimy do stanu 
sorzed wi:>rowadzenia ustawy 
o wychowaniu w trzeźwości. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ •• 

Foto: Grzegorz Ga1asifis1d 
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Dokończenie 

ze strony 1 

siekierę sobie przysz}'kowat, to mo­
gla chłopakom powiedzieć. 

Po chwili rozmowa schodzi na in­
ny temat. Nie na długo. Ojciec soł­
tysa narzeka na syna: 

. - Żniwa, robota w polu, a on tego pijaka szuka. Kto to wszys­
tko sprzątnie? 

Kiedy odjeżdżam, długo jeszcze stoją. O Kurzawie zdążyli już 

sobie naopowiadać co najmniej kilkadziesiąt razy. Ale od wyzwo­
lenia takiej sens·a·cji w ich wsi nie było. Gdy ich ktoś ,!!pyta, chę­

tnie opowiadają o ojcu co porąbał własnych synów. Czwartkowy 
kryminał w telewizji to nie to samo co jatka na miejscu. 

- Kto by się spodziewał? - od czasu do czasu kobieta zadaje 
pytanie, z „,oreeo nie wynika nic poza bezgranicznym zdumie­
riiem. Emocje nie op&.dają. ·1 na takim wysokim poziomie pozo­
staną póki włóczący się - diabli wiedzą gdzie~ - Kurzawa nie 

' pójdzie za kratki. A i wtedy strach pozostanie. Tym większy, im 
mniejszy wyrok. Kto raz siekierę wziął do ręki, żeby zabić czło­

wieka, kto wie co zrobi potem. Mo7..e będzie się mścił za to, że 

go szukali, że gadali o nim? A jeśli zwariował, to może walnąć 
pierwszego lepszego z brzegu. 

GO$podarstwo Kurzawów jest podupadłe. Stodoła - jak to mó· 
wią biegli sądowi - w średnim stanie. W tej to stodole Józef 
Kurzawa „rozkładał się" i czytał gazetę. A jego stary ojciec, co 
przed własną śmiercią wnukowi Staśkowi cztery hektary przepi­
sał, kiwał głową i mówił: „Do kogo się to wrodziło? Chyba mu 
siajba odbija?". Józef, jego syn nie chciał pracować. Jak nie pii, 
to .czytał w stodole gazetę. I tak obaj stracili pięć hektarów i 
gospodarstwo zmarnowali. Dziadek Kurzawa, bo był stary i siły ' 

do roboty mu nie starczało, jego syn Józef, bo czytał w stodole 
gazetę, jeśli akurat nie pił wódki. Pozostał stary kierat, trochę 

złomu z maszyn i siedem hektarów z dwunastu. 
Oprócz stodoły . na działce jest jeszcze jeden budynek. Niewy­

tokł, murowany. Obo:a z przerobioną mieszkalną częścią. Na 
i§rodku podwórza kupa żużlu. Widać ktoś zamierzał narobić pusta­
ków I budować. 

: : I • ,~:. "' ' { ,
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- To Stasiek i Krzysiek mieli postawić dom mówi Augu-
1tyniakowa. To byli dobrzy chłopcy • . Jak wyszli z wojska, chcieli 
doprowadzić gospodarkę do porządku. Żyli w nędzy. Pracowali o 
suchym chlebie. Nikt ich nie widział pijanych. Kiedyś połowa 

ziemi odłogiem leżała. A dzisiaj wszystko jest obrobione. Już ich 
matka nie chodzi po . sąsiadach pożyczać na kawałek chleba. 

Augustyn\akowa, kobieta słusznej postury, stoi obok szczuplego, 
starzej wyglądającego męża. Są najbliższymi sąsiadami Kurzawów 
i oboje mają najwięcej do powiedzenia, ale mówi przede wszys­
tkim ona. Jeśli Augustyniak wykorzystuje jakąś przerwę w poto­
ku jej gładkiej wymowyJ ona pozwala mu powiedzieć słowo, naj­
wyżej dwa, a potem kończy to, co on zacząl. Augustyniak przy­
zwyczajony do takiego obrotu sprawy, zachowuje niewymuszony 
spokój nawet wtedy, kiedy żona opowiada o tym jak ta on ra· 
towal porąbanych siekierą chłopaków, chociaż przy tym nie by­
ła: 

- To było po czwartej. Burza przeszła, zaczęłam zasypiać. Aż 

słyszę niesamowity rumor u córki w kuchni. Mówię do męża: 

„Wstań, bo coś się dzieje u Ewy!". W tej chwili sąsiadka z cór­
ką weszly do pokoju. „Ratujcie - wola Kurzawowa - pewnie 
pozabijał chłopaków. Trzymał mnie za ręce, ledwo się wyrwałam, 
a w kącie stoi siekiera. Nigdy u nich . w mieszkaniu nie był, a 
teraz, wychodził". Więc mówię do męża i brata: „!dicie!" Polecie­
li. Ciemno. Węjść do środka strach byl. żaden nawet nie wie 
gdzie się światło świeci. No więc mąż do okna puka i wola: 
„Stasiek! Stasiek?". Nic nie słychać tylko jęczenie. Brat sob'ie o­
tuchy dodawał, że może chłopaki tak chrapią'! Ale nie. Przyszli 
z powrotem. Wzięli lampkę i jeszcze coś do obrony. Coś trzeba 
było wziąć, bo tak z gołą ręką? Może on tam jeszcze stoi? P rzy­
~zedł sąsiad Jeziorski. Trzeba dzwonić po pogotowie i milicję. · 

Poszli we trójkę i zobaczyli. Ten młodszy Stasiek, zgarnięty z 
pościelą leżał na podłodze. Starszy niby śpi. Dopiero mąż go bu­
dzi: „Krzysiek! Ty śpisz i nie wiesz co z wami ojciec porobił? 

Cały jesteś zalany krwią!". 

„TAK SAMO JESTES WINNA!" 

wołał mąż do mnie. wsipomina Kurzawowa. - Jedną ·ręką 

mnie trzymał, a w drugiej siekierę. I tak kołowaliśmy się dooko­
ła. bo chciałam się wyrwać! Krzyczałam „ratunku, ratunku", ale 
.1ie miał już mnie kto ratować, bo syny byli porąbane. Tylko ję­
czeli. Wyrwałam s1,ę. A może mnie puścił i uciekłam do sąsiadki 
Łzy ciekną po policzkach Kurzawowej. Czyż płacze nad syna­

mi? Czy nad sobą, że w tamtą. noc nie miał jej kto ratować, a i 
dzisiaj jest sama jak kołek? Nie śpi w domu. Na noc przygar­
niają ją sąsiedzi. Raz jedni, raz inni. A wszyscy w tej i okolicz­
nych wsiach ryglują o zmierzchu drzwi wejściowe, chociaż przed­
tem nikt o tym nawet nie pomyślał. Po okolicy krąży Kurzawa. 
Jeśli nawet nie we własnej osobie, to jego widmo z krwawą sie­
kierą na ramieniu przygotowaną do zadania ciosu. Kiedy tak mó­
wią o swoim sąsiedzie, co przez tyle lat nikomu nie wadził, a 
potem w jedną noc porąbał rodzonych synów, przypominają im 
się · zamieI'2chłe czasy. Może 1951, może 1952? 1 maja pojechali 
do miasta zobaczyć pochód. Maszerowali różni przebierańcy. 

Trzech przebierańców prowadzili na łańcuchach. To byli imperia­
liści. Jeden· z nich w szkaradnej masce niósł krwawY topór. Te­
raz tak właśnie wyobrażają sobie Kurzawę, jak w nocy zbliża 

się do ich zagród. Tylko że nikt go nie trzyma na łańcuchu. 

Syny jak przyszli z wojska, - kobieta ociera łzy - dosyć już 

mieli biedy. Powiedzif!li mu żeby pijany do domu nie przychodził. 
W końcu go przydzielili do Warty. Wiecznie pil. Nawet penaturat. 
Jak oddychał, nie mogłam wytrzymać. Przyjechał ·w tygodniu, bo 
w domu nie siedział I mówi: „Żeście winni są, że mnie do War­
ty chcą brać". Potem chciał mleka I chleba. Najadł się I poszedł 
do Izby wytrzeźwień. O, tam do wuja. Nie siedział w domu, bo 
milicja chciała go zabrać na leczenie. Tam u wuja mógł być pija­
ny .- tutaj tylko trzeźwy ... 

Kurzawowej znowu łzy ciekną ciurkiem. Przypomniało jej s ię 

jak dzieci były małe, a tu w dwunastohektarowym gospodar­
stwie .Je było chleba. Wynajmowała się do pracy u obcych żeby 
dzieci z głodu nie płakały. . 

- On tu nie przyjdzie - podejmuje. - W tamtą noc przy­
szedł. Położ ł sie spać, aż burza go obudziła .. ,Do uli - powiada 
- mvszę" i poszedł. Ale czy bvł przy pszc10łach, czy prosto po­
szedł do synów - kln to wie? Zdrzemnęłam się, a potem obudZ:­
łam. Coś mn ie tk nęło. Wyglądam, a on wychodzi od synów z sie­
kierą w ręce i do mnie. „Tak samo jesteś winna'!". 

Na drodze sąsiedzi. Czy widywali Kurzawę? Oj, rzadko. Był 

kłótliwy? A broń Boże! Zgodny. Ale swoich chłopaków nie lubił, 

bo ziemię mu 1zabrali, co zrobili słusznie, ustawowo, w aądzie. 
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Wraca Kutzawa ze sprawy ł spotyka Baszczyńskiego; Nic się 

nie odzywa. A Baszczyński pyta: „Co, Kurzawa, odebrali · cl syny 
gospodarkę"? TylKo bu·rknął. Basizczyński na to: „A nie możesz, 
Kurzawa; pogodzić się z synami, popracować trochę, to by d I 
na wódkę dali". Kurzawa tylko: ,,Wszyscy~cle tacy sami". 

Dwa lata temu wziął chłopakom sto cysięcy i poszedł. Zostawił 

ich bez wyjścia. Nie było go trzy miesiące. W tym czasie jeszcze 
im zabrał maciorę i konia. Konia zdążyli odebrać, maciorę sprze­
dał. Ale oni byli bez prawa, bo to była jeszcze jego własność. W 
zeszłym roku też ich wykołował. Oni robili przy cykorii, a on 
wziął osiemdziesiąt tysięcy i tyle z tego mieli. Pół gospodarstwa ' 
przepuścił. Żona pracowała, synowie pracowali, a on wszystko 
sprzedawał i przepijał. 

A jaki sprytny był! Jak kradł w nocy świnię, to ślady były 

gdzie stal wóz, klatka. A potem nagle ślady znikły. Swinia wsią­
kła i koniec, a . on sobie przyszedł na drugi dzień jakby nigdy 
nic. Zgłaszało się do milicji, a tam pytają: „$winia czyja była?", 
Ano zgodnie z prawem jego, on uchował... 

- On ją uchowali - protestuje jeden. - Jak on ją przez trz,y 
miesiące chował, to taka wielka wyrosła, że jastrząb by ją po~ 
wał! 

Raz, chyba jak go mieli wziąć na <>dwyk, milicjant go zob&czyL 
Dalej za nim leci. To Kurzawa biegiem przez pole. Jak się mili­
cjant zmęczył i zwolnił, to Kurzawa też. Milicjant biegiem 
Kurzawa bięgiem I tak się gonili, aż uciekŁ 

ANNA 

miała już suknię ślubną. Jej krój raczej nie był klai;yczny. Na 
sobotę umówiony był urzędnik stanu cywilnego. Punktualnie o 
godzinie 14.00 miał udzielić im świeckiego błogosławieństwa na 
nową drogę życia. Wesele przygotowano skromne. Jakieś dania 
na zimno I na ciepło - dla kilkunastu osób z najbliższej ro­
dziny. w ogóle to ten ślub się odwlekał. Trzeba było zadecydo­
wać, gdzie będą mieszkać. U Anny czy u Stanisława. w końcu 
zat>adła decyzja: u niego. Żeby jednak to postanowienie zrealizo­
wać, trzeba było czasu. Sprawy z ojcem nie były do końca za­
łatwione. Akt własności, bo "przecież bez tego nie dorobią się ni­
czego: ojciec wszystko przepije bezkarnie. Dalej: ojca na leczenie 
w zakładzie. Może przestanie pić na zawsze, a jeśli tylko na ja­
kiś czas - to też dobrze. Jeśliby kuracja wcale nie pomogła -
dobry i ~n spokój kiedy będzie w Warcie. 

Do Anny Józef Kurzawa mówił synowa, kiedy jeszcze nie zna­
ła jego synów. Józef Kurzawa lubił Annę. Na dzień przed ślu­

bem spotkała go przypadkiem. 
- Podobno przychodzisz do nas? - zagadnął narzeczoną syna. 
- Tak. od j,utra. - odparła. - Pogodzi się pan z synami, a ja 

zrobię z pana porządnego człowieka. 
- Nie zdążysz. 
Czy w tych słowach zawartych na odchodne była zawarta 

groźba? Teraz, gdy wszystko już stało się, to krótkie „nie zdążysz" 
brzmi jak zapowiedź najgorszego, ale wtedy„. 

Dla. miejscowych dramat Anny urasta do rozmiarów antycznej 
tragedii. Znalazła się w takiej sytuacji, że jeszcze niedawno ca­
ła wieś potępiłaby ją. Panna w. ostatnim miesią"'cu ciąży. Nie sły­
chać jednak jednego słowa potępienia. Więcej, jej stan pomijany 
jest milczeniem. A jeśli nawet ktoś zdobywa się na komentarz, 
jest w nim współczucie. • 

Ludzie wspominają, że Kurzawa nie chciał tego ślubu, odgrażał 
się, że do niego nie dopuści. 

Kto by jedinaik poważnie traktowa! g·roźby Kurzawy_ 

Jeśli spytać miejscowych o przyczynę konfliktu między ojcem 
a synami, odpowiadają: „A cóż by innego jak ziemia?" - i bez do­
brej znajomości wsi trudno połapać się, kto komu co zapisał, a co 
należy mu się z innego powodu. Jedno jest pewne: cztery hekta­
ry dal dziadek Staśkowi. O reszcie rozstrzygał sąd. A tak się sta­
ło, że nawet świadkowie powołani przez starego Kurzawę nie­
wiele mu przed trybunałem pomogli, bo co mogli odpowiedzieć 

na pytanie, kto pracował na ziemi. Przecież, że nie Józef. 
Jak już opowiedzą o wszystkich znanych sobie okolicznościach 

utraty gospodarki przez Kurzawę na rzecz synów, scharakteryzu­
ją raz jeszcze oi>ie strony. Przypomną sobie jak to Stanisław ! 
Krzysztof byli wzywani na milicję, ale nie mogli· pójść razem na 
posterunek. Najpierw szedł jeden, a dopiero po jego powrocie do 
domu szedł składać zeznania drugi. Mieli wtedy tylko jedną ko­
szulę i. jedne spodnie, w których nie było wstyd pokazać się lu­
dziom na oczy. Tak było przed dwoma laty. Teraz się już trochę 
dorobili, bo nie wszystko ojciec im ukradł. 

Do ojca nie byli ile nastawieni. Szli na ugodę. Niechby nawet 
nie pracował w gospodarstwie, byle im nie robił na złość, byle 
byli pewni, że świnia, koń, kura nakarmione wieczorem, rano bę­
dą na tym miejscu, na którym je zostawili. I żeby nie chodził 
ze skargą na nich do milicji I do prokuratora. Ale on Ich nie 
chcial słuchać. 

Powinien być dumny ze swoich synów, a nie byt 
Oni stawiali gospodarkę na nogi, a on ich siekierą. 
Jeśli zapytać miejscowych czy to nie wódka zawiniła najbar­

dziej, odpowiadają: „No, wódka też'', ale bez przekonania. Inni 
.nie piją wódki? Dajmy na to w gminie Blaszki w leś·nych wsiach 
pędzą bimber i nie wylewają go za kołnierz, a przecież tam ani 
ojciec syna, ani syn ojca siekierą nie porąbał. Wódka jest dla 
~d~ -

- Jak myślicie - pytam na koniec. - Gdzie ukrywa się Ku­
rzawa? 

- Był tu wczoraj taki jeden, eo zapładnia kroW)' ł mówił, ł.e 

trzeba go szukać na Orle. . 
- A wie pan, że jak utjekał, to jeszcze poszedł do Izby wy­

trzeźwień, do tego swojego wuja I wziął dwa kilo kiełbasy? 
Na zakąskę! Na zakąskę! - dorzuca któryś I śmieje &ię. 

17 sierpnia funkcjonariutz milicji patrololował tereny wiejskie 
w okolicy wsi Charłupia Wielka. Kiedy zbliżył się do przystanku 
PKS, jego uwagę zwrócił starszy mężczyzna. ,Stał spokojnie ocze­
kując na, autobus. Twarz można oyło porównać ze zdjęciem. 

Każdy funkcjonariusz dostał portret niedoszłego - tylko przez 
przypadek - zabójcy synów. 1 

Na przystanku PKS w Charłupi Wielkiej w dniu 17 sierpnia 
1984 roku stał poszukiwany Józef Kurzawa, lat ~7, zamieszkały 
we wsi Próchna w gminie Wroblew w województwie sieradzkim. 
Józef Kurzawa został zatrzymany. Obecnie przebywa w areszcie 
śledczym. · 

Na razie nie jest jeszcze znana dokładna trasa jego wędrówek 
w ciągu tygodnia, H:,tóry zaczął się w chwili targnięcia się na ży· 
cie dwóch dorosłych synów do momentu zatrzymania. Jedna tyl­
ko podróż jest udokumentowana urzędowo. Niemal natychmiast 
po tragicznym wydarzeniu udał się do Warszawy. Tam w Pro­
kuraturze Generalnej, w odpowiednim wydziale złożył skargę. W 
swej skardze żai,ił się na prześladowania ze strony synów, jakby 

/zapomniał, że właśnie obu porąbał siekierą. Donosił również na 
Prokuraturę Rejonową I milicję, że nie dają wiary jego słowom 
I nie spieszą mu z pomocą. 

Obaj jego synowie żyją. Wszyscy miejscowi widzą w tym znak 
opatrzności albo innymi słowY: „Bóg ich doświadczył, ale miał w 
swej opiece". Młodszy, Stanisław, odniósł z ojcowskiej ręki cięż­

kie obrażenia. Do zdrowia będzie dochodził długo. Nie wiadomo 
jednak czy do końca życia nie pozostanie inwalidą. Być może jest 
już łeraz ojcem dziecka, które miała mu urodzić narzeczona. A 
tak naprawdę to żona, tyle tylko że do momentu, kiedy mieli zo­
stać małżeństwem w majestacie prawa, zabrakło im kilku godzin. 
Jaką karę poniesie Józef Ku~a? Czy w ogóle staaht przed 

sądem? · 
Kilkadziesiąt lat niepr~erwanego, coraz głębszego alkoholizmu 

- zdaniem wielu _:. musiało doprowedmć do0 stanu spu.stoozenia 
psychiki, graniczącego z niepoczytalnością, do degeneracji wszys­
tkiego, co stanowi o człowieczeństwie dwunożnej istoty. Ale co 
dalej z Józefem Kurzawą niech zadecydują prawnicy. 

JERZY WITASZCZYK 

•• 

Feralna 
kroplówka 
Dokończenie 
ze strony l 
bardzo poważnq apratoq. 
Uczulam zawsze swoje panie. 
Wedlug zasady ł przyjętego 

sposobu, produkcję powiTma 
sprawdzić ta pracownica, k-.óra 
„obila plyny. To italo $ię 

pierwszego dnia po moim ur­
lopie. Nie potrafię odtworzyć 
momentu czy to wlaśnie Tere­
sa N. sprawdzala te płyny, czy 
w ogóle je kto§ sprawdzal. 
W tym feralnym dniu ':y?o 
też przyjęcie towaru - •na:my 
wtedy urwanie glowy. Po wy­
padku nikt nie wiedział k~~ I 
co. Później aż t„zy 1.>anie 
stwierdziły, :te ·to wlamie Te­
resa N_, 

Charakterystyczne, te były 

to pracownice, które wyprodu· 
kawały ową nieszczęsną „sól fi­
zjologiczną". Kiedy p0 1'-;lku 
dniach znalazłem się ponownie 
w łaskim szpitalu panowala tu 
atmosfera nadal napięta. Dwie 
pracownice z tych trzech ob­
ciążających winą Teresę N. 
nieobecne, trzecia mgr farmacji 
Danuta D. powiedziała: 

- Jestem przekonana, przy­
pomnialam sobie dokład11.te, że 

płyny sprawdzała Teresa N. 
- Przecież pa.ni była jedną 

z zatrudnionych przy ich pro­
dukcji i tą jedyną z dyplomem 
magisterskim, najwyżej kwa­
lifikowainą, najbardziej odpo­
wiedzialną, a zgodnie z za · 
sadą .o sprawd7.aniu, o której 
mówiła kierowniczka apteki.~ 

- Tamtego dnia bylo inne 
zarzqdzenf.e, wydala ;Je z-ca 
kierow1'.iczki i zgodnie z nim 
moja praca by la inna - zr ~bi­
łam analizę wody.~ Wolalabym 
na ten temat nie rozmawiać. 

Sledztwo ;Jest w toku, czu to 
jest sprawa prasy, opłnU pu­
bticZ'ltej7 

W tym wypadku opinia pu­
bliczna ma prawo wiedzieć. Tot 
to było nieumyślne spowodo­
wanie śmierci! Dobrze, że bez­
powrotnie kończy się czas, kie­
dy podobne· błędy przykrywal 
jedynie piasek. J dzisiaj już o­
klepane slogany, typu pacjent 
musi mieć nieogra.niczOne za. 
ufanie do białego fartucha, ba­
jeczki o podrywaniu autorytetu, 
szarganiu dobrego imienia 
nie robią wrażenia. 8ztu'lta 
leczenia przestaje być ta btt „ 

Potwierdza się istnienie gło­
Ciu prawdy i należy go· zaspo­
koić, bo przecież raz: po ra7. 
niepokojeni jesteśmy nies„.czę­

śliwymi wypndkami w służ­
bie zdrowia, szpitalnymi pomył „ 

karni. - Jeszcze przecież oie 
przebrzmiały . echa słubiokicj 
tragedii, gdzie cztery młode 
matki zmarły na skutek podo­
bnej pomyłki, teraz dwoje dzie-
cl. Pamiętam, ze w tamtym . 
przypadku prokuratura zadzia­
łała równie błyskawicznie 

jak i obecnie. Winnych szulta 
się zwykle wśród personelu 
średniego, nie twierdzę, ie ich 
tam absolutnie nie ma, ale <'ZY 
tym razem nie zadziałano 'Z:byt 
pośpiesz.nie? Konkretnych do­
wodów brak! Kobieta płynu do 
kroplówki nie robiła, twierdli 
również, że go nie sprawd7.ała. 
Zaś zastępczyni kierowniczki 
rzekomo wydała polecenie, aby 
ta co robiła płyn, zajęła się 

czymś innym, wbrew utartym 
zwyczaj-om, zdrowemu rozsąd­
kowi? 

Wobec Teresy N. zastosowa­
no najbał'dziej drakoński ś:."o­
dek 1 to w całym majestacie 
prawa. Areszt, podanie do wia­
domości publicznej nazwlslra. 
Postąpiono tak na polecenie 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Sieradzu, ze względu n.a o:to­
licz.ności sprawy - bo wlaśct-
wie było to morderstw'! 

Ale czyni się tak w sytu­
acjach jednoznacznych! Na ja­
kiej podstawie prokurator U· 

znał winę, decyzfa o niej na­
leży wyłącznie do sądu! 
Osobiście odniosłem wra'-e­

nie, źe Danuta D. która prze. 
olet płyn prz~otowywala, . 
jest gotowa bron\.c własnej 
skóry za każdą cenę. Dlaczego 
fuszerkę miała naprawiać Te­
resa N. I za nią właśnłe już 
została ukarana? 

I 

JERZY GRABSKI - szef 
prokuratury w Łasku: 
~ Wspólnie z Wo;ewódzkim 

Urzędem Spraw Wewnętr!'!l.ych 
przystąpiliśmy do czynno§cf 
iprawdzajqcych, które wstęp"1ie 
potwierdzf.ly fakt pomytenia 
leków podanych. dzieciom w 
kroplówkach. Wszczęto lledz· 

two o przestępstwo 21 t.tń. ·15~ 
kk - nieumyślne spowodovia· 
nie śmierci. po tej pory · us~a­

lenia śledztwa opierają się na 
wynikach sekcji zwłok, eksper• 
tyzie Zakladu Toksykoto(}it 
W AM z Łodzi ł zeznanit.tch. 
świadków. MyLne pcdanie le'<:·u 
było wynikiem złego ozna.Tco­
wania. Plyny do kroplówek 
winny być przed opuszczeniem 
apteki dokładnie sprawdzone. 
Blqd polegal na tym, ie ta 
zmiana, która produkowala, 
nie przejrzala, tylko mna. poJ. 
tym zarzutem została przeslu­
cht.tna Teresa N. w cht.trakte­
rze podejrzanej ł tymcit.tsoroo 
aresztowana, od dnia 24 'lerp• 
nia br. Dalsze czynności ś1e· 
dztwa zmierza:iq do ustalenia 
osób, które z tytulu funrcc,ł 
nie dopełnily obowiązku nadzo. 
ru i dopuściły do tak karygod• 
nego niedbalstwa. Leki ·produ. 
kowane byly w sobotę, a rze­
komo przejrzane w ponłedzit.t.• 
lek„. 

W aptece zastałem podobną 
sytuację jak w dniu tragedii. 
Dostawa lek6w, środków opa· 
trunkowych. Zawalone koryta• 
rze, maleńki magazyn załado­
wany pod sufit. Warunki prac;1. 
apteki wcale nie są najlepsze, 
Jest bardzo ciasno, wszystko 
stłoczone. Ilość personelu . fa„ 
chowego i pomocniczego wy• 
starczająca, ale miejsca brakf 
powierzchnia do spokojnej pra· 
cy stanowczo za mała. Apte'ta 
płyny infuzyjne produkować 
musi. Zalecenie aieradzkle~o 
Wydziału Zdrowia I Opieki, 
Społecznej brzmi kategorycr.nie 
„Tak dopasować produkcję pły­
nów, a:by starczała dla potneb 
szpitala". Ale nikt się nie przej­
muje w ;iaki sposób to zrohi· 
my - zaliła się kierow~c:cita 
apteki. - Brt.tkuje butelek, kor­
ków, musimy to zalatwiać TICI 

wariackich papierach. Ostatnło 
udało mł Bię wyprosłć trochę 
korków w Pabianicach. Jak 
dlugo będziemy tak sztul,o· 
wać? 
Bałaganu w aptece przecie! 

nie było! Ale czy wszystk~ 
jest dopracowane do końca? W 
ogóle to chyba nie ma Zadnych 
przepisów, które by pewne 
sprawy regulowały, przynai• 
mniej nikt z moich rozmó\V• 
ców nie um1ał mi ich podacl W 
wa~Ullkach aptek szpitalnycti 
mozna uregulować prawnie 
przynajmniej niektóre - wy• 
dać zarządzenie - za produJt• 
cję płyn.u, leku itp jedna oso­
ba jest odpowiedzialna od po­
czątku do końca. 

W Wydziale Zdrowia ł Op!e· 
ki Społecznej w Sieradzu za. 
stałem mgr Stefana Olechr.o­
wicza, stars-zego inspe~tora 
wojewódzkiego d/s gospodarki 
lekami. Na temat wypadku, anł 
żaden inny, nie chciał roz:ma· 
wiać. Z trudem wyciągnąłem 
od niego stwierdzenie, że szt>!· 
ta.Ina apteka w Łasku jesf 
wzorcowa, że odbywają się 

tam szkolenia. Oświadczył, ii 
więcej powiedzieć nie . może, 
gdyż lekarz wojewódzki kate­
gorycznie zabronił rozmawia~ 
„z prasą". Każdorazowo musi 
się to odbywać za jego zez­
woleniem I w jego obecnokł 
(?) W ogóle na temat łaskiej 
tragedii nikt w Wydziale nie 
chciał rozmawiać. Lekan.t 
wojewódzkiego ani jego zastęp­
cy nie było. I dobrze, nie byli 
mi potrzebni w tym konltr'!t• 
n!~ przypadku. Za.stał.em prJ:e­
c1ez osobę ze wszech mia: 
kompetentną I właściwie tylko 
rozmowa z mgr Stefanem Ole· 
chnowlczem interesowała rr,1.e 
Niestety miał pieczęć na usta :h 
Swoją drogą ciekawe co dy. 
rektor Wydziału Zdrowia ' O­
pieki Społecznej w Sieradr.u 
dr Leszek Szurogajło ma do u­
krycia w sprawach tak oczvwi­
stych I urzędowych? Zam:vkit­
jąc usta swoim współpracowni· 
kom przedobrzył, zapomn'ał 
się. Smierć dwojga d~leci, 
krzywda jakiegokolwiek pac­
jenta, to juz nie jego prywat­
na sprawa, ani tajemnica za. 
wodowa • białego kitla - o 
tym wiedzieć musimy WSZ'Y'SOY, 
aby do całeg-0 naszego zaula­
nia do wielkiej medycyny d~ 

szła pewność, że ci co dzle:'Żłł 
w swoich rękach nasze .eyc:e, 
mieć je będą w cenie; bo k:'lt• 
dą pomyłkę napiętnuje ti'kie . 
opinia publiczna. przed k~!lrą 
się tak up~cie bronią„. 

EDWARD BRYL 

• ODGŁOSY 1. 



w połowie di·ogi między pr;tc>dem. a 
t;y~tm , na wschód od śleptj kis1ki, 
na flOł:.idn!! od pępka lstr..:ejc śwlllt 
nie z,u;naczony r1 mapie. I:'ający 
się wyrinać, JllJ'l~eniać kształty. Któ­

ry moea ustaw:ać jaic bajki z klocków. To, co 
ezłowie„cwi r:.ie wyszło w życiu, eo nigdy mu 
alę pe"Jlt:'lie 'lie uda na zewnątrz - tu dzieje 
•ię bez trudu. W innych wymiarach, w przy­
mn:!enlu oka - z niebem zawieszonym tuż pod 
auł!tem. 

Byle się tylko ni~ oszachrować znowu same-
mu. 

- P~zę wejść. 
- Sąsiad. z następnej klatki. 
- Poznaję. 
- Właśnie jestem na diecie i.., 
- Ale uwy pan się napije, pt·awda? 
- „.i w iwiązku z tą dieLą pr:z:ynio.;łem„. 

- Zupełnie niepotrzebnie. Mam właśnie 
Pi\CZki. SwoJej l'Oboty. 

-r- Ale to coś konkretnego. Dla psa. Sam zja­
dam kurczaki, ale resztą chciałem się z kimś 
podzielić. Dlatego właśnie postanowiłem poznać 
iaklegoś p&a. Najbardziej lubię takie ... duże al­
bo trocnę mniejsze, albo zupełnie małe. Nad 
płciĄ j~zćze się nie zastapawlałem. Najważ-
niejsze, proszę pani, żeby to był tylko pies. 
Czarny, olały, łaciaty... Rasa także nieważna. 
Mote być nawet kundel. . Przypomina wtedy 
polne kwiaty. Lubi pani chabry? 

- Bardzo. 
- Też skromne I wierne. Psy mają jednak 

nad nimi przewagę. Nie więdn- tak szybko ..• 
Gdy człowiek jest smutny I plea jest smutny. 
A dwóm smutnym zawsze jesi raźniej. W ogóle 
to człowiek zys~uje przy psie. Pies podno9i je­
IO wartość. Pies uzupełnia człowieka. Zmusza 
do miłości. Bo jakże można nie kochać psa, gdy 
aię go już ma? 

- Dlaczego pan nie ma? 
- Miałem. Cezar się nazywał. Ale się za-

kochał l odszedŁ 
- Do niej? 
- Nie. Poszedł w dal. To była nieszczęśliwa 

miłość. A ambitne stworzenie nie idzie za tymi, 
którzy je porzucają. Tylko prosto przed siebie. 
Albo trochę na lewo. Interesuje panią ta his-
toria? · 

- Ogromnie. . 
- · Ale ja tu panill pewnie zanudzam, a pani 

lfta może jakieś ważne sprawy do załatwienia. 
?(a przykład swój własny ilub dzii wieczorem. 
Albo coś w tym rodzaju? 

- Nie. Nic w tym rodzaju. 
- To dobrze. 
- To dobrze. . 
- To dobrze, że Cezar odszedł, Mogłaby po-

wt6r.zyć się jego historia z naszymi psami. A 
po eo? Nie należy niczego powtarzać. Wystar­
czy mi teraz pani pies. Gdy bE:dzie mi smutno, 
przyjdę go pogłaskać. 

- Ale ja przecież nie ... 
- . Nie, nie! Jest pewnie gdzleł za firanką. 

Na 1zafie. Przy świecy. W kąciku za adapte­
rem„. Na wszelki wypadek lepiej mówić szep­
tem·, żeby go nie obud~ić. żyrandol teZ można 
zgasić, wystarczy jedna lampeczka. O ta, taka 
ładna„. A teraz proszę tu usiąść. Wygodnie, bo 
to długa historia, . nie wlern, ezy przez dwa ty­
godnie zdążę ją opowiedzieć. Ale pani się ni­
&dzie ni~ śpieszy. pfa,wda?„ . . No to proszęotwo­
rzyć kawałek serca i przymknĄĆ oczy. 

z moją Czarną poznał mnie Cezar pod latar­
lll!ł, gdzie Czarna przyszła z czarną suczką. Oble 
sroblły jakieś sztuczki 1 oczarowały nas dwie 
czarne. Poszedłem z Czarną na pół czarnej ..• 

- A psy? 
- A psy zostały pod latarnill-· A potem był 

maj, C?.erwiec, liście l kwiaty. • Gdy zostawało 
· ~i coś z kolacji, Cezar zanosił to swojej Pinez­
ee. Gdy Czarna smażyła placki kartoflane, za• 
praszała znów mnie. Aż raz wrócił smutny. 
C6ż, proszę pani. Miłość to i;iie tylko rozkosze 
żołądka, ale i kłopoty, rozczarowania. ·ao obie 
czarne wyjechały, odjechał z nimi czarny ślad. 
Nie mogłem nic jeść na kolację.„ 

- A Cezar? 
- A Cezar tal.de mało jadł... Potem lłę 

zgarbił, przyczaił się w ·!!oble, przylgnął do 
ziemi. Dopiero jesienią zaczął się rozprostowy­
wać. Ale rtie do góry, tylko wzdłuż. I :r. rasowe­
&<> WYżła zamienił się w jamnika. 

- A one? Nie wróciły już nigdy? 
- Zostały po nich tylko pchły, też opuszczo-

ne tak jak my. Ale nie warto już wnikać w 
11zeiegóły. Wszystkie szezeg6ty są zresztą podo­
bne do siebie. Niech 8ię t>ant jednak nie boL 
Kupiłem DDT, rozpyliłem I jłstem już wolny, 
Od nich, od nie!, od wst>omnleń. Tylko z kos­
tkami po kurczaku nie mam co robić. I dlatego 
przyl'liosłem je tutaj. Myśl~, te pani pies powi· 
nlen być zadowolony z tej.„ tnajomości. 

- A ja myślałam, Ze pan jest inżynierem; 
- Niestety, proszę panl. 'tylko sob-. Pr!Y• 

jemny żawód, ale mało po!'łatny ..• Jak to jed­
na·k dobrze, że ma pani psa. Przyjemnie jen 

Bezradność. 
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bvć OC'Zekh\?anym }lrzez kogoś. Nie r..iożna tylko 
czekać na ciebie. Sam w &obie jest człowiek 
zawsze samotny.„ Trzy dni już pani uukam Po 
CAłym jwiecle. 

- Po co? 
- N"a przekór logice. 
- N"ie rozu:nlem. · 
- Ja też nie. Widzi pani? Mamy już eoł 

wspólnego. 
- Jeszcze tego niewiele. 
- To się pomnoży. Będzie więcej. 
- A jak się pan pomyli? 
- No to podzielę. Widzi pani jakie to proste? 

- Szukałem pani, by jej powiedzie~. że jestem. 
- Widzę. 
- Nie pani nie widzi. A ja nie potrafię znów 

tego wyjaśnić: takie to proste. O wiele łatwiej 
wyjafolać rzeczy skomplikowane. Więc mo.że 
naj!'ierw trochę pogmatwać, poplątać, posupłać? 

- Dlaczego? 

HENRYK CZARNECKI 

Pies 
- Żeby tó potem .. : w odwrótn1t stronę. Z gó„ 

ry na dół. A gdy się biegnie, to z rozpostartymi 
ramionami, szeroko, świat można objąć... Czy 
n 1e zauważyła pani, ze znamy się.co najmniej od 
lat? 

- Rzeczywiście. Ale.„ 
- Ja panią już gdzi~ widziałem.„ Swlat Jest 

przecież ciasny, mały. To było chyba na wiosnę, 
P..aki w gałęziach śpiewały. Gdzieś znad rzeki. 
1 mgieł otchłant. wyszła pani, proszę pani. 

No właśnie: za oknem przecież wiosna.„ 
- Wrzesień. 
- Nie bądźmy zbyt skrupulatni. Wio.na mote 

być nawet w listopadzie. Swieoe l •wlerszcz za 
kominem. Wiatr poszeleści szybami... Uderzyli­
śmy w powdny ton, prawda? Pani pozwoli. ie 
1lę przestroję? 

- Tonacja h-moll opus piętnaste.„ 
- ... mieszkania trzynaście, drugie piętro. Ro-· 

zamundek jestem. Kawaler. Bezdzietny, bezna­
rzeezeński, bezpański. Jak pies przyl~nę za od· · 
robinę serca. Nie gryzę, nie szczekam, pcheł nie 
mam„. 

-.... Skąd w panu tyle humoru? 
- ze smutku. Gdy jestem smutny, jest ml 

zawsze odwrotnie. 
- Czym pan teraz się smuci? 
- Z radości. ~ panią widzę. Pani jest jak 

azezęśele pozagrobowe. Można w nie tylko wie­
rzyć. Pant też przecież nie ma. Albo jest tylko 
przez chwilę. Jutro włączy ktoś tam gdzieś ja­
kąś pocztę t zostanie pani wysterowana w 
świat. Albo świat zwali się pani do tej chałup­
ki I co ja wtedy zrobię?... Więc chyba już 
sobie pójdę. 

- Dokł\d? 
...:.... Nie wiem. Może na koniec świata, może 

na obiad, ale to chyba dopiero jutro, bo dziś 
już jest po kolacji. Człowiek, prbszę pani, zaw· 
s~ musi gdziei Iść. Zw1aszcza gdy nie ma do­
k!ld. 

- Nie musi pan. 
- Zostań, Rozamundku. Jesteś jeszcz:e zaba-

wny. Talę,. Na imię mi Rozamundek. Coś z ope­
retki. Wesołe, prawda? 

- A mnie nazywali Ję.skólką. 
- To pani te-i trochę... Straszny jest fwiat 

ludzi rtormalnych. 
Ale skoń,czyło się ju:I: tych zbuntowanych 

dwadzieścia lat, gdy ~iat można było wyginać 
we wszystkich od ra:tu kierunkach. A dziś on 
już sko5tnial, coraz trudniej coś zrobić. Z nim, 
1 sobą.„ \ 

- A ja r.amieniam pinezki na wróble. Oczy­
wiście, że mógłbym, na przykład, na krowy, 
Dojne. Ale wtedy ludzie natychmiast by się za­
jęli mnożeniem, dodawaniem, nie zauwazając 
procesu cudowności. A na polu rośnie dom, za 
domem - staw, w rowie dmuchawce, rumian„ 
kl, szczaw. Kto ma to wszystko wynaleźć?.~ 
Swiat dwukolorowy, w chodni-kach dziury, któ­
re się niepotrzebnie omija. A przecie:!; lepiej się 
potlłnąć w kolorowych okularach, niż przejść 
bezpiecznie w kolorze czarno-białym. 

- Pożycz ml te okulary. 
· - Czarodziejskie okulary? 

- Okulary pełne czarów. 
- W małych szkiełkach okul&r6w !łasz poe.o 

ewy światek stary.„ 
- Już jest młodszy. 
- A widzisz? Okulary to sprawiły, 
- Czarodziejskie akulary ..• 

\ 

- Dobry wieczór. Czy m6'1bym 10 pogłas-
kać? 

- Jut łpi. 
- Tak wcześnie? 
- Zawsze po kolacji lubi sił tróchę zdnetn-

nąć. 

- Więc m6wm,- ciszej, żeby 10 nie obudzl4. 
Proszę! 

- Co to Jest? 
- Główka kapusty. A to pietruszka do przy-

brania. Kwiaeiarnie jut zamknięte, a chciałbym 
cl coś dać na pamiątkę ... Weź, to teł przecież 
zielone„. Nie masz ochoty powłóczyć 1lę troch• 
ulicami... Tak, w tym czerwonym płaszczyku. 
Bardzo go lubię. Widzisz gazowe latarnie. Jak 
spóźnieni przechodnie. Każdy ha opustoszałej w 
mroku ulicy jest poetą. Wlaicicielem tysiąca 
skojarzeń. Gdy spotykamy się w mroku oboje 
z latarnią przystajemy w wędrówce ocwldwa­
nia. Latarnia opowiada ml wtedy o tobie. I 
wszystko tu trwa w wymiarach cieni. A potem 
oddalisz się od wymiarów własnej sylwetki, 
wchłonie cię kształt latarni. I zdmuchnie świt ... 
Nie, nie wolno pozwolić naszym współczesnym 
na całkowitą elektryfikację„. Widzisz? 

- Cień od drzewka ... 
- Kupi pan bukiecik fiołkóW' dla ll'Wojej 

dziewczyny?„. Ale ja nie mogę Ich sprzedać. Z 
czym będę tu potem stał? A muszę. Spać nie 
mogę ... Po co panu te kwiaty? To tylko ja tak 
jeszcze. Na emeryturę już idę, kwiaty te-Z już 
mole nadgryzły, ale się człowiek przyzwyczaił 
to I sprzedaje.. „Chryzantemy, kwiaty szczero­
złote" ... Albo psy. Panie! 'fo bJlll Interes! Po co 
szanownej pani męża szukać? żeby chrapał w 
nocy? Bierz pani jamnika. Za jednego złocisza, 
pół metra do głaskania, nie wliczając ogonL 
Nie masz pan w domu przyjaciela? Kup pan 
pinczerka. Nie kupisz pan, to l pies nie pójdzie 
za pańską trumną na cmentar1.„ A kto dziś ku­
pi nrzyjaciela, skoro nn jc·i,.. ,., ·' „ ' l 

przyjaciół wypada. I to jeszcze zagranicznych. 
W dewizach." Chryzantemy, kwiaty 1zczerozlo­
te-. 

- Kto to był'ł 
- Nie poznałaś? l>ueh starych bram ł ultczeJL 

lut go dzl• nie ma. Odszedł w pr:IM:dość ra• 
zem ze swoimi sprawami. latarniami. Ja1k walc 
z 'katarynki snuje •lł teras mr6d uli~ które 
nQCll opowiadaj1& swoje hfatorta. 

- Katarynka.„ 
- z małym 1erc:em na łrZT ezwarte. Cat ma• 

tego, zapomnianego mród r.glełku miasta. T1 
też jestd maleńka. Jak ludowy dzbanuszek na 
kwiaty. 

- Okulary„. czarodziejskie okulal'J'. 

- Lubisz tak jechać wszystko jedno dok;\d? 
- Co to za stacja? 
- Nie wiem. Mała. Jak zapukanie palcem do 

drzwi. 
- Dokąd wykupiłet bilety? 
- Też nie wiem. Wziąłem dwa. Ulgowa. Po-

wyglądaj trochę oknem. 
- Noc. Nieregularne kształty." 
- To dobrze. Po ciemku najlepiej widac.t 

Można obejrzeć nawet i to, co nigdy się może 
nie zdarzy. 
· - Ale czalallli aię1 zdar.za. Z tob-. 

- Wtedy trzeba jechać. 
- Jedziemy ... 
- S11koda, że nie ma psa. Tet by 1Ję cieszył„ • 

Wiesz? Dziwne są te kasjerki na dworcach. 
Gdy poprosiłem o bilety, zapytała dokąd. A 
skąd my możemy to wiedzieć?." Co teraz wi­
dzisz? 

- Konduktora. 
- Skladają się z kierunkows~azów, błyszczą-

cych guzików i nauczonej na pamięć lekcji. Po­
siadają także przyrządy do dziurkowania tego 
co całe. 

- Poruszaj" 1lę po torach. 
- Po tych samych, utartych wcl'łź szlakach. 

Nie lubią podróżujących według taryfy ulgowej. 
Nawet jeśli to nikomu nie przeszkadza l tary­
fa. posiada wa:!:1,1e pieczątki. 

- Przyzwyczalli się do czarno-białych I każ-
dy inny kolor Ich drażni. • 

- Proszę bilety do korttrolll 
- Dokąd jedzie ten pociąg? 
- Nie wiem. Ja tylko spra.wdsam bilety, 
- Proszę. · 
- Bardzo do5re. Zielone. P&Utwo na 1r~ 

b:r'P 
- Na poz.tomki, 
- No to w Katowicach przesiada 
- A bezpośrednlo nie można? 
- Może l można. Ale lepiej • Pl'MSladłt'ł. W 

· ml~zyezasie poziomki dojrzej".„ Do widzenia, 
szerokiej drogi. A psiki Pomyśln~cl. 

- No widzisz? Mój stosunek do ludzi udziela 
się ludziom. I działa zwrotnie. A 1dy ktoś cłu• 
le wymyśla wszrstkim po cichu, to oni wy-
myślaj" mu głośno, · 

- Jesteś dobry. 
- To ludzie lll dobrzy, Tytko nie mw.e 

to alę im akurat udaje.., OO tera• widzi117 

- Ko.~ 
- Bilety do sprawdzenia !fi 
- Czy to pośpieszny pociąg? 
- Nie wiem. Ja tylko iprawdzam bilety, 
- Już pokazywaliśmy. 
- Nie s:tkodzl.„ A pant tak bez bapżyJ 
- Bez. 
- Podrótnr powinien miff bagaż. Widziała 

»alJJ kiedy podróżnych be1 baeaty 'l 
- Widocznie jestem nietypowa. 
- Tego nie ma w regulaminie. 
- Ale zdana si• w. życiu. 
- A to jest, proszę pani, PoClU. Słyszy pant 

ten ruch? Niech si4 pani postara o bagai 
I przestanie 1lę wyróżniać. Państwó na 1rzyby1 

- Na poziomki. 
- CO alę pani tak uparła na te pozlomkil 

Grzyby praktyczniejsze. Zamarynować możn11t 
ususzyć na zimę. Będą pieroZki, zupka, no„.? 

- Nie lubię arzyboweJ zupy. 
- Widzlsi? Poszedł &obie. Pewnie nie lubi 

poziomek. Nic dziwnego. W takich butach? Po.. 
ziomki aię zbiera boso ... t..ubię kwlaty skromne. 
Przylasiezkl, ntezapomlnajki w krótkich su• 
kienkach. I kaczeńce. Bo p11chn.4ł l11ką I ciepłem. 
Tobą. Muchomory to też kwiaty. Uszminkowane, 
ale to nic nie szkodzi. I maja piegi. Sskoda, :te 
ty nie mas% piegów. A w:~ gdy Pmrę przyniŃ 
rni na grób wl~z1nk.ę muchomorów. 

- Nie. Zmokn:emy 11a deszczu. Błdzlemy bo-' 
Sil stopą dotykać wszyst''iego. C2:uć to prze• 
skórę. Bo r~ wszystkiego przecież dotknąć li• 
nie da. 

- Może to właśnie ta chwila, której nazywa• 
nie trzeba? 

- Wymiar tej chwill teł nieistotny. Ważn~ 
te -jest, że się w niej u~zestnlczyło. Czas jest 
względny, bezoeobowy, nijaki. 

- Każdy obszar 01raniczony jest jednak ~ 
tami. · 

- :r.totne, b7 mieć cho~ raz w życiu coś na 
własn~. I mleć potem dokąd wyjechać, gd1 
już nie będzie dokąd wyjechać. Co teraz w~ 
dzisz? 

- K'.on ... 
- Kontrola błtet6w!ll 
- Jut pokazywallłmy. 
- To było co Innego. Prf.edtem 1pi.:awdzałe~ 

a teraz j„t kontrola biletów, 
- Proszę. 
- l.elltyMaeJ• na sniflkt.„ Panie! Co te • 

lmlę'P Takiego przecież nie ma w kalen.dar&QJ 
A moie pan zmieni sobie to Imię, eo? 

- Nie. To we mnie tkwL 
- Można wyrwać. Nie takle aię rzeczy ~ 

wało. Zobacz pan: prawa siódemka. Dwa korze­
nie . rozgałęzione jak 1wrotnlc. 1 wyszedŁ CO 
pan na to? 

- Spróchniałe! 
-Aha. 
- A ja mam wszystko zdrowe. Nic 

1 mł wy. 
rywać nie trzeba. 

- Ale to mnie drażni. Jak się żyje między 
ludtml, to trzeba się I nazywać jak człowiek.„ 
A może wy tak na gapę? 

- Na poziomki. 
- To nie na 1rzyby." 'P 
- Nie. 
- Na pewno! 
- Na pewno. 
- No dobrze. dobrze. Zobac:l1D\1„ A nie m6e 

wiłem? Bilety niedobre. · 
- Zielone. 
- No to co'P Ale kant mało ostry, Zaru ltf• 

n•płsze mandacik i trzeba będzie płacić, płacić. 
płacić." Panie, to jest maszyny uporządkowany 
ka::.dy ruch. I zadnych cudów tu nie ma, jedzie 
pociąg puch, puch. puch. Nie wolno 
jeździć na gapę, nie wolno w bleau 
otwierać drzwi. Nie wolno · teł się wy„ 
chylać. Ani w przedziale wozić psy. Nie wolno, 
nie wolno, nie wolno, nie„. 
Zgrzytnęły' kola, pociąg 1wałtownie za~ ha• 

mować, wpadli wszyscy nacie na siebie nieza­
leżnie od przekonań i iUstów, konduktorowi 
spadła służbowa czapka - wyjrzała tkołtunlona 
ły1ina, wysunęły się s rąk przyrządy do dziur• 
kowanla wszystkiego co całe. · 

- Co się stało I? 
- CO się stało!? 
Wysunął przez okno rękę 1 latarką, poświecił 

w ciemność, stwierdził autorytatywnie sugesty­
wnie, z przekonaniem, 1 pełnymi u~tami nie 
wypo~iedzlanych jeszcze wniosków, przemyśleń, 
i analiz: 

- Coś nam pociąg zatrzymało.„ 
- Ale col? 
- Co to jeat!? 
Wyjrzał, poświecił latarklło z powrotem na• 

el•rtlłł czapkę, podniósł. dziurkacz s podłogi, roz­
prostował znów plecy. 

- Pies... Jakiś pies usiadł na azynach l za~ 
taruował drogę. 

- A nie mówiłem 'P... Barl!:zo dobry ten ma­
nynlsta. ZatrzYmał taki ogromny pociąg, żeby 
nie prze~echać czegoś takiego małego, ciepłego .. , 

- . Moze też ma psa? - pogłaskała go dell• 
błnie po ręce. 

- Mot.e.„ 

• 
kowski powtórizyl kilka wczemiejszy-ch tekstów. Komponu·!ll tie 
one wraz z nowymi opowiadaniami w spójną całość. 

i końcq jako łaler.y lub 1amobójcy, bo przecież - ja9r twierdzi 
bohater op<>wiada;r1ia „Zrozumieć siebie" - jakkolwiek by niP 
postąpić „człowiek działa przeciwko sobie, taka jego szal~na na• 
t ura, ma we krwi autodafe, cil,gnie go w przepaść". Zbiegi oko· 
H-czmoścl, równin te, które W literackiej ftl~cjd raczej są niewy• 
baczaln-e, ale w Jakd4 Jpos6b fikcj• ową uwierzytelni.aj14, nakHu• 
Ją ttwieriyć w powyższe wyznimie wiary młodego kontestatora. 
którego nie uHitridakcjonował uzyskany wła~nie driplom doktora 
praw, którego ni• wzril'SZa am llllksusowy domś, ani obfitość 
towarów w 11ldep1oh, i ktpry !)oniekąd ałusmłe uwaiżał, łt ni.a 
są to W·Cale symptomy nowego tłotego wieku lud.zfcości, 
Moźe zres.zt- jeet tr<lchę przesady w moim odbiorze bł!lt4d 

W rókll 1976 ukazał !ię tom opowiadafl Aleksandra Minkow· 
~iego „Vanesća t. hótelu «Manhattain»", Stanowił on pl<m dwu­
krotnego pobytu aL1to1 a w N owym Jorku. Książka miała charak­
ter pół :-cportaió\l/y - de <.:ydawał o tym wyraźny autentyzm 
pr-zedsitawi-0nych po;taci i sytuacji, bogactwo realiów, nade wszy­
stko zaś pełne zaciekawienia, skłonne do porównań, spojrzenie 
przybysza. czas'>·.vo tylko bawiąrego po ck'ugiej str-Onie Oceanu 
Atlantyckiego. Po paru latach okazało się, iż owe parareporta.i:e 
r1ieźle się bronłą : ich informacyjny charakter musiał się trochę 
rz.ecz. prosta, zdezaktualizować; niemniej jed<Tlak zręczn i e przez 
Minkowskiego wyłuskane z amerykańskiej S<cenerii sprawy ogól· 
noludzkie zaciekawiają i dzisiaj. 

Problemem numer jeden jest lu.dzka samotność. Nie aamotność 
przy•bysza z dalekiego kraju, zagubionego na ulicach Nowego 
Jorku, ale I samotność tubylców, wyzierająca natar czywie spoza 
bogaclwa, i skrzętnie ac.z refle:kśyjnie odn<>t-0wywana przez wścib­
skiego n iekiedy obserwatora. Jest to samotno§ć wśród funkejo_­
nalny~'.1 i luksusowych przedmiotów, jest to samotność w samym 
sercu tłumu. Minkowski nie bawi się w psychologa, nie wkrrama w 
drobiazgi, nie poszukuje subtelnych 2l!"6żnieowań, wyz.walających 

samobność bohaterów jego opowiadań. Zad<>wala siię gotową - 9 
pr z.y tym prawdziwą - odpowiedzią: „Siebie kochasz:„. Nk w 
tym złego, wszyscy siebie k-0chamy, kwestia tyl!ko, jakie wybrać 
lustro, żeby ta nasza miłość ładnie się odbijaia„." LuiStTo, w ja­
k im przegiąd ają się bohaterowie „Madonny" okazu1je się zazw/­
czaj zwiercfadłem trochę krzywym i dlatego ka~de samolubstw'> 
jawi S·ię w tej ksią żce jako zasadnicza deformacja ludzkiej egz.y­
~tencji , przeciwko której niewiele można z.działać, co najwyżej 
można zła.godzić jej ostrze p.rz.y pomocy humonr, nawet jeśli bę· 
dzie to humor wisielczy nieco. 

Be1:rad-noś~ człowdeka wobec 1ytu11cjl, w jakiej się zna.Ja-zł, od· 
daje w sy.mbolicz.nym &k.rócie zręcuiy slogan reklamowy Bell-Ta­
lephone Co: „Wiemy. jaki crujesz się samotny.„ Zadzwoń do Zll.'la.­
Jo-mego, on też jes~ s·am. Czeka na twój telefqn". Rzecz jedna!~ 
na tym polega, że kiedy usiłujemy telefonować to po tej drugiej 
stronie ni'k·~ nie cz.eka. Narratora opowiadań nawet to nie drtiwi. 
Zdąży? s ię 7. tym oswoić. Może wszakże niezupełnie do końca, na 
co wska.zywałby melancholijny nastrój wiekszości relacji, a tak­
że podziw (przemieszany ze współczuciem) towarzyszący opisowi 
•Zile~~ów, k•tórzy podejmują nierówną walkę 1 przez.naezeniem 

Aleksandra Minkowskiego. Może nie trzeba tu dopatrywa~ się at 
~ak o.gólnych, ftl-01ofi:cznych przesłanek. Może należałoby dokład­
niej pr:tyjrzeć sie ukn.zanym w nie! realiom i wszystkie opisa'!'le 
spr awy potraktować jako konkretne. jedn•ostkowe przypadki · 
Chy<ba jednak nie. Takie stanowi11ko zubożyłoby te lekko wpraw­
dzie napisa<ne, ale niepokojące teluty. W końcu „ cdowieku de· 
r.ydują nie tylko przedmioty, jakimi się p0111ługuje, n.ie tyJk11 
sprzęty, któryeh utywa i nie t:vl1ko m.ie$"11kanl•. w kt6rY'!n naj• 
bard-ziej powtnien czuć się s~bą. Okrdla go pf'\Vlen niepokój, nie 
zaw~ze łatwy do wyjaśnienia puez psychoanalityków czy litera­
~ów. Zwła~z<'za wówczas, gd.y jedynit nań reakcją mote być tyl­
ko bezradność. 

• Aleksainder Mltt'liow9'd! "Madonna w lustrze", Państ"1owy l!nsty· 
tut Wydawni~Y. WMuawa 1983, a. a30, na.kład 20 OOO plua 250 
agz„ cena llł llO.-

Wspomniałem o „Vanesce z hotelu «Manhattan»", ponieważ w 
•el .nowej ksdąice - „Maid<>nnie w lus4'.ze" - ~!eksaindeJ'. Min-
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Podobno my, Polacy świetnie 
znamy Chopina, podobno ta 
jwiecie też jest znany. S:::czyci­
my się naszym wielkim f„. ni'! 
zadajemy sobie trudu, by na­
prawdę go poznać. Czy pa-ii 
wie, że dopiero w ubiegłym 
Toku, po Taz pierwszy na swie· 
cie dokonano plytowych 'Ptttgraił 
wszystkich 58 mazurków Chopi­
na? Istniały wcześniejsie tt . ..i­
grania 48 lub 52 mazurki5w, 
m.tn. w wykonaniu Artura Pu­
binsteina, ale wszystkich nigdy 
przedtem nie zarejestrowar.o. 
Przypadł mi w udziale wielki 
zaszczyt dokonania tych •ta­
grań. Wstyd przyznać, lecz '1-1e­
które poznawalam po raz ptc;;"­
wszy w życiu, a przecież Je­
stem pianistką. Praca nad tq 
drobną formą muzyczną jest sza­
lonym wysHkiem i ogromr,q 
próbą dla pianisty. Zagrać bil 
miniatur, z których każda n•.c 
swój własny charakter i kii.mat. 
- i nie popaść w wukonau•c.?e 
rutyniarstwo, nie grać w jedne; 
manierze. To tak; jakby cyze· 
lować szlif szlachetnych ka­
mieni,, gdzie każdy jest jedyny 
ł niepowtarzalny. Chciałab~;m, 
by melomani nie żałowali za­
kupu tych plyt„. 

Mamo 

chalttm do Neapolu na konkur11 
pianistyczny, Jechałam bardzie; 
dla otarcia się o atmosferę kcn­
kursów, niż po laury i„. 'J)TZY- • 
wiozłam najwyższą nagrodę. 
Dla początkującego muzyka to 
wielki doping - t niebezpie­
czeństwo pychy. Następny ko;;­
kur1 w Portugalit wypadł j1;~ 
mnłej dobrze.„ pokortt to 
wtęlka rzecz.„ Za to kole;nv 
konkur• w Hiszpanłl przyn!ósl 
sukces. Byl to konkurs poświę­
cony muzyce hiszpańskiej. Pol­
scy pianUci stanowczo zbyt 
rzadko sięgają do tej mu.::yicł, 
tak przecież podobnej tempertt­
mentem do nasze;. Ku memu 
zdumieniu otrzymałam gM·vnq 
nagrodę i specj11lne wyró?:~ie­
nie wlaśnte za wyczucie klimu­
tu muzyki hiszpańskiej. Dz~ę­
ki temu sukcesowi. zdobylom i 
inną nagrodę - możliVJość 
studiowania u prof. Alicji Del­
la Rocha - to nazwisko mó­
wi samo za 6iebie„. 
Początek zostal wtęc zrobio­

ny, ale na drodze do konccr•.o­
wych sal stanęla PT11watna 
kryska na matyska. Pozniitam 
we Francji Polaka zamiesz!,;a- .. 
lego w Wielkiej Brytanii i •.. 
powiedzialam „tak„ w me1·0-

nie stanfe nowa ..:._ nic się na to 
nie poradzi. Ani na brak pay­
zwoitego zaplecza, sal prób dlll 
muzyków, czy choćby porząi­
nego fortepianu do ćwiczeń. 
Ale w mocy ludzkiej leżało, by 
- ·rzadki a znalkomity gość -
przywitany został należycie. 
Fatalny stan reklamy wizual· 
nej, paskarskie ceny biletów, n 
które widi nie otrzymuje ant 
ciepłej sali, ani wydrukowane­
go programu :z: repertuarem l 
składem artystów, nie mówiąc 
już o bufecie„. 

Ewa Osińska gra koncert 
fortepianowy Mozarta (C-dur, 
KV 467) opatulona w g.ruba­
chny sweter, w ptz.erwach !!"OZ­

grzewając dłonie w Jego !Jb· 
szernych rękawach. To dopiero 
próba. Na koncert trzeba wyjś'! 
w gali i marznąć - ale pr.~e­
cież pubMczności me można lek­
ceważyć niedbałym strojem. 
Zresztą · Jerzy Mak.symiuk, nie 
ujarzmiona wiązka energii, 
człowiek-iskra, uważa, że ' r.a- ' 
wet jeden widz na sall zmu­
sza do maksymalnego wysiłku. 
I faktycznie - znakomity kc.n­
cert, dla publiczności uczta -
dla muzyków - siódme poty 
i mokre koszule. 

- Lubi Pani grać -1 Maksy­
miukiem? 

- Bardzo. To wie!~ tnduwi­
dualnośt. Artysta o mezwyklPj 
intufc;li muzyczne;, nłesko~-

przy fortepianie 
. czenie pracowity. Praca z Mti~~­

symiuk-iem jest w1paniatym 
przeżyciem - i wielką pról>q 
dla 1oli8ty. Sama pant widz+.ti­
la jakąż potężną energię ma 
ten czlowiek, jak pocisk. Pocią­
g11 natychmiast wazystktch za 
sobą, zmusza do najwyższych 

· obrotów. Ten lódzkt lconcert u· 
dalo nam się „dograć" dz!ę1d 
szczęśliwej luce w pełnych ?ca­
lendarzach. Stąd ;edziem71 :!•· 
tzcze do Wroclawia i... " ·'• 

JOLANTA WROŃSKA 

Na samym dnie chowala'Yl 
dchą obawę, że po raz pierwszy 
przybywająca do Łodzi p0lska 
pianistka, od lat zamieszkała 
we Francji, obyta z wielkim 
światem wielkich artystów ·­
okaże się pretensjonalną \ na­
dętą damą wyczuloną na t r&ki 
w objawach hołdowniczych. 

Tymczasem z warszawskiego 
pośpiesznego wysiadło zmarLnię­
tt> - zapowiadali upały, a wy.( · 
szedł październik w poł'-"t ·ie 
maja - stworzenie. Zup?.łnie 
zwyczajne, nawet jak'by cr;­
kolwiek zalęknione widokiem 
przecudnego dworca Lódź-lfa• 
bryczna.„ to aż śmieszne i pro­
wincjonalne, że spodziewa • 1ę 
człowiek, iż z ,,samego Paryża" 
zjechać może tylko otufora 
norkami diva w świcie Impre­
sariów i pokojówek. 

Ewa Osińska jest przysto~t"l\ 
blondynką, pełną wdzięku i 
ciepłego uroku. Żadnej preten-

. sjonalności czy pozy. Napcjou::i 
gorącą herbatą odzyskuje wi­
gor i z miejsca ucina głupiE: 
wymysły o divach w norkach ... 

- O pozycji artystycznej nie 
§władczą przecież walizy z o­
dzieniem. Mogłabym w tyr.h 
norkach, bo z~mno, ty1ko pó 
co? Czego ma dowodzić o•ten~ 
tacyjne klu~ie w oczy boga­
ctwem? To niesmaczne i u· 
zlym gu§cie. Jestem przecież 
stąd, w Polsce mieszka m?ja 
Mama, siostra, przyjaciele, r,,ę­
s~o przyjeżdżam ł widzę, że 
ludziom nie żyje się la.two. 
Tym bardziej nietaktem był.by 
ten „szpan". 

- O Ewie Osińskiej, pol­
•kiej pianlstce, mało kto wlf; „ 

- Bo tak mi się ulożylo żii­
cie, że pierwsze kr„ki jako so­
listka robilam poza granicami 
Polski. Po ukończeniu warszaw­
skiej średniej szkoły muzycz­
nej, dostałam się do konserwa­
torium, do klasy prof. Zbipr.te­
wa Drzewieckieao„. cóż to oył 
za nauczyciel! Jego dom pel.en 
byl zawsze znakomitości 1!"1.ro­
pejskich i światowych. Dla l"llo­
dzieży byla to szansa obcowa­
nia ze wspaniałymi ludźmi pod 
okiem i opieką cudownego peda.­
goga i mistrza. Jakże On potra­
fil uczyć i wychowywać„. nie­
stety, nie On pierwszy odcho­
dził oficjalnie już nie istr.tP­
jqc, pamiętany tylko przez :i~i­
skich i wychowanków„. 
Właśnie dzięki przyjaźniom 

profesora na calym świeciP., je­
go uczniowie mieli ~zansę ko­
rzystać z zagranicznych stypen­
diów u najlepszych. Także i ja 
- po uzyskaniu dyplomu -
otrzymałam stypendium rządu 
francuskiego na studia w pary­
skim konserwatorium. Wyb"'a­
lam klasę fortepianu u prof. 
Perlemuttera, wielkiej indyw;­
dualności. Przez blislco rok pó­
znttwałam muzykę francuską 
różnych epolc. 

Za namową mego na.uczycit?­
ra, bardziej zresztą z poczu..:ia 
toobec niego lojdł.ności, niż z 
pewności wlasnych sil, po,•-

stwle. Zamteszka.lUm11 to Pary­
żu ł choć bardzo chciałam grać, 

JESZCZE BARDZIEJ 
CHCIAŁAM BYĆ MATKĄ. 

wi1ttn kiedt1 rię znowu IJ)Ot-
kamy na estradzie.„ Niedawno 
naoraliśmt1 wspóln.łe polską plu­
tę z muzyką Mozarta ł drur;ą, 
ze wspólczesnym repertuarem 
(Szeligowskł, Malawslcł, Szosta­
kowicz). Byt może niebawe1n 
plyty ukażą się to 1przedazy. 

DOOKOŁA ŚWIATA 
MUZYKI · 

Ewa Osiń&ka koncertuje od 
Meksyku po Japonię. Niedługo 

~- iv. iirzec{q dwóch lat uro- wybiera ~ę na wwlkie tournee 
dzilam' ilwa}flf"_dzieci. Anię . i P~ ~aponu, poprzed1'Qłle znakQ­
Jasia t im· głównie . ·t>ośtiiięei~ X"•m1~ie_ zorgilllizowan~ ~ekl~ą. 
lam swe życie. Jędna.k _ nie NaJp~erw dw!l japonsk1e hlrr:y 
przestałam pracować przy fo'I'- poś~ęcone pi:inistce, seria płyt 
t · · 

0 
ie . z. JeJ nagraniami promowan:,-

el?ia.me. P ke ,_ia~ mał11m1 mi przez tamtejszą wytwórn;~ 
~ziećmi wy~tuczała. liczne w·y· Columbia-Record i wielka tra-

. 3~~dy, przy3mowanie P.ropozy~ sa k.onc~rtowa. Później wystę· 
c1i . koncertowych, musiałam i py w ZSRR i praca jurora a 
chciałam b71t przy . dzieciach. konkursie pianistycznym w P~-
P.ozostały więc · s~udy3ne nagra• tugalfi. 
ma plytou;e. Nawiązalam wsp.ól- _ Od dawna nonę łię • za-
pracę z 3edną z t:ancuskv:h miarem nagrania płyty poświf-
ftrm płytowych, g~zi_e dotych- conej polskiemu mazU(koviiÓ 
cza_s nagral~m dziesi~ć plyt Coś w rodza;u antologii tef f 0 „. 
~.in. wl~śnie ws~yst.kie m~zur- my muzycznej od jej początkiw 
ki. Chopina, t_akze 3ego pieśnt. do czasów współczesnych. Cltda-
Pierwsze ~3~ plyty Z1fska<y labym także _ to moje gorq.~e 
poc~lebne opinie fachowe3 . k• y- marzenie _ utTwalić na pol-
tyki, co bardzo ułatwiło mi rm- skich plytach muzykę '.Aleksan.-
stępne kro~i. To bardzo waż- .dra Tansmana„. 
ne dla mnie, bo czasowa nico.;· · _ '' 
bec1!'ość • na estTadach_ ~oże . się -"Nie dziwię &tę, że pani nie 
skonc~yc „wypadnięciem z zna. Mało kto zna., nawet spu­
rynku • A. ten_ 3est bez~zalę- śród fachowców. Jest to pols1d 

, dn1f, powrot nie za~sz~ się u- kompozytor, żyjący od wielu 
da3~ .. Jednak, l}dY_ dzieci na ty- lat we Francji, ma dziś 85 łat 
le 3uz .• dorosly, ze mogla~. 3e - co już wskazuje do jak zna-
zostawic . na krótko, przy3ęc~m komitej epok-i muzycznej nale-
propozyc3.ę koncertów ł wy3a- ży. Wspaniały arty1ta, zalicza 
zdó:O· M.in. otrzy;naiam propo- się do 10 114jczęściej „granycli" 
zvcqę od ldndynsk!ej BBC, kompozytorów na twiecie! - 11 
gdzie prze~ nagraniami radio- w Polsce kpmpletnie nieznany. 
wymt musiałam pr~e?ść ost.ry Uważam zarejestrowanie Jego 
•f?zamin przed komis1ą nagra- muzyki zt1 swój obowiązek. To 
mową. Po~zlo do.brze. Gra"!1 · jest przecież nasze, pols'ef~ 
bardzo ~uzo Chopina, choć nie dziedzictwo kulturalne, n:e 
wyłq.cznie. Ma~ n4 koncie na- mówiąc już o znBczenłu muzy. 
granie wszystkich 1zesnastu po- ki TansmaM w kulturze lwła-
lonezów Chopina, zal ostatnio towe;. 
otrzymałam z Włoch propozy- - Ulubimy repertuar? · 
cję zagrania dzłel wszystkicii. - Och, latwtej mi poWfedzte·' 
Wszystkich! Cały Chopin to se- czego 'ft.ie gram bo nie czulę -
rii recitali - to ogromna pm- StockhauseM ~zy Schllnberga. 
ca. Lubię tak różną muzykę -
,- S~la łódzkiej fllhamoaii od Bachtt po Stokowskłeoo 

przyornma dobrze pracuj11cą f Strawińskiego. Wiem t11lko 
lodówkę. Jest połowa maja, se;- te trzeba lu.bić to ed 
zQn grzew~zy ~ię skońctył I n!fl Bił gra, bo mu.rukt nie efa 
ma ludzkiej s~ły, by uwolnić się os.iukat spr11wno§cftJ tecr1-
artystó~ od ciągłych dreSl!"Czy. n.iczną. Trzeba jeucze teoo o::e-
N!ech ich grzeje temperatu.ta gol„. 
widowni... Kiedy tei nie bardzo. - Czę.sto w Polsce' 
Ziąb wieje. z szeregów ~witych - Pruwa.tnie bardz~ ezęsto. 
foteli, choc na estradzie sam Moje dzieci przyjeidfo;tł tu na 
Maksym_lu~ i jego znakomici wakacje, tu są mot bliscy, 4 •.• 
kameral!śc1. Musi co miejscowcl jeślt jestem nie znan4 koncert'>­
publiczność co drugi dzień, no we; publiczno§cł„. Po prostu 
w porywaeh co tydzień, obc11je brak ofert ze •tron71 polskich 
z największymi. Co trochę, jak impresariów. 
nie Menuchln, to Karajan z Z przyjemnościtł grałttlJJifl\ 
Richterem na zmianę z c;e·gi częściej dla polskie; publiczno­
O~aw~. Tak, że już ~aksym'uk ści, lecz„. czasem wyd.a;e mi sfę, 
wielkich tłumów me zgroma- że Modrzejewska wiedzialti co 
dził . Popołudniowa próba orl<:ie- robt... Mlodym, poczqtkuj'łC"fłTll. 
stry ·i. solistów przebieg!l z artystom nie nazbyt chętnie 
profes3onalną sprawnością, ale udziela się kredytu zaufania ·­
serce boll patrzeć na to cią- bo nieznani. Tak wiele zdolne; 
głe zacieranie zgrabiałych rą'k, polsktej mlodz-teżv muzyczne; 
które mają wykrzesać ogie11 z wyjechało z kraju, bo nie zntt~· 
Mozarta. Stan ł6d'lkiej filhar- dowali oparcia tula;. Gdy ni.?• 
monit jest, jaki jest i -. p611i 1ct6r.q „ J&łc~ 1dobfdq tobk „ 
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inaną pozycję na lwłecie - 'tle 
są witani nazbyt gorąco. J eJii 
tak rzadko można wielu nJ.­
uych artystów zoboczyt to k1·0-

ju, to przecież nie dlatego, fa 
nie chcą tu występować.„ 

CZ'fMAMA. JEST . 
W DOMUł 

Od tego pytania zaczyna s!ę 
powrót do szkoły. Pani Osińska 
gdy mówi o swych dzieci.ach 
rozświetla sitJ jakby. - Nav~ęt 
nazajutrz po mym wyjeździe, 
telefon do domu zaczyna si.ę 
od pytania, kiedy wrócę. To 11i• 
sztuka byó fizycznie obec­
nym z dziećmi zawsze, młe~ 
pracę nie wymagajqcą wiec::­
neoo pakowania walizki. Sztukq 
jest być z dziećmi naprawdę. 
Mimo tylu obowiązków zawo­
dowych 1taralam się towarzy· 
szyć mym dzieciom 10e wszyst­
kich ważnych dla nich chWi· 
lach. To j4 chodzę na. wywł.a· 
dówkł, ja - tradycujnym o• 
byezajem - jem z dziećmi §ni4-
danie, ;du jestem 10 dor>iu­
ł jti muszę sędziować cz11 11.o­
dowlę białych myszek za.prowa­
dzoną przez Jasła. da się prze­
żyó. Dziw1111, ale cht1b4 natvet 
polubilom te dwie lokatorki -­
bo na parkę ł perspektywę my­
szowiska w domu jednak się 
nie igodzłlam. To w1pania­
ltt rzecz obserwować rozwój ł 
dojrzewanie mlodych istot. 
Dziś, gdy Ania ma lat 13, a 
Ja§ 11, czę§ciej mogę ;e opu­
szczać ł.". z przerażeniem ob­
serwuję jak bardzo inny jf.st 
tch lwtat od mojego. Te wszi:­
stki• komputery, kalkulatory, 
przekleństwo telewizji, a ztda­
szcza zalew bezwartościowych 
kMeł „ideo - to nie ja. Naj· 
chętniej zaszyłabym się we tvła-
1nym świecie muzyki, teatrn, 
dobr•i książkł... 4 moje dzieci 
wolą gnać na wrotlcach niż 
czytać - ale przecłei nie mo­
gę zatracić z nimi konta~>''·· 
Mężowi latwiej, on jest tech­
nicznie uzdolniony, szybciej do­
gaduje się z dziećmi w tym -Ich 
nowym ~wiecie techniki. Nie 
jestem zachwycona modele•n 
rozrywek proponowanych mŁo­
dzłeży, ale z drugiej strony 'i!e 
mogę zabronić pogoni za wsp.J~­
czesnóścfą. Tu już role ja1<by 
się odwracają. Już nie maw.a 
porządku;qca za dziećmi bała­
gan w pudle z zabawka.mi, lecz 
dzieci prowttdzą mamę w ten 
swój nowy §wiat. To dzięki nim 
wiem na przykład kto to ;est 
Michael Jacl<.son, którego dłu­
gi eza, nie 8erp1arom. Pf'Zfl• 
muszona do wysłuchania stosu 
t4śm video - doceniłam w 
końcu niezw11klq muzykatnosć 
tego wokalisty - ku nieboty­
cznej dumie własnych dziatek. 
Jeśli życzulabym dzieciom c.ze­
goś na życie, to tego, by w za­
lewie gadgetów ł blyskotek po­
trafiły zMleźó prawdziwą war­
tośó. By mialy szczę§cie do lu­
dzi i umfaly zbudować kied-r.I. 
swój własny, bezpieczny dom z 
bliskim cztowtekiem. 
Myślę, ie jakoś tam ud'lło 

mi się uchronić je przed napo­
rem „technicyzacji", ie nadał 
są wrażliwe na to · „staroświe­
ckie" piękno. Ania wykazuje 
spore uzdolnienia muzyczni?, od 
niedawna pięknie ara na fl.e<'ie, 
Jaś - raczej po ojcu odziedii­
czyl talent manualny ł 1my!ccJ­
kę do rol!maitych ma,szynerii, 
choć także potrafi la.dnie ry­
sować. Cóż W. Jednak możoia 
prorokować o ich przyezłycti za­
wodach.- Może .będzie im la· 
twieJ porutza«! lif w dzisiej• 
azym lwi•cie. Są trójjęzycztt„ 
- chodzą do szkoły 11noie~skn­
·francuskiej,- no f oczywitde 
biegl• zMją polskl Ch71ba na­
wet 1q nieco alowiańskie z d'lL·· 
IZ!I ł urody.„ Są dzieómł 1wej 
epoltł, wysportowane, wygada­
ne, ciekawe. Chciałabym tylko 
uchrontt je przed pmtką pri.e· 
1ytu, posf.adanłlł wszystkfog '• 
zaspokojenia każdej zachcicniri. 
To zabija. wratHwość, gubł się 
drtigiego czlowteka. to st1si11 
rttllC%1f. 

- Co Pant rob1 w wolnym 
eza.le? 

- Nte mam wolnego ctZ~u. 
l'Vłt umiem młeć pustego cza~ 
au. Zaw1z• je1t co§, eo 111 po­
t11tkiem w71pelni ten czas, zre­
aitq w1półczean71 §wiat nakłada 
tak wiele obowiązków na ko­
bietę. Jdlł m4 dziecł ł praci: 
zawodową musi iyć w wiec1-
nt1m pogpiechu. Chwilami ti;l­
ko marz71 mł się enklawa z zle· 
lonumi dTzewami ł clszq„. 111e 
zara.r życie papędza. Zwła~LCla 
w takim moloch.u jttk Pary::, 
iycłe ;est bardzo uciążltwe, ate 
to Jest wapanialy potwór •• 

- Czego pani życzyć na ko­
niec? 

- 15-aodzf.nne; doby. Ze'hy 
starczylo czasu na m1izykę, 'ta 
rodzinę i na dogonienie gwiata 
dołast4jących dzieci.. 

• 

andrzej cezary sawczenko 

Jak Migdała 
Franeiszka opętało 
czyli o zgubnym wpływie „Lata z radiem" na 
wydajność zbói z ha 

Migdał Franc!uek, gospodarz nie byle jaki, osiemnaście hekta• 
rów mający ...:. obudził się ze słońcem. Przeciągnął się w tym 
blasku pierwszym. W gaciach ręką pogmerał. Splunął. Przed cha­
łupę wyszedł. W oczy go jasność dzienna uderzyła. Wydłubał pal• 
cem śpiochy z oka. I tak dzień powitawszy do izby wrócił i U• 
bierać się począł. Gumiaki wciągnął na onucki świeże. Babie swo-­
jej słowo rzucił. Popularnym się sztachnął. Tupnął w podłogę. 
żeby buty lepiej leżały, i na pole ruszył. W sadzie się jesz.cze za­
trzymał, do uli zajrzał, a potem już wolno, po gospodarsku drogll 
kolebać się począł. 

Baba jego co z progu patrzyła za nim miłośnie, tak patrząc noe 
wspominała kiedy to Migdał Franciszek, jej chłop, jurny był taki, 
że jej. A kawał chłopa z niego było, to i leniwa jeszcze tak pa­
trzyła na Migdała ·Franciszka jak drogą szedł. A on szedł na 
swoją sromotę. Nie wiedząc tego. Nie przeczuwając nawet. Bo 
skąd? Zagajnik minął, sąsiadmv mijanych pozdrowił. Rzeka tam 
nie opodal płynęła 1 Migdal Franciszek pomyślał przez chwilę, cey 
by wykąpać się nie zdało. Ale za rano było. I wtedy zobaczyL 
Zobaczył namiot na smugu swoim. Wczoraj go tu wiecr.orem nie 
było, bo przecie był. Nie lubił Migdał Franciszek, jak się kto na 
jego rządzi. Więc ja'k zobaczył, to zaklął szpetnie. Gadać nie będę 
- myślał - wont przepędzę 1 dobrze. Nie lubił Migdal Franci· 
szek, jak mu 'kto na jego włazi. Doszedł do tego namiotu i stanfłł. 
Wleźć nijak, bo sznurkiem zaplątane, a zapukać jak nie ma, ba 
kto w szmatę puka. Ej, tam - powiedział - ej, tam! A wtedy • 
tego namiotu głos babS'ki slę ozwał. 

- Kto tam? 
Nie wiedział Migdal P'raneiszek co odpowiedzieć ma I ten lb 

babski go zmieszał. Ja - powiedział - goapodars. I pomyilał, t. 
głupio powiedział. To wtedy 1 tego namiotu wyszła Czarna. Gol• 
prawie była, bo tylko w tym blkinie, co ino babskość kryły. Onl.,. 
miał Migdal Franciszek. I gapił się. A prr.ez chwilę to chodu 
chciał dać nawet. A ta Czarna przepraszać go :zaczęta, t.e mu u 
jego bez pozwoleństwa wlazła_ A Migdal Franciszek z oczami 
uciekał, ale.„ go ciągnęło. Gębę otworzył l zerkał jak młodzik. 
E tam _ powiedział - nic nie szkodzi. Tak powiedział, choc młal 
„wont" stąd" powiedzieć. A ta Czarna to gadała i gadała. I :za­
częła zapraszać Migdała Franciszka do namio.tu. Lato i radiem 
zaraz będzie - mówiła - razem posłuchamy. - I kawę :zrobię 
- mówiła. Jadłem już - mruknął - ale wszedł do _budy. Bo go 
coś ciągnęło. Kusiło. Nawet nie pomyślał o babie swojej, co to ją 
miał tej nocy cztery razy. A rano na niego miłośnie patrzyła.. 
Opętało go coś czy co. I pil tę kawę gorzką jak cholera. I suche 
ciastka jadł. I patrzył. Migdał Franciszek słuszny chłop był. Za 
kawalerki wszystkie dziewuchy go we wsi hołubiły. Ale on nie 
był z tych, żeby zaraz tego. A ta Czarna go opętała. Panie Fran­
ciszku, panie Franku mu mówiła. Bo jej powiedział, że się Migdal 
Franciszek nazywa. Siedział w tej budzie, gumiaki go piekły, du­
chota tam cholerna była, bo tak do południa zeszło. Ale siedział I 
na tę Czarną patrzył. I „lata z radiem" słuchał. Wyło to radio 
jakieś dyskoteki . i jakiś taki gadał i gadał. A ta Czarna to tylko 
wzdychała - och, ten Sznuk, jak. oi:i ciepło mówi, prawda? No -
powiedział choć go już wkurzył(>„ źe Czarna tak ~zdycha do 
Sznuka. To ja już pójdę - · powiedział, bo mu się lać ch~ialo, no 
1 ten Sznuk. To może tu zostać - dodał na odchodne, żeby nte . 
pomyślała, że jest ćwok. 

W domu obiadu nie jadł, bo mdliło od tej kawy. Na babę fuk­
nął jak mu w ręce lazła. Sieczki nie narżnjłł. Siedział i palił. I o tej 
Czarnej myślał. Nic dobrego, pewnie - pomyślał - ale zaraz 
zapomniał. A wieczorem pochlał krzakóWki ze zgryzoty, a babę 
spod pierzyny wygnał, bo się napierała. A na drugi dzień znowu 
polazł na smug i na trzeci, i tak tydzień cały. Gumiaczków już 
nie odziewał, tylko kamasze i portki inne do wyjścia, l koszulę 
kościelną. Kawy w spółdzielni kupił, a raz. to flasz.kę wina aię 
wystarał. I pili te kawe i wino, 1 „lata z radiem" słuchali. A 
Migdał Franciszek patrzył ino na tę Czarną, a patrzył. Jego baba 
coś widać zwąC'hała, bo gderać poczęła, że nic nie robi. A raz po­
wiedziała, że kurwe widłami popędzi. I wtedy Migdał Franciszek 
babę zlał. Choć to prawo chłopa babę lać, ale on nigdy nie lał. 
Dopiero wtedy. Spał sam w sąsieku. A W· nocy myślał jak by on 
tę Czarną ten tego. Oj, ruski miesiąc by ona pamiętała. I do tego 
Sznuka z radia by nie wzdychała. Tak myślał I spać z tego nie 
mógł wcale. I nawet jadł mało. Ino kawę pil. 

A potem ta Czarna powiedziała, że wyjechać już m~sL Nic 
MigdaŁ Franciszek nie powiedział, tyrko mu się miętko. zrobiło. Na 
koniec adres mu swój zapisała, tak na wszelki wypadek. Pojecha­
ła. A Migdal Franciszek gryzł się. Na gospodarce nie robiŁ Z ba• 
bą nie gadał. Do południa „lata z radiem" słuchał. Aż ojciec 
Migdała Franciszka, Migdał Józef przyjechał i nagadał mu. Ale i 
to nie pomogło. Pił Migdał Franciszek, „lata z radiem" słuchał l 
gryzł się . . Aż raz jak słuchał tego Sznuka, to ów powiedział, że 
miłość trzeba z.dobywać i że wakacyjna miłość szczęście dać może. 
I dzwonić kazał albo pisać do radia. Dzwonić Migdal Franciszek 
nie mqgł, bo telefon co go u sołtysa załączyli rządowy był i tylko 
jak pożar albo inne nieszczęście było, można z niego gadać. A I 
tak · sołtysina podsłuchuje. To Migdal Franciszek napisał do tego 
Sznuka, że robić nie może l gryzie się, i co ma z tym robić py­
tał. Poleconym wysłał i expresem. Czekał. Trzy tygodnie czekał, 
I nic. Aż raz, jak już cze~ać prawie przestał, to powiedzieli że 
teraz będzie kącik złamanych serc. I byl. Jezu, o nim Migdale 
Franciszku mówili. l?:e serce ma złamane ł tęskni. Tak smutno 
mówili, że się Migdal Franciszek spłakał nad tll dolą swoją. 
I -nad .se~cem . 11woii:,i połamanym. I jeszcze piosenkę zagrali „nie 
było ciebie tyle lat • Jezu - stęknął Migdał Franciszek i posta· 
npwił. Z szafy spod pościeli trzy patole wyciągnął. Czarne ubra­
nie ślubne odział. I pojechał. Do Lodzi. Ogromniaste to miasto a 
długie jak. cholera. Ale nie widział tego, bo ulicy z kartki szukał. 
Aż wreszcie taryflł :z:a dwie stówy zajechał. Wlazł na Pilłte piętro 
1 zapukał do drzwi z pilśni. Bał 11ię Migdał Franciszek, a strach• 
llwy przecie nie był. Bał się i nie wiedział dlaczego. Jak w teJ 
piosence co mu ją nadall. Drzwl się otworzyły. I stał w nich Ja­
ki~ talki z długimi kudłami. Migdal Franciszek zapytał, czy tu 
m~es~a ~arlena. Taka czarna - powiedział. To ten kudłaty po­
wiedział, ze tak. To Migdal Franciszek nie wiedział co powiedzi~ 
dalej. Ale ten JakJAtam zawołał - Marlena kolega do ciebie i 
śmiać się jak jaki głupi zaczął. I jeszcze „absztyfikant'• powie­
dział. A jak przyszła ta Czarna, to też się śmiała. A on Migdał 
Fr~ciszek gospodain: jak dziad pode drzwiami stał. - Aże wy 
gno3k~ - ryknął wreszcie. Absztyfikant ja jei;tem, ja Migdał 
Franciszek?! J?ał w mordę kudłatemu, kwiaty co je na dworcu 
w budce , kupił 'kamaszami podeptał, odwrócił się i poszedt Do 
domu wrocil I .do roboty się wziął. Z babą nie gadał, bo wstyd 
go okrutny palił. Radio w gnojówkę wypieprzył. Tylko robił jak 
głupi. ~ż babę jego .litość wzięł~ i do izby go wzięła, i do siebie, 
1 l?'°d p1_erzynę. A Migd.8:ł Franciszek choć twardy był, spłakał się 
I slubował kawy nie pic, i baby się pilnować ślubował l lata 1 
radiem" nie słuchać ślubował. ' " ' 

A teraz to będzie miał Migdał Franciszek kolegium za pobicie 
Ale mu baba powiedziała, że się zapłaci I już. I na mszę się da: 
I nowe radio z ukf-em się kupi, albo lepiej kolorowy telewizor. 
Albo to gospodarza nie stać?, · 

• 
ODGŁOSY I 



. 10 ODGŁOSY 

'84 Foto: Janasz Szimański-Glanc 
, • I ~ ł ' • ' ,..,' I ,.._' ,, 

• Patrz1tc od strony miasta, plaże · •li dwie. Ta 
bliższa portu, wąska. brudna i byle jaka, wyg~ą­
dała jak dworzec kolejowy w szczycie sezonu. Nie­
prawdopodobny tłok .depczących po sobie ludzi. 
ogłuchłych od wrzasku. Ta za ostatnimi La.bu­
dowaniami, w stronę ruchomych wydm, była sze: 
roka, czysta t pusta. Z rzadka upstrzona ludzk1m1 
sylwetkami. . . 

Kt.o zna Lebę, ten wie, że miasteczko Jak lllla­
steczko ani . specjalnie przepiękne, ani nadto pa­
skudne: Jeden z wielu ,nadmorskich, modnych os­
tatnimi laty urlopowych adresów. 

W tym ro.ku tysiące zmęczonycn całoroczną p1·a­
cą ludzi przybyłych po. wypoczyne~ otrzymały o:d 
Łeby mespodziewany prezent. Odcięto· wczasowi­
czom dostęp do lepszej, czystszej plaży, a tym 
samym - dostęp do ruchomych wydm I .Pa1ku 
Narodowego. Broń Boże nie z powodó~ s~t.lrn1>­
-epidemiologtcznych skazano tłumy !18 g~iezdzonie 
się na pozostałym skra~ku . b_rudnei P,lazy, z za­
kazem · wstępu na jej p11lknieJszą częsc. No, chy­
ba, że za okazaniem stosownej przepustki lub .:;łuz­
bowej delegacji... Stało się tak za sprawą staro­
polskiej gc'5clnności i zdrowej zasady „frontE:m 
d<> cudzoziemca". , 

Zastaw się, a postaw się. Strangerl Poland in­
vltes you!... a ty, złotówkowy tubylcze won na 
skórkę przed drzwiami salonów. 

Karawanseraj 
. .. . . .. ·:~ . . . . ' . ·~· •' 

sa.n pomysł był dobry. Projekt - pomyśiany 
z łiOWll· Wykonawstwo, niespotykanie u n.aa &l.a­
i:aune, nawet pieściwe i terminowe. Co do metod 
uiytkowania - pryncypia po.>zły w jedną stronę, 
znaiomośc realiów w drugą. · 

t'rzygotowan.ia zaczęły się pr:.:ed 1·okiem. Wtedy 
to rozpoczął aię da WU() oczek.iwan;» remont mostu 
uad kanałem portowym. Stara, wąska i niebe<pie­
czna kład.lta zamieniła się w wygodny, dwup~­
mowy most. Interuiywne malowanie trawy na ue­
lono, kra wężnLków na biało, sprzą tan.ie · ~ puc do 
połysku, trwały dwa miesiące przed terminem od­
dania. 

Camping za miastem, otoczony soonowym las~m 
z.amienil się w marzenie Ui:ytkownik:ów nam c;tow 
i pr:.:yczep samochodowych. Stanęły sliczne mu­
rowane bungalowy wykończone dachówk~ i dre~­
nem. przermłe pawtlonik1 uslug wszelakie~ .. żwi­
rowane ścieżki wiodly niechybnie do„. olsn.ey.ra­
jących błyskiem kafelków, niepQk".laną czysr.oscią 
i pachnących(!!) sanitariatów. GmJąca bud.i. r..a 
plaż~ pełniąca rolę stanicy ratowników wC><luyc~ 
zamieniła się w wygodny pawilon z pok0Jąm1 
mieszkalnymi dla tychże, z ambulatorium piel'W­
szej pomocy medycznej. Król plaży, dzierżący wy­
najem ko3zy. leżakow i innych plażowych utensy­
liow, pan Lisicki. w zamian za swą pa_;;kudn<J, 
gorącą jak piec budę, otrzytnał przyzwoity pa,­
wilon-wypożyczalnię z ludzkimi warunkami pra­
cy„. Cud się slał pewnege> razu ..• 

' ' ie cud, tylko wytypowanie Łeby na miejsce 
co vCLUcgo z.lotu Międzynaroaowej Federacji ~m­
pwgu . C<.ravaningu (Federacion lnter:i.ac•onal 
Camping et Caravaning), Poprzedni zlot miał N ieJ­
sce w zeszłym roku na paryskim lotn•sku Le 
Bou: g.it - na jego nie używanej części, nastę;m! 
11pod.:1ewan:y za .rok, ma się odbyc w Port11gal11„ 
· Ze strony polskiej Zlot organizowało Przedsię­
biorstwo Turystyczn.e „PRZYMORZE" ze Słupska, 
odpowiedzialne za warunki techniczne pola cam­
pingowego, Uczestniczyło 4200 osób, 1500 ek11- na­
rocbwych. NaJwięcP.j było obywateli RFN - 800 
osób, 350 ekip. Następnie w kolejności: Fr1_1.n~uzi, 
Holendrzy, Włosi, kilkoro Chińczyków z TaJw;,.nu, 
Japończycy i .iedna ekipa z USA. Pols~ę repr~z.en­
towało 320 osób - 80 ekip. Przełom lipca i sierp­
n ' a. dwutygodniowy wywczas międzynarodowych 
miłaśoików włóczęgi POd własnytn dachem aa! 
1"kazi~ do ki~ku refleksji zas~nawiający.ch zgo~a. 
"-(J!;;ikt.ove z nich - głęboko niesłuszne. mne rue­
we~ote iakbv. a w sumie daiące do myślenia. 

1. 
PQ pierwsze - zaplecze techniczne. Zadziwiają-

ce, ze Przedsiębiorstwo ,,Przymorze" admiqistru­
Jące wakacyiną Łebą nigdy 'nie zdoła~o przek<>-: 
nać swe.i klienteli , że potrafi cośkolwiek w1ęceJ 
niż tylko zdzierać wczasowiczową skórę. Tym ra­
zem zademonstrowało szyk, kompetencje i moce 
przerobowe. Okazało się, że przez lata niemozliwy 
do pe>praw1enia poziom san•tarny campingu, za­
plecze handlowe I usługowe, poprawić się jednak 
dało a nawet można powiedzieć zaczęło przypo­
min~ poziom cywilizowany. Jakkolwiek zagran.iczni 
uczestnicy zlotu zaliczyli Łebski camping <io klasy 
standard, to jednak na nasze d<l!iwiad~zenia rr:ozna 
mówić nawet o luksusie. Na terenie campingu, 
w 'kompleksie nowych budynków znalazły pohlie­
szcze.nia biura Zlotu, rec'epcja, dwie kawiarnie. 
A w .kawiarniach, za najzwyczajniejsze złotówki: 
4 gatunki koniaku „Napoleon" plus inne „Arnra­
ty". trzy gatunki szampana, wszelakie wódki ro-· 
dzimej produkcji... tu wtrącić należy, że przez 
trzy·· tygodnie w całej Lebie można było nabyć 
jedynie wytworną •• Bałtycką", „Vistulę" oraz rue- ' 
słychanie wykwintną wódkę „Pomorską". I ab­
solutnie · nic więcej. Piwo w Łebie serwowali je­
dyn;e prywatni wyzyskiwacze po paskarskich ce­
nach, oepsi-coli nle uświadczyłbyś w państwowym 
handlu, za to po prywatnych knajpkach - . za 
100 zł butelka. Na międzynarodowym campingu 

· zaś - kilka gatunków 'piwa. w tym ,,Lech", pepsi, 
coca ł inne naooje do wyboru, do koloru. Nadto 
- · czekolada. ' dwa gatunki kawy. ·kilka h.~rcat 
n'e ziołowych bynajmniej. I wszystko to za zło­
tówki, ale„.' tubylcom - poza obsługą i służbą 
techniczną - wstęp n.a teren campingu surowo 
zabroniony. Nawet dziennikarz. specjalnie nie wy­
delegowany na tę lmpr,ezę, miał trudności z w~j­
ściem do środka. Bram strzegło kilku cerb,•row 
uważ~ie sprawdzających identyfikacyjne znaczki 
uczestników Zlotu. A gdy plakietki. niewiadomym 
sposobem przeciekły za miast.o i mnożyć su: po­
częli rodzimi miłośnicy wybrednych alkoholi tu­
dziez inn,Ych mamion luks~u - wprowadzono 
specjalne przepustki. Zlot miał nawet własnego 
rzecznika otasowei;:o, którą t.o niewdzięczną funk­
cję pełnił kolega Waldemar Pakulski ze słup­
sk iego oddziału „Głosu Pomorza". Na obszarze 
zamkniętvm funkcj<?nowały ponadt.o - sklep BAL­
TONY. gdzie wyłącz.nie za żywą walutę - ż:.ad­
nych bonów - wolno było uraczyć oko, jeśli nie 
było .,mocy", dobrem wszelkim - od stereofonicz­
nej luksusowe I wieży radiofo~icznei hi-fi ,,AKAI", 
przez kasety, multum ciuchów, po ocean w;el­
kiego żarcia. Piwa, rola. słodkości, polska s~yn_ka 
w puszkach, kiełbasy. bekony i lnne rozmai•nsci. 
Obok - sklep „Pewexu" - chyba już zbędny 
pomysł organizatorów. jako że prócz walut, hono­
rowano w n.im bony, zaś goście zagraniczni tako­
wych nie potrzebowali. a tubylców nie wpusz... 
9Zl.DAto. 

W sklepiku spvżywczym masełko „extra" bi:• 
kartek, za 130 zł kootka, pieczywko, że daj mini­
strze Krasiński... w kilkunastu gatunkach, kilka 
gatunków ryb wędzonych, a to łoso~,. a to halibu· 
cik różowiutki, a to węgorzyk mr11am, mnl.8lll. 
Sardynki z kilku krajów w cenie nie przekracza­
jącej 70 u za puszkę. No szał! Poza ty~ yoc?.ta. 
kiosk „Ruchu„. nawet salon sztuk przeshc.mych 
z grafiką i malarstwem biżuterią srebrn'ł i :& 
bursztynu, ciuchami i ceramiką. 
Najweselszą jednak niespodziewajką dla . szczę­

śliwych tubylców z przepustką, był ustawiony :& 
boczku spory ·supermarket takl, co to igli, mydlI, 
atrament i smar do chłopskie wozy tyż. A w 
sklepiku - polska obsługa w językach obcych .allli 
w ząb i zgrzany i wysiłku starszv pan z tablicz­
ką „GUIDE" w klapie, W kilku językach wspo­
magał ' zagranicznych itości w czynieniu zaku,I:óW;-• 
wyłącznie za polskie złote. A na półkach: prawie 
wszystkie gatunki oolskich wódek, nie mówią~ 
o bogatym wyborze alkohol.i ideologicznie obcych, 
brakowało tylko sake i tequilli. 

2. 
Znajomością życia ł ludzi, boć n.ie przystoi P°" 

dejrzewać państwowej firmy o wazelłniarstwo 
wobec cudzoziemców, motywować można fakt. ii 
wbrew statutowi Międzynarodowej Federacji Ca~ 
pingu i ·Caravaningu, na czas Zlotu, praktyCLIWI 
zamknięto dostęp do połowy Łeby. 

Stworzono w ten sposób istotne utrudnienie dl& 
normalnego funkcjonowania samego miasta, n.ie 
mówiąc o dyskryminowaniu rodzonych turystów. 
Statut zaś FICC mów.i wyraźnie. że organizacja 
i przebieg corocznych zlotów w żaden sposób nje 
mogą zakłócać normalnego życia gospodarzy. Z 
chęci dogodzenia międzynarodowym normom tech­
nicznym pola campingowego, powstało faktycznie 
miasteczko ludzi lepszych. Standard campingu wy­
zywająco urągał "normalności" naszych ośrodków 
wypoczynkowych %e śmierdzącymi i potwornie 
brudnymi sanitariatami, z trudnościami kupieni& 
czegokolwiek do jedzeni.a, z chamstwem i bez. 
względnym wyzyskiem ze strony właścicieli ł za,, , 
rządzających. Byłby usprawiedliwienl~m fakt, gd;r• 
by tych ,,obiektywnych trudności" 111e dawało ~it ' 
w żaden sposób przeskoczyć. Widok jednak łeb-o 
skieg<> campingu dowodnie świadczył, że jak •il 
chce, to można. 

Zapytany o to jeden z organizatorów - zastr~et 
głszy sobie wprzódy anonimowość - 'bez OWIJ_. 
nia w prawdy słuszne zakomunikował: &dyby pot 
zwolono naszym turystom swobodnie poruszać sit 
po międzynarodowym campingu, mielibyś~~ ~ 
kradzioną armaturę, powyrywane kafle, p1Jack.i• 
burdy. I 

Głupio się przyznawać, ale człowiek miał racj„ 
Ponad cztery tysiące ludzi na campi.nau nie zo­
stawiło po sobie najmniejszego śmiecia. Ws.z.ystko 
było wrzucane do koszy! Kultura osobista zaiira• 
nicznych gości krępująco podkreśl~ to, co dz111~9 
się w Łebie, po zapadnięciu zmroku. Interior ~· 
jackich rozrób, horror i rozpacz. 
Goście - o czym też trzeba pamięta~ - zosta­

wili u nas sporo waluty, zaś horrendalne ceny dla 
złotówkowych uczestników (1000 zł za pobyt trzech 
osób z przyczepą samochodową, bez wyżywienia} 
skutecznie odcedzały zwyczajnie spotykaną khen• 
telę naszych pól campingowych. Zresztą po.1..ozn 
cen dał o sobie znać szczególnie wyraźnie po od­
jezdzie gości zagranicznych. Nowy campin~ b~ł 
wykorzystany w zaledwie 20-30 procentach. :l~ryz­
liwe wypominanie dyskryminowania własnych tu­
ryst-Ow tłumi nieco myśl - co będzie, jeśli 11;~.1 
cenowe poszerzymy wedle praw 11łu,unych i egal~­
tarnych. Jaki będzie stan poczynionych w Łc~1e 
inwestycji, jak będzie wyglądała toaleta, czy UJkt 
nie spróbuje rąbnąć kafli dachówek, nie ode:wie 
armatury, bo.„ powiedzmy sobie szczerze -: za- . 
patrzen.i w zachodni standard material?Y· iakoś 
niedowidzimy standardu kulturowego. Nie tego ~ 
sal koncertowych i salonów mód. Tego r.a co 
dzień, w obcowaniu z bliźnimi, w korzysta;tlu & 
udogodnień cywilizacyjnych. 

3. 
Obyczaje codziennego bytowania wśród gości da• 

ły sporo materiału de> rozmyślań nad wybiórczoś· 
cią naszych fascynacji. Po pierwsze więc - wy­
posażenie samochodowych caravanów. Lux to1pe­
da z lodówkami, barkami, telewizją kolorow4, 8: 
nierzacl,ko video, Doskonałe samochody, pdny 
sprzęt turystycznego gospodarstwa, łącznie ze spe­
cjalnymi kieszeniami do przewozu rowerów .1 ~la.­
łych motocykli. Na postoju samochód przestaJe .1~t­
nieć (ach ten widoczek naszych mężów l tatus1ow 
z lubością grzebiących we wnętrznościa5h i;wyc~ 
ukochanych totemów męskości i pozyCJl), Tamci. 
_ w dresach, na zupełnym luzie, na roweritach. 
z oodzienną g<>dzinką na aerobic. Co najdziwniej­
sze. wśród gości przeważają ludzie, hm - daleko 
posunięci w latach. Na pytanie - dlaczego? - od­
powiedź była krótka i dająca do myślen.ia: „.mło­
dych nie stać jeszcze na takie wyposażenie. Mło­
dzi. muszą pracować. My, starzy, pracowaliśmy ca~ 
łe życie i dzisiaj nas stać. Tak musi być. Na 
wszystko trzeba zarobić... ' . 

Dziwna to była społeczność tych mied~ynarodo-­
wych włóczykijów. Porównania z naszymi ~urys­
tami bywały takie więcej smutne. Panowie :­
przeważnie mocno brzuc}faci, dostojni siwym wl:O­
sem, panie, acz nie mniej niż koło sześćdzie~iątk'.f 
- ani jednej zapasionej, rozlazłej. A przecłei też 
rodziły dzieci, nawet wnuczęta już mają. StarsL 
panowie i panie umieją bawić się z ns.turalnos~i4 
dzieci, niP. wstvdzą się gimnastyke>wać n; wi+ ·KU 
publicmym, me reagują zbiegowisk:em na w d,ok 
oi;oby kalekiej, dbają o zdre>wie, są krzepcy I 1r.10-
dzi duchem. Luz i naturalność. 

A na uro:zystoi;Ć' . zakończenia zlotu, ekipy wy­
stlpiły w strojach narodowych. Tu była mała nie­
soodzianka. bo Belgowie wystat:>!l1 w .. pobit1ch 
l'troiach górniczych. zaś spora grupa obywat~U 
RFN _ w kaszubskich szatkach. Okazało sir.. ze 
część gości wywodzi się ze starej polskiej emi­
gracji, sprzed i p0 obu wojen. 
Pożegnanie społeczności campingowców, z ŻY• 

czeniami oonownego spotkan:a się za rok w Por­
tugalil' I my :zakończmy maleńką szpilećzką oby• 
czaiową. 
Niesłychaną atrakcją dla cudzoziemców s.taran­

nie obfotografowujących co się dało, był... chłop 
na furze iiełnej siana. Obywatel w roboczym u­
braniu. wyjeżdżający kopiastym wozem z pola.„ 
pojawiał się codziennie o zbliżonej porze, by 
wszyscy goście zdążyli popstrvkać fotki z frag. 
mentem oolskiego , widoczku. Nie dociec - czy 
była to inicjatywa własna chłopa czującego od­
oowiedzlalność za dostatek rozrywek dla gości za.­
g!'anicznvch. czy teź inicjatywa organ.i.zatorów, któ­
r:vm skończyła się lista pomysłów kulturalno-oś-
wi:<1bowych. . 

W sumie iednak było miło l udanie, zaś oow:n-­
sze refleksi~ oodaiemv rzvtelnik<mi do przem:vil<?­
n :a ra dlu:;(i~ iesienne w'ecrory. 

JOLANTA WROŃSKA 
JANUSZ SZYMAŃSKI-GLANC 
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MYć RĘCE CZY DUSIĆ PSAł 

Kino „Oko" w upalne niedzielne popołudnie 12. sierpnia 1984 
roiku w próg.ramie 11 TVP pokaz.ało film ,,A case ·against dogs". 
Ty\uł na1etatoby prz.etłumaczyc Ja.ko roLprawa przeciw psom, 
pr:r.eUumaczono zaś na „Sprawa me tylko psia". Lingwistyczne 
.niuaMe i tytuł są zresztą mniej ważne wobec treści. Treść zaś 
dotyczyła ogromnego i totalnego zagrożenia populacji ludzkiej 
t;r;w. glistą psią, 1'oxocara cams (me na darmo film wyprodu­
kowała firma „Thames". specjaliz.uJąca się w tzw. thrillerach!). 
Pasożyt ten w jelitach psa produkuje mil!ony-miliardy-bilio­
ny jajek, które wydootają się na zewnątrz z kałem, przy czym 
wykazując (jak to jaJa!) wyjątkową odporność na destrukcyjne 
działanie czyn11ików klima tycznych - latami .,;achowują żywot­
ność. Według danych angielskich ziemia, po której chodzimy, na 
której opalamy się i stawiamy bab.ki z piasku - w całości 
skatona jest jajami glisty psiej. Toxocara canis - jeżeli pies 
choćby tylko ru po meJ biegał, · to przed dziesięcioma latyt 

Jaja, dostaJąc się do organizmu człowieka bądź to bez.po-
średnio z głaskanego psa. bądź z z.iemi - dają początek lar­
wom, które z żołądka prz.emkają do systemu krwionośnego, a 
następnie usadawiają się we wszystkich organach, szczególną 
predylekcję wykazując, do wątroby , płuc i systemu nerwoweg:> 
,: mózgiem na czele. Powodują anemię białaczkopodobi:lą, ataki 
astmopodobne i padaczkopodobne. umiarkowany debilizm, wy­
irażne charłactwo, a nawet prowadzą do śmierci. Czasami lokują 
sii: na dnie oka, powodując rakopodobne bujanie !Jk:anki i utra­
tę wzroku. Wg danych angielskich, !' procent populacji ludzkiej 
na Wysp::ich Brytyjskich (posiadających ti milionów psów!), a 
według danych amerykańskich - 15 proc. populacji ludzkiej 
porażonych jest wymienionym pasożytem. Szczególnie zagrożone 
•Il dzieci, jako iż one właśnie• lubią bawić się z psami, a nie lu­
bią myć rąk po zabaw:>ch na podwórku. 

Film sieje g.rozE: i wstrząsa. Nie tyliko uswiadomieniem, jak 
atras:r.ne zag.rożenie społeczne stanowi pies. Prawdziwym horro­
irem (przypominam: film wyprodukowało konsorcjum „Thames'') 
były sekweneje pokazujące, jak złu należy zaradzać, tj. brutal­
ne sceny. polowań na psy przez tzw. hyclów-osiłków, :r. wielką 
aręcznością używających siatek, :z.myślnych pętli drucianych d:.i 
,podduszania", oraz pięści: w czterech chłopa na jednego psa, 
oozywiście, bo nie o sport tu chooz.i t humanitaryzm, lecz o ży­
cie (psie!). Horrorem też było pokazanie komory, służącej do 
uśmier<:ania psów techniką hypobarii, tj. gwałtownego obniże­
nia ciśnienia powi.et:rz.a. Zda.niem t\merykanbw jest to słodika 
śmierć, p<>nieważ lotnicy stratosferyczni., którym zd«TZało się 
za5ypiać na wysokościach, gdy jeszcze maski z tlenem nie by­
ły obowiązujące, po przebudzeniu opowiadali, iż mieli bardm 
przyjemne wrażenia. 

'Być może mieli, a może nie mieli. Tak a.;r inaczej, mimo 
-wszystko )est ni~jaka różnica pomiędzy psem a lotnikiem, nawet 
amerykańskim. Tak mi się przynajmniej wydaje - mnie, psu 
pois1demul 

Dobrze, fe onczędzono telewidzom obraw, jaki nieodłącznie 
musi towarzyszyć hypobarii, tj. potoków krwi rzucających się 
1.· nosa, unu, ust, oczu itp.: tj· obrazu psa dosłownie rozsad za­
nego przez wewn~trzne ciśnienie (jak rozsadzana jest ryba głę­
binowa, wyjęta siecią na powierzchnię~); dobrze, że nie pokaza­
n<> histologicznego obrazu wewnętrznych organów i tk.mek, roz­
rywanych hypobariąt Grunt, ze sama technika budzi podziw: 
jest tak tania, a )ednocr.eśnie tak naukowa\ Brawo telewiz)a: i 
.za pokazanie, jak należy rozprawiać się z „psią spra~ą", i za 
.zaoszczędzenie nam . widoku skrwawionych psich zwłok po 
seansie w komorze hypobaryczhejl Chociaż - niby dlaczego za­
trzymana się w pół drogi? Może lepiej byłoby pokazać „całą 
prawdę"? Efekt szkoleniowy byłby na pewno lepszy, a propa­
gandowy - najlepszy! 
Pomińmy metody, z.astanówmy się nad istotą sprawy. A isto­

ta owa jest istotna, ponieważ od psów człowiek może, t eo r e­
t Y cz n ie zarazić się nie tylko glistą psią, ale i dziesiątkami 
innych pasożytów na czele z bąblowcem, także loku)ącym się 
w gałce ocznej z nieuchronną ślepotą (patrz: „Zarys Parazyto­
logii Lekarskiej" pod red. pr o.i. R. Kadłubowskiego. PZWL, 
Warszawa 1983) oraz idącymi w setki chorób grzybowych, bak­

'teryjnych i wi.rusowych - na czele z osławioną wścieklizną, a 
także wyjątkowo groźną toksoplazmozą (powodującą m. in. po­
ronienia!). Jednak wniosek, że wszystkich tych chorób (zagro­
żeń chorobami!) ttniknęlibyśmy, gdybyśmy psy wybili (wytłu­
kh, wydusili, potopili, wystrzelali, wyrżnęli etc.) co do nogi -
byłby z gruntu fałszywy. Rrzec~ bowiem w tym, że „przyro­
da nie lubi próżni". a nie mniej groźne są koty, szczury, gołę­
bi~. pchły, wszy i setki gatunków zwierząt, otaczających czło­
wieka: po jego woli lub wbrew jego woli. Przy tym wszystkim 
nie da się żadnym sposobem ukryć lub „zaszczekać" prawdy, 
że dla człowieka najgrotniejszy jest aam człowiek - ponie­
wat choroby 1Wane „odzwierzęcymi" stanowią drobnr ułamek 
chorób, przenoszonych bezpośrednio li człowieka na człowieka. 
Przykładem niech będzie 1yfilis. W obronie wii:c zdrowia wła1-
nego, co? - wybija~ wszystkich wokół, najlepiej miłym a ta­
nim s~sobem hypobarii?I 

, Wyobraźmy sobie 'trening wYobra!ni Je1zcze nikom\I nte a­
az.kodził, a wielu pomógł!), że wybijamy psy co do nogi. Co si• 
wówczas dzieje? Miejsce, zwolnione przez psy, zajmują koty. 
Tym samym miejsce glisty psiej zajmuje nie mniej grotna glista 
kocia, Toxocara catil Wyobraźmy sobie, ie z kolei wybijamy 
koty co do nogi. Wówczas ich miejsce zajmują sz.c1.ury i żywią­
ce się na nich pchły - a wraz z nimi po"Wl"acają pandemie 
„morowego powietrza", nie liczą~ strat w domach i magazy­
nach: na szczura bowiem żadnej rady n1e ma (o czym pisały 
„Odgłosy"), jako na zwierzę nader inteligentne, a zarazem wy­
jątkowo altruistyczńe w odniesieniu do właanego gatunku - w 
zwlą21ku z czym potrafi on uniknąć każdej pułapki, a także 
pokonać każdą przeszkodę, zastawianą przez wrogi mu 'gatunek 
Homo sapiens, tj. człowieka rozumnego. Wzrasta również popu­
lacia zdziczałych króli'k6w, zajęcy, chorych wiewiórek, saren itd. 
- tj. nowych źródeł nieprzebranych chorób (ich listę każdy, 
l~biący być straszonym, maletć może w odpowiednich podręcz­
nikach medycznych o.raz w encyklopediach). Psy bowiem i koty, 
oprócz tego, :ie służą „do dekoracji" mieszkań mieszczati, do­
syć skutecznie ograniczają populację gryzoni (jamnik np. z wy­
jątkową maestrią morduje szczury!), a także - jako d.rapieżcy 
- usuwają chore (więc słabe!) króliki, zające, samy, gołębił' i 
setki innych gatunków zwierząt: potencjalnych roznosicieli ch'1-
rób. Wybijając więc psy, zamieniamy sielkierkę na nie mniej 
klasyczny kijek! 

Co nie znaczy, że można bagateliz0wać sprawę chorób, których 
nabawić się mogą, potencjalnie, dzieci od psów w trakcie za­
bawy! Należy zdawać sobie sprawę z tych zagrożeń, i podejmo­
wać konsekwentne środki iaradcze, profilaktyczne; bez wylewa­
nia przysłowiowee:o ri?.iecka i kąpielą. Należy, po pierwsze, 
priestrzegać zasad higieny - sformułowanych już w XIX wie­
ku. tj myć ręce po zabawach na podwórku i po głaskaniu psa, 
a przed jedzeniem. Należy także dbać o zdrowie psa, a tym sa­
mym i o swoje właśne - poprzez regularne odwiedzanie przycho­
dni weterynaryjnych w celu szczepienia i odrobaczanfa, or az le­
czenia każde~o przypadku che>roby psa. Tak niewiele, a tak wiele. 

Jak dotąd, obowiązkowe jest tytko s-zczepienie psów przeciw 
wściekliźnie. Ja bym proponował, aby obowiązkowe było także 
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odrobaczaaie, zwłaszcza szczeniąt, która w stu procentach lll (bo 
muszą być) zarobaczywione. 

Drugi problem, to sprawa psów be1;1>ań&kich. Bardzo tla &ię 
stało, iż pod presją nadwrażliwych panien zlikwidowano ina,ty­
tucję „hycla". W miastach musi istnieć przedsiębiorstwo, którego 
rację istnienia stanowiłoby wyłapywanie bezpańskich zwieriz(lt 
- ponieważ to właśnie :& troski o zwierzęta nie można pozwo­
lić, aby wałęsały się: · zagłodzone i chore, bez dachu nad głową. 
Takle. zwierzęta musi ktoś wyłapywać, musi je usypiać. Chodzi 
tylko o to, aby to wyłapywanie i usypianie odbywało się huma­
nitarme; aby procedura wyłapywania i usypiania wałęs-ających 
się zwierząt nie stanowiła okazji do przejawiania się instynktów 
sadystycznych. Łapane psy i koty nie mogą być, jak w budriie 
przedwojennego hycla, umie~zczane razem - by się wzajemnie 
zagryzały one powinny być transportowane osobno, tak właś­
nie, jak w pokazanym na film.ie amerykańskim ambu.lansie 
hyclarskim (nie wszystko co amerykańskie, jest złe!). One po­
winny być przez pewien czas (10 dni?) trzymane w schronisku, 
bez sr.czędzenill im wody i jadła - aby dać im szansę odzyska­
nia utraconego właściciela lub zdobycia właściciela nowego. Po 
czym powinny być usypiane: bez łez i rozczulania się! 

Wiem, że w tym miejscu protestującą w.rzawę podniosą człon-
kowie Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami: „przecież tak 
jest!" 

Odpowiadam: tak jest rzeczywiście, ale wyłącznie w teorii. W 
praktyce ja widzę sporo wałęsających się psów (i kotów), lecz 
ani razu nie widziałem przez 25 lat, aby ktoś się nimi zaintereso­
wał (chociażby w celu wyłapania)· Jak zaś traktuje się psy w 
schroniskach - tego dowiadujemy się z afer, coraz to wybu­
chających to w tym, to w innym mieście; afer, powodowanych 
głównie tym, że ludzie i na psach ubijają interesy, członkowie 
zaś zarządów TOZ lubią żyć z sobą jak pies z kotem (vide np. 
afera wrocławska). 
Proponuję, kierowany troską o los psa, zac·ząć przestrzegać 

obowiązujących w Polsce przepisów w tej materii, a także uno­
wocześnić niekt6.re przepisy przestarlllłe. Proponuję, aby każdy 
pies, p<>siadający właściciela, chodził w obroży z przypiętym 
numerem rejestracyjnym (w innych krajach tabliczka z nume­
rem rejestracyjnym zawiera również imię psa i adres włąści­
ciela, co jest godne pochwały), oraz numerkiem szczepienia i 
odrobaczenia. Właściciele, nie pr;zestrzegający tych prostych za­
.sad współżycia społecznego, powinni być karani mandatami -
jak każe się za jazdę nie rejestrowanym samochodem. 
Proponuję, by wszystkie wałęsające się psy, były wyłapywane 

przez specjalną służbę miejską. Psy bezpańskie - winny być 
usypiane, jeżeli w porę nie znajdą opiekU111a. 
Proponuję, by już dzieci w przedsZlkolu były ucz-0ne zasad 

higieny (my~ ręce ! ) oraz zasad współżycia ze zwienętam, . 
Natomiast ostro sprzeciwiam się propagandzie, przedstawiają­

cej psa jako wroga publicznego numer jeden. Wrogiem człowie· 
ka może być , tylko d.rugi człowiek - nigdy piesi 

Czy widział ktoś coś bardziej harmonijnego i estetycZ!'lie za­
chwycającego nad ogara w biegu lub „tr(lp<>wca" - idą~egll 
śladem postrzałka? Pies, każdy, jest piękny: zarówno Jako 
skóra z kośćmi, i jako konstrukcj a ~ychiczna, o n ieosiąga~­
nym przez człowieka stopniu oddania. Odczuwa to i mówi kaz­
dy właściciel psa, nie ja - JAMNIK 

„ALMANACH UTERACKI ISKIER" 

Wydawnictwo „Iskry" rozpoczyna publikowanie „Almanachu 
literackiego ISKIER" prezentującego najlepsze utwory młodeJ 
literatury polskiej. 

„Almanach" 11kazywać sitt będzie cztery razy w roku. Pierw-
szy numer już w październiku br. 

„Almanach" aaresowany jest przede wszystkim do środowisk 
młodych literatów, a także ludzi zajmujących się zawodowo 
twórczością literacką, krytyką, teorią i historią literatury; in­
stytucji. organU.acji i stowarzyszeń działających w tycJ;i obsza­
rach oraz czytelników interesujących sill szczególnie hteraturą 
współczesną. 

W najbliższych numerach znajdą •i• między Innymi: nowe 
opowiadania Krzysztofa Bieleckiego, Romana Wysogląda, Jerze­
go Ignaciuka: proza poetycka Edy Ostrowskiej, wiersze Elżbiety 
J 1.1szczak; fragment ostatniej powieści Tadeu.sn Siejaka; teksty 
o Witoldzie Gombrowiczu i Brunonie Schulzu; Jana Walca roz­
dział książki o Tadeuszu Konwickim. Uwagi Witolda Nawroc­
kiego o polityce kulturalnej i George'a Orwella o polityce i ję­
zyku angielskim. Ponadto rozważania i dyskusje o przełomach 
li terackich i światopoglądowych, nowych formach pisarskich, 
fragmenty literackiego zapisu jednej z najbardziej drastycw.ych 
afer obyczajowych, powieści o .karze śmierci, tw6rczości punków 
i hipisów. Poza tym przekłady, felietony, recenzje, noty i za­
powiedzi wydawnicze. 

Adres Redakcji: ,,Almanach Hterackt ISKIER" - Państwowe 
Wydanictwo „Iskr7" Wansawa, .i. Smolna 11/11, kod pocztowY 
00-375, tel. 27 • 60-o.t. 

WABmdD PaDRJHDATI' 

c.na JednelO oumena 
Prenumerata roczna 
Prenumerata pólroc:ma 

eo• 
- 240 zł 
- 120 al 

Prenumerat• zamawid moina w urzpch pocztowych na spe­
cjalnych blankietach wpłat oraz w Oddziałach RSW .,Pcasa­
Książka-Ruch" w terminach: 

- do 10 listopada na pierwsze półrocr.e i eały rok nast,pn7, 
- . do 1 czerwca na drugie półrocze roku bieżąceao. 
Wyjątkowo, w roku bieżącym prenumerata na pierwszy nu• 

mer przyjmowana bę~e we wszystkich Oddziałach RSW do 
ko1\ca września br. 

BARIERA OPERATVWNOSCI 
' . . . 

Narzekamy i biadolimy na wygórowane eeny owoc6w l wa­
rzyw w detalicznej sprzedaży. Padają postulaty ustalenia górnej 
granicy cen, inne propozycje, zmierzające do US?rawnienia hand­
lu. 

Natomiast nikt nie zastanawia •l• nad upewnieniem w miar, 
właściwego zbytu dóbr wyprodukowanych przez producenta. A 
różnie z tym bywa. W dalszym ~iągu potencjalny producent pło­
dów roli:iych usiłuje się przedostać przez tę barierę braku opera­
tywności w naszym handlu uspołecznionym i prywatnym. 

Handel uspołeczniony wyznacza punkty skupu z niezbyt szczę­
śliwie dobraną lokalizacją, ę i ceny są niskie w porównaniu do 
cen detalicznych w handlu. Nie daj Boże, jeśli nawiedzi nas klę5-
ka urodzaju. Skup nie nadąża za podażą, ale ceny są sztywne. 
Rozumie~. że transport, magazynowanie kosztuje sporo handlow­
ców. Natomiast zupełni'e n ie rozumiem, dlaczego koszty niegos­
podarności, braku operatywności w naszym handlu musi niejed­
nokrotnie pokrywać producent i klient? W dalszym ciągu hołduje 
się zasadzie: mniej 1kupić. drożej sprzedać, a re11t, 1marnowaó, 

aby nie dopuścić do obniżki cen detalicznych. Po co zbytecznie 
się trudzić, więcej skupować, sprzedawać, skoro i tak wychodzi 
się na swoje. 

Co z takiego handlu ma producent i klient? - Ano nic. Pro• 
ducent nadal wytrwale szuka innego sposobu ·zbytu, a · klient 
świeżego, tańszego towaru. Istniejąca sieć miejskich targowisk 
jest zbyt szczupła, nie wszędzie moż~ dojechać wozem lton­
nym, traktorem z przyczepą. czy bagażówką. Targowisko przy uL 
Zjazdowej w Lodzi, jako jedyna „jaskółka", nie czyni jeszcze 
wiosny. Wprawdzie istnieją pomniejsze targowiska, chociażby na 
rynku bałuckim, na „Górniaku", przy pl. Barlickiego, lecz jest to 
kropla w morzu istniejących potrzeb ludności. Mini-targowiska 
usytuowane raczej w centrum miasta - · spełniaj Il rolę skoma­
sowanej, detalicznej sprzedaży, producenta tam nie uświadczysz. 

Nic też dziwnego, że tego rodzaju sytuację w naszym handlu 
wykorzystują tzw. „pośrednicy". Przewożą oni towar zakupiony 
od producentów ' z jednego miejsca na drugie, aby sprzedać z 
zyskiem. Nawet czasami udaje się upłynnić towar „na pniu". 
Czy~ty zysk. St;;id i ceny detaliczne w naszych warzywniakach 
niewspółmiernie wzrastają, nierzadko przekraczają 100 proc. •raka 
jest prawda. 

Posłużę się konkretnymi przykładami. Na nowym osiedlu. ja­
kim jest „Chojny - Zatorze", od lat kilku buduje się targowis­
ko i jakoś do chwili obecnej nie zostało oddane do użytku. Po­
dobnie jest na innych osiedlach, dzielnicach naszego miasta, cho­
ciażby na Widzewie - Wschodzie, Radogoszczu, Retkini, Dąbro­
wie. 

Zdarza się · nieraz, że na osiedle trafi jakiś zbłąkany producent 
z ziemniakami, owocami i warzywami, podjeżdżając pod sama 
bloki mieszkalne. I tu zaczyna się nie lada problem do tożwiąia­
nia. Administracja ma pretensję do producenta, że źle stanął, zaś­
mieca osiedle itp. Miejscowi kioskarze również wnoszą pretensje.· 
Wiadomo, przybywa konkurt?nt i to rue hyle jaki. Posiada tani 
i świeży towar, prosto z ziemi, nie z magazynów. Oblega go na­
tychmiast tłum klientów, a kiosk stoi pusty w międzyczasie. Trwa 
świ~ta wojna, producent zniechęcony takim obrotem sprawy na 
drugi raz nie przyjeżdża. Pozostaje jak było dotychczas. 

Ceny detaliczne ~ tak różnorodne w poszczególnych dzielni· 
cach. osiedlach, że trudno jest się połapać w tym całym rozgar­
diaszu i galimatiasie. Inne obowiązują na peryferiach i w śród· 
mieściu, inne w sklepach, kioskach prywatnych, ajencyjnych, 
spółdzielczych i państwowych. To dobrze. W zasadzie tak być 
powinno, ale przy zdrowej konkurencji, opartej na popycie i po­
daży, a nie wskutek cen wyśrubowanych przez wszelkiego rodza­
ju i maści „pośredników", którzy nie sieją, nie orzą, nie opłacają 
podatków, a zbierają obfite plony i zyski. Cale rodzinne „gangi" 
w większych miastach grasują bezkarnie, przechwytując towar 
od producentów. Z tego pro~ederu utrzymują się nawet nieźle i 
nie tylko wyłącznie w tej branży handlowej, co staje się tajem­
nicą poliszynela. Sprytniejsi, bardziej obrotni posiadają nawet 
„zaświadczenia" producentów ogródków działkowych, innych po­
letelt, uprawnionych do zbywania własnych towarów, a że cza­
sami dokupią, co to kogo obchodzi? Tak dzieje się w istocie rze• 
czy. 

Na obrzeżach wielkiego miasta, gdzie najprościej jest trafić pro­
ducentowi, w związku z czym ceny powinny być niższe, akurat 
bywc. odwrotnie. Istny paradoks. Czy rzeczywiście w tym kierun­
ku nic nie da się uczynić. aby przerwać to błędne kolo ogólnej 
niemożności, bezradności? Wszyscy wiemy, że brakuje nam ma­
gazynów, chłodni składowych· itp. Ale w takim razie trzeba u­
łatwić tę drogę, wyprostować ją od producenta do klienta i kon­
sumenta zaraz.em. Problem na tyle dojrzały, aby się nim zająć 
na poważnie, co mimo szczerej chęci i wysiłków jakoś nam nie 
wychodzi w praktyce.· Sądzę, że w dużej mierze ponosi za to 
winę mało operatywny skup i handel państwó'Wy i spółdzielczy. 

Dlaczego zawsze i wciąż mamy oczekiwać na kaszkę mannę, 
spadającą z nieba? Zamiast wybrać się w ter.en do producenta? 

Rolnik nie zawsze ma czas, nie może dojechać własnym środ­
kiem lokomocji, o czym wiedzą niektórzy odbiorcy prywatni. Nie­
stety nasz handel uspołeczniony i państwowy raczy nie zauważać 
tego problemu. Staje się skostniały, mniej operatywny, a tym sa­
mym, nie stanowi poważnej konkurencji w handlu, co daje się 
zauw~żyć w każdym . s~lepie warzywno-owocowym sektora uspo­
łecznionego, który w1ruen być sektorem wiodącym tej branży. 

Drepczemy w miejscu, narzekając i biadoląc zamiast szuka! 
konkr~tnego wyjścia z impasu. Na razie owoców i warzyw nie 
braltUJe. Cały w tym szkopuł. aby przełamać istniejące przesz­
kody i bariery w naszym handlu. 

Wt..ADYSł.AW BISZEWSKI 

KONKURSY, KOMUNIKATY. RSTK 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Łodzi Wydaw­
nictwo Łódzkie i redakcja j,Głosu Robotniczego" ogła~;ają kon• 
kurs literacki na opowiadanie, zbiór reportaży i wierszy oraz in• 
ne formy literackie e tematyce ukazującej pnemiany społeczeń• 
1twa polskiego w okresie 40-lecia PRL. 

Ci::lem konkursu jest wyłonienie wśród nieprofesjonalistów au-; 
tentycznych twórcó~, uważnych i wnikliwych obserwatorów ty • . 
eta społecznego, polityczno-gospodarczego i kulturalnego naszego 
kraju. 

Prace konk~w• dotychczu nigdzie nie publikowane, w 
trzech egzemplarzach - minimum 25 stron maszynopisu na opo­
wiada~e i zbiór reportaży oraz 35C linijek wierszy, innych prac 
literackich - opatrzone godłem, należy składać lub nadsyłać pod 
adresem: 90-111 Ł6dt, ul. Kilińskiego 95 skr. poczt. 1511 w terminie 
do dnia 31 października br. Prace winny zawierać w oddzielnej 
kopercie li tym samym godłem nazwisko, adres autora oraz dane 
o jego zatrudnieniu. 

Na nagrody pieniężne organizatorzy przeznaczają sumę 85 tys. 
złotych. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w grudniu br. 

• • • 
Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Łodzi ogłasza 

konku~~ fot?gr.aficzny po~ hasłem: „W~kacje, wypoczynek i re­
kreacja . ZdJęcia czarno-białe o formacie minimum 13Xl8 nale­
!y dostarczyć lub przesłać pod wyżej wymienionym adresem do 
dnia 30.IX.br. 

Na ~wycięzców czekają_ n~grody rzeczowe w postaci sprzętu fo­
tograficznego. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w patdzierniku 
br. 

• • • 
Zarząd KSTK w Łodzi uprzejmie uprasza członków i sympa­

tyków na sp~tkania warsztatowo-ll~rackie. które odbywają się 
w przedostatru i ostatni czwartek kazdego mie11iąca w godz. 17-19 
w siedzibie RSTK w Łodzi przy ul. Kilińskiego 95, II piętro. 

• • • 
Ro~tnlcze Stowarzyszenie Tw6.rc6w Kultury w Łodzi przyjmu­

Je zapisy kandydatów do Robotruczego Zespołu Pieśni i Tańca w 
dwóch grupach: dziecięcej (7-15 lat) i młodzieżowej powyżej 15 
lat . 
K~t;d.ydaci winni z~łaszać sw6j akces do zespołu pisemnie lub 

osob1sc1e pód adresem : RSTK w Łodzi ul. Kilińskiego 95 II p 
w każ<iy czwartek od godz. 17 do 19. ' ' • 

• 
ODGŁOSY tt 

• 



W butelce nie było ani kropli. Trząsłem si~ 
jak lapońskie gówno w śniegu. W portfelu ańi 
1rosza. Zegarka już też nie \;yło. Żadnej pers- -
pektywy po:fczenia pienlędZl' Miajem łzy w 
oczach. · 

Zadzwonił telefon. Porwałem słuchawkę z ja­
~ głupkowatą nadzieją, że to dzwoni któryś 
a kumpli z propozycjami. Dzwonił brat: 

- Masz już dosyć? Zdychasz? ... Przyjadę po 
ełeble, nawet coś przywiozę, ale z góry musisz 
przyrzec - pójdziesz do szpitala. Zaraz. Dzi­
ałaj. No, decydujesz się? 

- Ile masz tej wódki? Jest choć seta? 
_ Jest nawet więcej. Ale ja czekam na od­

powiedź - idziesz do szpitala, czy nie? 
- Przyjeżdżaj, idę ... 
Po dwóch godzinach byłem pacjentem Od­

działu Alkoholowego. Leżałem pod kroplówką, 
łYJelk bolał mnie po zastrzyku z witamin. Su­
_ rowa pani ordynator przyglądała mi się podej-

, nllwie, kiedy wmawiałem jej, że ostatnią wód­
kę miałem w ustach poprzedniego dnia rano ... 

Do normy dochodziłem trzy ini. Podobno 
wyjątkowo krótko, innym, bardziej chyba za­
awansowanym, czy może bardzie j osłabionym, 
aajmuje to około tygodnia. 

Przez całe trzy dni przeżuwałem w myślach 
IWOje ostatnie „występy'', ostatni rok intensy­
wnego chlania, rok rozpaczliwej szamotaniny z 
Aliną. Niewesoło również przedstawiała się s.pra­
wa pracy zawodowej - ·w Estradzie już wie­
clzlell, dyrektor nawet przesłał ml przez brata 
pozdrowienia. Ale sprawa była„. Kiedy stąd 
wyjdę? Kto mnie zastąpi w robocie? Jak ja się 

tam pokażę? 
Przez trzy dni wyłaziłem z kaca. Najpierw 

ustąpiło wewnętrzne trzęsienie, potem wrócił a­
petyt, wreszcie· nabrałem tyle sil, że nie mogłem 
jui wyleżeć w łóżku. Przez trzy dni pochylały 
alę nade mną twarze współpacjentów z sali nu­
mer jeden - z troską I ciekawością. Przez trzy 
dni - to paradoksalne - naj pi ękn iejsze były 
momenty, kiedy ładowano mi dożylnie lub do­
mlęśnlowo witaminy I glukozę. Młode, sympa­
tyczne siostrzyczki były nie tylko delikatne -
to była matczyna wręcz czułość. m1łe uśmie­
,ehy, troskliwe pytania o samopoczucie! zawsze 
bylem przekonany, że podobnych mnie pacjen­
tów traktuje · się programowo ordynarnie. dając 
\m w każdym momencie o<lczuć, że wprawdzie 
•I\ chorzy, ale chorzy z własnej winy I nikt się 
tu z nimi cackać nie będzie. 

Kac, katzen'jamer,' glątwa. Dla ogromnej rze­
~zy ludzi pijących sporadvcznie i umiarkowanie 
oznacza to ból głowy. wz· 107one pragn ienie, 
czasem wymiotv. I tyle. Naqtermego dnia oo 
pijaństwie przechodzi. W południe. najdalej do 
wieczora. I tyle. A. jeszc1e jedno. Kacowi to­
:warzyszy z reguły wódkowstręt... 

"' Alkoholicy nawet rzadko używają słowa „kac". 
Mówi •lę: „jestem chory" albo ,.on jest chory". 
1'11• ma Innych okre,leń . Poczciwy „kacyk" to 
fiume. drobiazg, małe piwko. Alkoholik po wię­
kszym, wielodniowym. pijaństwie jest chory. 
CHORY, clęzko chory. Boli go wszystko, nawet 
paznokcie. Drży w nim ·!_{ażdy nerw i każde 
włókienko mięśn ia , cały jest ogarnięty przemoż­
nym glodem. Tak to nie pragnlenle, to głód. 

Przed oczyma m11 jedno - szklankę wódki. Za 
tę aZklankę gotów jest sprzedać zegarek czy 
~rynarkę, wyn.leść z domu cenny przedmiot. 
Jest. gotów ukraść, włamać się, zabić ... Nie zrobi 
tego. Jest taki słaby, że z trudem założy na sie-

, ble -spodnie i koszulę. Ma trudności z wykręce­
niem numeru telefonu, z trudem zbiera myśli. 

Potrafi tylko szukać - przeglądać kąty w 
mieszkaniu. Znajdzie w l ońcu wodę po goleniu 
QY dezodorant. Częściowo_ go to urządza. Na 
tyle, ieby wyjść .z domu. Nabrać odwagi ria 
wyjścle z domu! Bo kacowa choroba to ·t'ilie 
lftk. Nieokreślony, przed nie wiadomo czym. Ska­
eowany alkoholi\t wychodząc z domu ostrożni• 

rozgląda się wokół siebie, idzie ulicą z reguły 

pod murami domów, często wybiera Inną nli 
rwy-kle trasę, jak śledzony konspirator. Jest 
trawiony lękiem. wstydem I głodem. Przemoż­

nym gł~em alkoholu ... 

Na Oddziale leczą kaca dość długo, ale bar­
clw skutecznie. Kroplówka, glukoza. witaminy, 
łagodne środki uspokajające. Czasem, drugiego 
czy trzeciego dnia tego leczenia, fachowo nazy­
warrego „odtruwaniem" pacjent przeżywa jesz­
eze jedną z rozkoszy, związanych z nałogiem -
delirium· tremens. 

Ciotka delirka, jak sądzą profani, to jakieł 
białe myszki spacerujące po barze itp, Otóż nie. 
Ciotka potrafi pokazać swemu klientowi gigan­
tyczne owady, ptaki, uzbrojonych w noże prze­
ciwników i całą masę najróżniejszych atrakcji, 
wobec których bledną najlepsze thrillery. Ale 
pokazuje mu je właśnie nie po pijanemu, tylko 
w chwlłach trzeźwienia. Wszyscy delirycy, 1 

którymi . rozmawiałem (Ja jakoś ieszcze nie do-
1zedłem do tego etapu) zgodnie twierdzą. te 
&dają sobie sprawę z tego, że deliryczne przy­
widzenia nie są rzeczywistością, tym niemniej 
boją się śmiertelnie. 

Czasami deliryczne urojenia mają wręcz hu­
morystyczny charakter. Oto jeden z współtowa­
rzyszy niedoli opowiadał mi, że słyszał' głos 
wydobywający mu się zza„. pazuchy, spod ma­
rynarki. Wołal cicho: - Jurek, J urek.„ Wów­
czas Jurek odchylił połę marynarki i za.pytał 
półgłosem: - .Gdzie ja iestem? Dostał całkiem 
logiczną odpowiedź, wydobywającą się z we­
wnętrznej kieszeni. I tak sobie jeszcze pogadali, 
dopóki, zlany zimnym potem. nie dowlókł się 
do najbliższego baru I niH wychylił sety .. " 

WYNALAZKI, SMAK Ot VKI I CZAJ 

W sali numer jeden, w normalnej szpitalnej 
nomenklaturze „sali obsetwacyjnej" leży się kil· 
b dni. Pacjent odtruty i doprowadzony do ja­
kiej takl~j równowagi psychicznej przechodzi do 

t2 ODGŁOSY. 

oker z .Hamletem ·1' 
- Chyba te masz kosę - dodaje po zasta­

nowieniu Władzio - chyba, że z kosą na Poke-­
ra. Tak i to jest poker z Hamletem ... 

Mam dziwne szczęście do wysłuchiwania opo- · 
wieści autobiograficznych. Co I raz łapie mnie 
ktoś na korytarzu albo siada na moim łóżku i 
bez żadnego pretekstu zaczyna intymrtą opo­
wieść jak go zdradzała żona, _ a on jej za to 
wszystkie kiecki po pijaku pociął na równe, 
wąskie paski. Najczęściej jednak opowiada się 
o pijackich wyezynach. Zenek na przykład roz­
marzył się opowieści ą, jak to sprzedał wszystko 
z mieszkania : 

JAN KALICH 

innej sali, gdzie czeka go już nie szpitalny, ale 
zgoła inny reżim. Na razie leżę jeszcze na je­
dynce, czyli „porodówce" I godziny upływają na 
wysłuchiwaniu zwierzeń współkolegów. Mówi 
się - oczywiście - o w6dce, o piciu, o absty­
nencji, o leczeniu. Trwa swoista, 5amoapli'ko­
wana sobie przez paQjehtów psychoterapia .•• 

żeby tylko psychoterapia. „Kiepskim", jeszcze 
nie całkiem odtrutym pacjentom proponuje się 
~ora:tną pomoc - za forsę można dostać nawet 
pół litra, mniej zamożni mogą skorzystać z 
tzw. ,wynalazków jak to krople na żołądek, spi­
rytus salicylowy itp. Jednocześnie płyną opo­
wieści o wynalazkach. Chlałem gorzałę dwa­
dzieścia lat z hakiem, coś tam słyszałem o piciu 
wody kolońskiej (ba, kiedyś spróbowałem ... ) z 
prasy wiedziałem o zatruciach autowidolem. Tu 
okazało się, że nie wiem nic. Ekspert Władzio 
wymi~niał jednym tchem jakieś dezodoranty, 
płyny do układania włosów i mycia szyb, wy­
mieniał również pieszczotliwie „autko". Naj­
większym wzięciem u smakoszy cieszy się os­
tatnio pewien specyfik przeciw łupieżowi, nie­
stety, sprzedawany tylko na recepty. W smaku 
nie ustępuje tanim. czystym wódkom, a swoją 
krzepę ma - 70 proc. 

Obok wynalazków dużym wzięciem pensjona­
riuszy cieszą się „smakołyki". Są to najróżniej­
sze medykamenty psychotropowe, najczęściej 
środki nasenne l uspokajające. Lekarze na tym 
oddziale zapisują tylko najsłabsze i w najmniej­
szych ilościach. Tymczasem co drugi pacjent jest 
farmakomanem. Trwa nieustanny handel pigu­
łami, co jakiś czas kogoś nie sposób dobudzić 
rano, bo pr2edawkował, inny znowu snuje' się 
po korytarzu jakby wypił .pól litra. Gada też 
od rzeczy, jak pijany. Z reguły jest odurzony 
„czajem" z dodatkiem właśnie smakołyków. 

„Czaj" to bardzo mocna herbata. Wielekroć 
mocniejsza od tego, co w przeciętnym domu u­
żywane jest jako esencja herbaciana. 

Parzenie · czaju to cały rytuał. 

Próbowałem czaju. Przywykły od lat do picia 
mocnej, nie slodżonej herbaty, nie miałem żad­
nych sensacji, nawet zasnąłem bez problemów. 
Ale widziałem takich, którzy mieli sensacje, 
zwłaszcza kiedy czaj zakąsili „smakołykami" ... 

'RYTU At 

Po kilku dniach pacjent „porodówki" zaczyna 
uczestniczyć w stałym rytuale, który jest glów­
nym punktem pcrządku dnia: łykaniu anti­
c.:olu. 

Na to codzienne nabożeństwo zbierają &if 
wszyscy w świetlicy, następn ie prezes samorzą­
du pacjentów wnosi na sporej tacy szereg szkla­
neczek. Za stołem siada dyżurna pielęgniarka, 
siostra oddziałowa. jedna z dwóch terapeutek. 
Z ' reguły uczestniczy w obrządku także oddzia­
łowy socjolog. Wreszcie wchodzi na salę pani 
ordynator, witana przez paejentów powstaniem 
z miejsc, jak w szkółce podstawowej. Pani 
doktor osobiście odczytuje nazwiska chorych, 
którzy kolejno podchodzą do stołu. Dostają do 
wypicia kieliszek wody z rozpuszczoną w niej 
pastylką anticolu, łyk wody do pcpicia Po 
przełknięciu trzeba obowiązkowo po\vi< dzi eć 
„dziękuję", ieby nie było wątpliwoścL.. 

./ 

Następnie, jeśli tylko czas pozwala, czyli pani 
ordynator nie ma innych, pilnych zajęć, odby­
wa się pogadanka psychoterapeutyczna. ·Pani 
doktor monologuje - opowiada o różnych sta­
diach uzależnień, opowiada o znanych jej przy­
padkach wyleczeń. Czasem próbują dyskutować 
pacjenci. Z reguły na jeden temat - możliwość 
P?wrotu do kontrolowanego, „normalnego" pl­
c1a. 

Tymczasem jest to akurat rzecz, którą trzeba 
sobie wybić z głowy - pani ordynator wyjaś­
nia, że alkoholizm wyleczony, to pełna. dożv­
wotnia abstynencja. Ze alkoholikowi nie szkodzi 
„ten jeden za dużo" - jemu szkodzi ten pierw­
szy ... 

Jak z tego wynika, jest to choroba nieuleczal­
na. Jeśli c~owiek z ręką na temblaku ma go 
nosić przez całe życie? Czy można mówić że 
się wyleczył? ' 

Panią ordynator wzywa telefon. Pogawędka 

terapeutyczna skończona, pacjenci tdit do pracy. 
Dostaję kombinezon I - zgodtlle 7.e swoim :ty­
czeniem ldę pi:acować do przyszpitalnego gos­
podarstwa rolnego. Ponadto pracuję na oddziale 
- zadebiutowałem sprzątaniem kombinatu n.a­
eywanego „Trójmiasto" - prysznic. kibel, umy­
walnia. 

-W przyszpitalnym · gospodarstwie przez nierw­
sze ~r~ dni rozkopcOWJ''lałem ziemniaki sa­
dzeniaki. Przyehodzilem na obiad z obolałym 
grzbietem. brudnymi rękoma 1...- coraz lepszym 
samopcczuciem. Terapia pracą 1 

Na. oddziale nie udało się utrzymać mego In­
co.gnito - ktoś usłyszał przez radio moje naz­
wisko w jakimś koncercie. Wieczorem zostałem 
przesłuchany na okoliczność : 

- „Jej port;et" - to pańskie? 
- Nie, Koft:; ... 

- .. Złoty pierśeionek"? 

- Nie pamiętam. chyba Przybory .z Waso-
wskim.: . . 

- No to co pan napisałeś? 

Wymieniam tytuły, chwalę się jakimś wyróż­
nieniem z Kolobfzegu ... 

- No, a ile pan zarabiasz? 

- Różnie, to zależy od tantiem, wcale n ie 
tak dużo ... 

Ktoś przypomina, że wszyscy tutaj 5'l na ty. 

Ltterat nie literat, poeta nie poeta. taki sam 
gazer, śmlrus i oliw.a. Przystaję na to chętn ie. 

- S)toro jesteś taki facet od piosenek, to te­
raz wiadomo, dlaczego nie znasl! wynalazków_ 
nle piłeś dętki ani Hamleta. 

- Co to jest dętka i Hamlet? 

- patrzta chłopaki, on nawet nie w1" co to 
Jest dętka! Dętka to jest bracie denaturka 
jagodzianka, granatówka - kapujesz? Hamlet 

to skażony szpitalny spirytus - ten. • co w 
nim siostra macza watę, kiedy cl rąbnie szpilę 
w dupę. Dętkę i Hamleta pijesz stary. jakbyś 
w pakera grał - wstaniesz czy nie w<.taniesz? 
On ciebie czy ty jego? Wiesz, jak jest w poke­
n.e - nawet z czwórką asów możesz wjechać 
na pokera I pulę zgarnia partner... · 

- Chyba, :i:e masz majchra - chichocze Ba­
rabuła. 

' - Mówię cl stary, żyrandd:I tylko został. Nie 
miałem już krzesła, żeby go zdjąć. I tak wisi 
jeszcze w mojej chałupie. 

- To masz chatę przygotowaną d~ matowa· 
nia, jak wyjdziesz, możesz zaraz zacząć - to 
Barabuła podsłuchał zakończenie l dołożył 
pointę ..• 

Zasypiamy. Skończył się jeszcze jeden szpital­
ny dzień. 

PRZEPUSTKA 

Po miesiącu pobytu w Oddziale pacjent ma 
prawo do przepustki, jeśli - rzeca jasna - do­
brze się spra,wuje, pilnie pracuje i rzetelnie pel­
ni dyżury porządkowe. W piątek w południe 
a tmosfera jest świąteczna, jako żywo przypo­
mina nas trój w koszarach przed pierwszą prze­
pustką - prasowanie spodni, czyszczenie bu· 
tów na najwyższy połysk, kłęby pary pod na­
tryska·m 1. Pożyczanie Pien_!ędzy, efektownych 
koszul, krawatów, wdzianek.„ 

w poniedziafek rano z reguły kogo~ brakuje. 
ktoś inny wraca na bańce. Wieczorem vy salach 
płyną opowieści o rekordach seksualnych I wra­
ca odwieczny temat: czy anticol ma czy nie 
ma ujemnego wpływu na potencję? 

Przepustkowy 9,eblutant ma obowiązek doży~ 
pisemne sprawozdanie. Na dobrą sprawę nikt 
nie ·wie, o czym w takim sprawozdaniu pisać. 
z reguły brzmią te relacje standardowo: By­
lem w domu, oglądałem telewizję. Ponadto za­
kupy, porządki domowe, spacer z dzieckiem itd. 
Tylko Paweł zdobył się na oryginalność. Zło- · 
żył raport szczegółowy l wyczerpujący: 

Opuścilem szpital o godzinfe 12.40, szczęślł· 
wie zlapalem od razu autobus, w domu bylem 
po uplywie dwóch kwadransów. W progu po­
witala mnie konkubina L-udmila Ziętek, lat 41, 
rozwódka, matka dorastającego syna Roberta, 
wyksztalcenie ś-rednie, pracownik umyslotby. Dla 
uproszczenia w dalszej części sprawozdania bę­
dę jq nazywal narzeczoną. 

Z k-uchnł rozchodził się mily zapach smażone-
go mięsa, 4 na stole w pokoju wtdnialy a.t 
cztery gatunki ciast._ 

Zjedliśmt1 obiad we trójkę, potem, prz11 kawi« 
i deserach pLotkoufcUiśmy o znajomych, opo­
wiadalem o szpitalu, a narzeczona o swoim biu­
rze. Kiedy wlączyliśmy telewizor, okazalo się, 
że po drugiej przerwie, kiedy nie byl używany, 
obraz jest bardzo „zaśnieżony". Razem z Ro­
bertem zabraliśmy się do reperacji. Bezskutecz­
nie, niestety. Naraziliśmy słę tylko na zlośliw• 
uwagi narzeczonej na temat mojego politechni­
cznego wyksztalcenia i elektroakustycznych. za-
interesowań Roberta. · 

Chcąc nie chcqc wezwalem technika. Uszko­
dzenie okazalo się nader latwe do usmiięcia -
wszystko trwalo dziesięć minut. Wziąl pięćset-

Wieczorem Robert poszedl do domu. Wzięił­
śmy .gorącą .kąpiel i polożyliśmy się spać. Wtedt1 
wypelnilem swój przedmaU:eński obowiązek ..• 

Rano sam zrobilem śniadante ł podalem M -
rzeczonej do lóżka. Byly jajka na grzance, sa­
latka z pomidorów ł papryki, kawa ł keks. 

Po śniadaniu dl-ugi spacer i lody w Horte:rt• 
Wróciliśmy w poludnie, szybko . odgrzaliśm11 
wczorajszy obiad. Po krótkiej drzemce przejrzd­
lem tygodniki, potem oglądaliśmy do późM so­
botni program telewizyjny. o pierwszej 1.0 nocv 
bylem zbyt senn11, bfl myśleć o czymkolwiek łn.­
nym niż spanie .•• 

W niedzielę rano pop&Ula słę pogoda. Za;ą-
lem się porządkowaniem narzędzi w podręcz­
n11m warsztaciku, potem zrobilem przegląd 
sprzętu wędkarskiego. Także niedzielny obiad 
był moim dzielem - zupa pomidorowa, pia­
azony schab, mizeria. 

Wieczorna pogawędka z narzeczonq col słł 
nie klełla. Wyczulem u niej chl6d, wt11tikający 
• mej, wvsoce niezadowalającej, aktywności mł­
losne;. Zacząłem rozmowę na ten temat - wt1-
tłumacZ11lem się „antypotencyjnym" dzialaniem 
anticolu ł innuch leków psychotropowych. W6w­
ezai narzeczona wyznala, że zastanawia sic, 
czy nie skorz11stać z oferty pewnego jej znajo­
mego. Zerwanie ie mną ł związanie się z tam­
łflm przedstawili& jako wybór bardzo atrakcyj­
tr.t1: on ma samochód i sporo pieniędzy. Może 
zapewnić jej komfort, w11cieczki zagraniczne. 
itp. A przede wszystkim jest stuprocentowym 
mężcZflznq/ Zaproponowalem, żebyśm11 rozmowę 
na ten temat odloźylł do następne; przepustki. 
którą mam nadzieję uzyskać za dwa tygodnie. 

Zasnęlłlmy odwr6cenł do siebie plecami_ 

~nkiem narzeczonej jut nie bylo. W kuchni 
zastnlem zaparzoną herbatę i kanapkę. Wziąlem 
prysznic, zjadlem śniadanie i punktualnie za­

. meldowałem się siostrze od4zialowej. 

Na ~akończenie chcę przekazać slowa wdztę­
cz1;0ści dla personelu lekarskiego, pielęgniar­
skiego oraz pomocniczego za troskliwą opiekę 
star!-'nie o zdrowie moje ł moich kolegów do~ 
tkn_iętych strasznym nalogiem oraz wysilkł 
zmierzające do przywrócenia nas spoleczeństwu. 

PAWEł. NAWROCKI 

Sprawozdanie Pawła, głośno odczytane grupie 
kolegóV:• wzbudziło ogólną radochę. Pani do­
ktor tez pokazała je pielęgniarkom - wiem. bo 
był przeciek. .• 

Ja jeszcze nieprędko dostanę przepustkę. Te­
raz czekam na niedzielę - w n iedzielę pierw­
sze odwiedziny! 

c.d.n. • 
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Doko1łc:zenie 
ze strony l 

2,10 m, albo jesz­
cze wyżej, albo­

wiem końca rekoll-
' dów ni• 1potób 

przewidzie4. 
Wiród mężczym, !1-letnl Chińczyk Zhu .J!an­

hua (brązow1 medal w Lot Angeles) przekro­
Gilył juł w swym życiu 2,39 m. Jest to Olobnik 
chudy i wysoki (1,93 m wzrostu>, tylko skóra 
1 kości oru mięśnie ud. 

Większość gimnastyczek: ni• sięga mu nawet 
do pępka. Oficjalnie określa je jako ,.kobiety", 
w istocie jednak 1ą to :swiewne, przypominają­
ce elfy istoty, p<nbawione biustu, ważące 30-
35 kg - kiślej mówiąc - karliczki. 

Sport wyczynowy wydaje na •wiat typy jak 
• panopticum: ólbrzymów, karły l potwory -
mówi Wildor Hollman, instruktor sportowy z 
Kolonii. Wioślal"Z nie powforen ważyć mniej · 
niż 88 kg. Miotacze kulą powinni osiągnąć do­
brych 130 kg. Aby jego chwyty miały dosta­
teczną s-iłę, amerykański zapaśnik wagi cięż­
kiej, 22-letni Tab Thacker, utrzymuje wagę 
ciała w granicach 230 kg. 

!n.ie '' nabrzmiałe ł P!'•włe podwoiły 1woJ' 
objętość. 

Tak jak zawodnicy wnystkich dziedain 1por­
ł!ll - mężczyf.nl i kobiety w równym stopniu 
- Hlnpen spędza znaczną część swego czasu 
pr~aczonego na treningi, w sali ćwicz.eń ai- . 
łowych. Na pierw11zy rzut oka taka sala przy­
pomina izbę tortur. Zawodnik hartuje tutaj 
swoje mięśnie, korzystając s dUesiątek skom­
plikowanych maszyn i urządzeń. A wiadomo, im 
większa jest objętość mięś·ni, tym większa jest 
również ich podatność na skurcze. 

Aby przyzwyczaić się do warunków klima1 
tycznych na olimpiadzie, Hingsen jut w pofo­
wie lipca poleciał do Kalifornii. To, ie sporto­
wiec wyczynowy może uzyska~ wysoką form1t 
tylko w bardzo nielicznych miejscach na zie­
mi, uchodzi w łrodowlsku zawodników za pew­
nik. Rz.ad.ko kto z nich żyje i trenuje tam, 
gdzie się wrodził. Wszyscy ciągną do t~. ośrod­
ków treningowych, p<Jłożonych często w górach, 
gdzie rozrzedzone powietrze ułatwia szlifowa­
nie formy. 

decydują o 1ukce.sle we wszystkich dy&"cyp!l­
nach wytrzymałościowych. U większości ludzi 
włókna 1ą przemieszane w proporcji 1:1, co 
di1a sportu w7cz.ynowe10 ni• pnildatawia iadnei 
wartości. 

-Ten kto chce zwycięża~ u krótkich dystan­
sach, ten musi - jak np. iwiazda sprintu 
amerykańskiego Carl Lewi• - posiadać 85 proc. 
„szybkich" włókien mięśnlowy>eh. Z drugiej 
strony, Alberto Salazar najszybny dotąd mara­
tonczyk iwiata (oficjalnego rekordu •wiatow&­
go na tym dystansie nie ma>, jest prz~ naturę 
wyposażony w 92 proc. włókien · „powolnych". 
Dla z.badania proporcji poszczególnych rodza­
jów włókien w mif!śniach stosuje się w wielu 
krajach metod• bolesną 1 ni• całkiem bezpie­
czną: u pomOCQ\ specjalnej, wydrążonej Igły & 
pos'Zczególnych mięśni pobiera s~ po kilka pró„ 
bek, które następnie poddaje się badaniom mi­
kroskopowym. W innych krajach stosuje S"ię 
metodę „eleldromyografii'. 

Wszyscy znawcy przedmiotu są zgodni co do 
tego, że <J przyszłym kierunku uprawiania spor-

33-letniego ciężarowca ~ Duisburga, Rolfa 
Milsera spotkała niedawno przykrość. Na ba­
senie pływackim jakaś dziewczyna, _patrząc na 
jego z.wały mięśni, powiedziała: „To straszne, 
jak podnoszenie cię:tarów deformuje sylwetkę!" 
Mflser (sześciokrotny mistrz •wiata, posiadacz 
dwóch rekordów olimpijskich i 115 rekordów 
kraj<Jwych) uważa tę ocenę za niesprawiedli­
wą, ponieważ - po pierwsz.e, w ~zeszłym roku 
został przez radziecki magazyn SPUTNIK u­
znany za „najeleganbz.ego ciężarowca świata", 
a P<J drugie, ponieważ - jak twierdzi - mu­
skuły znikną, kiedy przestanie trenować. 

·Hodowla mistrzów 

Na rame jednak nie zamierza przestać. 
Na jakąkolwiek inną pracę nie z0111taje mu 

już czasu. Meyfart<h i Milser - jSJk 111iemal 
wszyscy inni „amatorzy", zgłoszeni do konku­
rencji lekkoatletycznych na olimpiadzie - są 
faktycznie sportowcami zawodowymi, od dziec­
ka. Kto pragnie traktować sport jako roz.ryw­
kę czy relaks, poz.ostaje daleko w tyle za ,,nor­
mami olimpijskimi". Normy te są ustalone do­
kładnie co do grama, centymetra, czy co do 
ułamka sekundy. Tylko ten, kto uczciwie ha­
ruje dwa. albo trzy razy dziennie, a sport trak­
tuje jak ciężką pracę, może mi~ jakąś szan­
sę. Tak samo zresztą było w starożytnej Grecji. 

Cz.y to w biegach czy w zapasach, czy w 
boksie, od IV wieku przed naszą erą aktorzy 
Igrzysk Olimpijskich zawsze byli zawodowcami. 
Ich trening był morderczy - nie inaczej niż 
dziś. Szybkość nóg u sprinterów wyrabiano 
wówczas np. w ten sposób, że biegaczy przy­
wiązywano do koni, które następnie batem zmu­
szano do biegu. Wielu starogreckich trenerów , 
zabraniało swoim podopiec'l.nym ud?.ia.lu w spot­
kaniach towarzyskich, poniewat - ich zdaniem 
- „inteligentne rozmowy powodują tylko ból 
głowy". 

Równiet po v... mowieniu Igrzysk OllmpIJskich 
w kwietniu 1896 roku przez francuskiego pro­
fesora, barona de Coubertina, amatorzy nie­
zwykle rzadko miewali jakąś szansę w konku­
rencji. Ostateczny koniec sportu amatorskiego 
na Igrzyskach Olimpijskich datuje się od ro­
ku 1936, kiedy to Adolf Hitler postanowił, że 
olimpiada berlińska tna być dla Niemców na­
miastką zwycięskiej wojny. Od tamtej pory 
rządy i związki sportowe z całego świa-t&. Wciąż 
:r.większają nakłady na tę bllitalię. ' ., 

Podczas przygotowań do zawodów d<>zwolone 
jes.t (nieoficjalnie) wszystko, co (oficjalnie> jest 
zaJCazane, albo uznane za niemoralne czy szko­
dliwe dla mrowia, ale co obiecuje sukces. Tam 
gdzie zaczyna się !port wyczynowy, tam kon­
cz.y się z.drowie. „Sport to mord" - pisała w 
swoim pamiętniku gimnastyczka artystyczna, 
Hertha Loewenberg. „Sport wyczynowy nie ma 
nic wspólnego ze zdrowiem" - ostrzega swych 
czytelników fachowe pismo lekarskie AERZ-
TLICHE PRAXIS. ....... 

Cotygodniowe wlzyty u lekarz.a wielu spor­
towców uważa za coś zupełnie normalnego. 
Niektórzy mają do czynienia ze swym 
lekarz.em nawet codziennie. A przecież 
sport PQ~ruen - tak pr.zynarjmniej wy­
myślili sobie ojciec gimnastyki Jahn i twór­
ca nowoczesnych igrzysk olimpijskich de <;:ou­
bertin - służyć utrzymaniu ciała i ducha w 
dobrej formie i - co za tym id'zie - !!prawić, 
że lekarz w ogóle byłby zbędny, umożliwić 
młodemu człowiekowi poznanie „pełni życia". 
„Pełnia życia", jaką młody olimpijczyk po­

znaje w okresie największej aktywności spor­
towej, sprowadza się jednak przede wuystkim 
do bólu i niezliczonych kontuzji. · 
Płotkarz Martin La.uer, ucźestnik olimpiady 

w Melbourne (1956> i w Rzymie (1960> wsku­
tek . us2lkodzeń stawów skokowych i kolano­
wych jest obecnie w 60 proc. inwalidą. 

Przedolimpijski trening długodystansowców 
obejmował tygodniowo od 200 do 300 km. Char­
lotte Teske - 34-letnia lekkoatletka z Darm­
stadt, ćwiczyła nawet „ponad normę", pokonu­
jąc cod:z:ien·nie dystans 50 km. Na dystansie bie­
gu maratońskiego (42,195 km> utrzymuje ona 
obecnie tempo, które w r. 1973, kiedy zaczy­
nała się jej kariera sportowa, pozwoliło jej 
zdobyć 6 miejsce w biegu przełajowym na 3 
tys. metrów o mistrzostwo RFN. 
Pływacy wyczynowi pokonują dziennie z re­

guły dystans 20-25 kilometrów. 20-letni Mi-. 
r:hael Gros, wielomrotny mistrz świata z Offen­
bach nad Menem, uchodził wśród kolegów za 
ryzykanta, ponieważ dzienną dawkę treningu 
ograniczył do 12~15 kilometrów. Dla urozmai­
cenia treninii;u pływak ten pływał z.e związa­
nymi nogami. 

Jeśli chodzi o indywidualną dawkę treningu, 
sprawa nie jest oczywiście prosta. Ciemńoskóry 
dziesięcioboista brytyjski Daley Thompson, któ­
ry od jesieni ćwiczył na terenie miasteczka u­
niwersyteckiego Uniwersytetu Kalifornijskiego, 
trenując sprint na 400 m, polega całkowicie 
na ... uczuciu bólu. Biega z.az.wyczaj trzykrotnie 
raz za razem. zawsze „tak szybko, aż do bólu". 
Następ.nie robi 10 minut przerwy .. ,Nienawidzę 
biegania - dyszy bez tchu, - W życiu nie będę 
wię :ej biegali" A potem zaczyna na nowo: 
znów trzy razy po 400 metrów. aż do bólu. 
Najgroźniejszy rywal Thompsona, 26-letni 

Juergen Hingsen unika raczej bólu i cierpie­
nia. Pogodne usposobienie chroni go przed 
przystępami sado-masochizmu, jak im ulegają 
liczni sportowcy zawodowi. Boi się tylko skur­
czów mięśni - i nie bez racji. Intensywl'ly 
trening ostatnich miesięcy sprawił, że jego mię- · 

Skok o tyczce z:aehodnioniemieccy dziesięcio­
boiści trenowali na wyspie Lanzarote na Atlan­
tY'kU - w wypełnionym wodą basenie. Uzasad­
niano to tym, że w wodzie można wielokrot­
nie ćwiczyć i doskonalić przejście poprzec2lki 
- najwa:i!niejs-zy moment . skoku - bez nM:czą­
cych za każdym raz.em rozbiegów. 

W komorach wysokościowych radzieckich o­
'roclków sportowych wprowadzono ostatnio jo­
nizowanie powietrza za pomocą wyładowań 
elektrycznych. Skutek jest jeszcze nie znany. 

Poprawa rekordu o dziesiątą i:zc:ść sekundy 
nie zależy już tylko od woli i sprawności czło­
wieka. O wiele bardziej spektakularne rezulta1 
ty możliwe 1ą do osiągnięcia przy zastosowaniu 
najnowszych osiągnięć techniki. Dla · zawodo­
wych olimpijczyków dawno jut minęły czasy, 
w których o sukcesie decydowały wyłączni• 
talent i wytrenowane mięśnie. W tle Ich osiąg­
nięć kryje się obecnie zawsze pomocnicza dys­
cyplina naukowa o nazwie „biomechanika". Od­
daje ona w 8lużbę rywalizacji sportowej kom­
putery i szybkoobrotowe kamery. 

Kosztowne aparaty znacznie przewyższają do­
kładność oka trenera i intuicję sportowców. 
Kamera filmowa z. s·z.ybkością 2 tys. klatek na 
minutę uitrwala każdy rueh. Na ekrapie załą­
czonego komputera powsta~ 1chematyczn~ ry­
sunki, które poz.walają natychmiast :r.auważyć 
każdy błąd: czy miotacz wyrzucił kulę o mili­
sekundę zbyt wcześnie, cz.y zbyt pótno; cz.y 
skoczek koordynuje optymalnit wzniesienie się 
i opadanie własnego ciała f czy stosunek wza­
jemny między wysiłkiem 1 efektem jest włatś­
ciwy. 

W amerY'kańskiej ekipie siatkarek od lat ana­
tizuje się :r.a pomocą komputera indywidualny 
styl gry każdej zawodniczki. Amerykańscy lek-

hkoatlei:i korzystali ze specjalnej „platformy si­
łowej", . zainstalowanej w „Laboratorium Bio· 
rriiłchańiki" Komitetu Olimp~jskiego USA w Co­
lorado Springs. Ta zawieszona luźno płyta jl!flt 
połącz.ona bezpośrednio :r. maszyną elektronicz­
ną, która idokładnie mien.y i analiizuje wysiłek 
zawodnika w czasie biegu, skoku czy rzutu. 
Zawodnik dowiaduje się natychmiast jaki błąd 
ma skorygować, czy np. należy ciężar ciała 
przenieść raczej na nogę wykroczną, ezy na 
zakroczną. 

Ale to nie wszystko. W slażbę 'rubowania re­
kordów wprzęgnięte zootaly obok fizyki i ma­
tematyki także inne nauki przyrodnicze: che­
mia, medycyna, farmacja i genetyka. Bez od­
działów swoich słu.żb itomocnicz.ych w białych 
kitlach, sportowcy :r.awodowi bylhby armią prze-

· graną. 
Tego, ja.ką dyscyplinę sportu ma uprawiać 

dany zawodnik, nie pozostawia się bynajmniej 
przypadkowi, ani też nie uzależnia od oso.bistych 
skłonności młodego człowieka. Trenerzy i d:zia­
łaoze sportowi na Wschodzie i na Zad\odzie 
dokładają wszelkich wysiłków, aby możliwie 
jak najwcześniej wykryć „talenty" - najlepiej 
już w przedszkolu. 
Niedoścignione na całym łwieci• •Il metody 

ujawniania talentów sportowych, stosowane w 
NRD. Spośród nie tak znów licznej ludno6ci re­
publiki, selekcjonerzy z NRD potrafili wyłoni~ 
olbrzymią liczbę puwdziwych talentów. Pod-
1tawowll zasadą, jaką się przy tym kieruj' 
jest ta, że o sukcesie sportowym na wielką 
skalę decydują nie tylko warunki treningów, 
lec:r. przede wszystkim - warunki wrod:r.one. 

Jak stwierdmli naukowcy & Wyższej Szkoły 
Kultwry Fizycznej w Lipsku, na tysi4'C n~wo­
rodków, jeden przychodzi na świat ze szcu­
gólnie dużym, silnym sercem i wyjątkowo sil­
nymi mięśniami. Jeśli te nieprzeciętne d·zieci 
mstaną - najl~j jut od .n.ói.rtego roku ży::ia 
- poddane odpowiedniemu treningowi, to po­
łowa & nich osiągnie średnią klasę krajową, 
ale 10 proc. osiągnie a całll pewnością poziom 
iwiatowy. 

Jak wykazały badania przeproy.rad1:0ne przea' 
amery>kańskiego letkUIZll &Portowego, Lindseya 
Carter~ 80 proc. poten<ejałiu wyibiltlnego spor­
towca - mifjśnie, kości, ścięgna, nerwy, serc• 
i płuca - 1ą mu wrodzone. Kto nie ma odpo­
wiednich warunków danych prze& natur41, ten 
nigdy nie stanie na podium. 
Już w wieku 8-10 lat na podstawie rentge­

nowskich zdjęć koki nadgarstka da się prze­
wid"zieć ostateczny wzrost danego osobnika, :r.ał 
z innych elementów budowy ciała - przyszłą 
wagę i proporcje, W ten sposób - przynaj­
mniej w NRD - już w dzieciństwie zostaje 
się odpowiednio zaklasyfikowanym. Ten kto ma 
zadatki na wzrost zostaje koszykarzem, pływa­
kiem lub skoczkiem; niscy trenują gimnastykę 
na poręczach; dobrze sklepiona klatka piersio­
wa i krótkie ramion14 predysponujll do upra­
wiania ciężkiej atletY'ki. 
Szczególną uwagę poświęczją ll)OSru/kiwacze tl\­

lentów sportowych strukturze mikroskopowej 
włókien mięśniowych. Z zewnątrz nie sposób 
roi:poznać, czy mięsień składa się w większości 
z „szybkich" czy też % „powolnych" włókien. 
„Szybkie" •li dobre prey, 1pi::incie. ,,po:wolnt" 
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tiu należy decydować możliwie jak najwcześ:­
niej. Punktem spornym jest tylko optymalny 
wiek i ltopień maksymalnego obciążenia. W 
Zwią.zku Radzieckim np. już 8-letnich chłop­
ców dopuszcza się do treningów z hantlami 1 
sztangą. 

Jeśli deoy71ja o wprawianiu tlej czy innej dy­
scypliny sportowej zapadnie dopiero po osiąg­
nięciu przez zawodnika dojrzałości płciowej, 
wówczas % reguły nie ma on już co liczyć na 
wawrzyny. 

,,Naj.korz.ystniejsz.y pod względem motorycz­
nym wiek, to okre.s między 9 a 11 rokiem ty­
cia" - twie,rdzi trener „TSV Bayer 04", Gerd 
Osenberg. 

Przyszli mistrzawi'e, a także ich ambit.ni ro­
dmce, muszą jednak re:r.ygnować z wielu przy­
jemności życia 1 całkowicie poświęcić ozas tre­
ningom rozwijającym wrodzone 7Jdo1nojci, Do­
tyczy to JJWłaszcza pływaków i gimnastyków. 
19-letnia obecnie Ina Beyermainn, nadzieja o­
limpijska RFN w pływaniu, )ako 13-letnia 
dziewczynka skaz.ana była na następujący roz­
kład dnia,: 

4.15 -· pobudka i przejazd x Leverkusen do 
Kolonii na trening, 

5.15-7.15 - trening, 
7.30 - odjazd z rodzicami do szkoły (śnia­

danie w iamochodz.ie>, 
8.00-12.00 - zajęcia w szkole, 
12.30 - lekka gimnastyka, obiad, odrabianie 

lekcji, ' 
15.00 - krótka drzemka poobiednia, 
16.00 - ·wyjazd na drugą Ózęść treningu, 
17.00-19.00 - trening, . 
21.00 - spać. 
Cwicz.enia, wykonywane zwła.ucza przez gim­

nastyc~i, są forsowne i często bolesne. Pod­
czas ćwiczeń pa drążkach, stawy skokowe mu­
szą w ułamku sekundy wytrzymać obciążenie 
2QOO kilopondów. Nieumiejętne wyjście z krzy~ 
:fowego :z.wisu na kółkach może spowodować 
wyłamanie stawu barkowego - ostrzega prof. 
Armin Kluemper, lekarz spOTtowy z Fryburga. 

Dla dorosłych, pragnących wychować mistrza 
sportu - zdrowie fizyczne i psychiczne ich 
nieletnich podopiecznych nie :r.awsz.e jest rze­
czą najważniejszą. Są to przeważnie żądni sła­
wy rodmce, ambitni trenerzy, pragnący podró­
zować dz.ialacz.e sportowi i PQzbawieni skrupu- . 
łów lekarze. „Wszystkim zależało tylko na jed­
nym: żebym stanęła na 'podium, reszta ich 
nie obchodziła" - skarży się jedna z. gimna­
styczek. 

Nic więc dziwnego, że &port wycżynowy czę­
sto nie tylko uszkadza ciało, lecz także wypa­
cza charakter. Sportowcy przede wszystkim u­
cgą się bezwzględnie podporządkowywać pole­
ceniom, cenić bardziej ustalony porządek, nii 
własną swobodę, wcześnie także u,czą · się go­
dzić z tym, że nieszczerość, fałsz i próby za­
straszania mają prawo obywatelstwa we wszy­
stkich dyscyplinach sportowych. 
Młodym ludmom tłumaczy się często, te sport 

wyJ."abia charakter, że uprawiany w młodośct 
sport wyczynowy ro.zwija ambicje i inne cechy, 
przydatne później w karierze zawodowej. Jed­
nak nie jest to takie pewne. Często wpajane 
zawodnikom przez lata posłuszeństwo i unue­
jętność podporządkowania si~, uniemożliwiaJą 
im pó:Eniej wszelką inicj.atywę w życiu zawo­
dowym. Jak stwierdził na podstawie licznych 
o~erwacji austriacki naukowiec Wolfgang 
Becker, młodzi ludzie uprawiający sporty wy­
czynowe cr.ęściej cierpią na bóle w plecach 1 
stregy, czę~ciej mają problemy w ukole i trud­
niej nawią:r.ują kontakty, niż ich rówieśnicy nie 
poświęcający tak wiele czasu zajęciom sport<J­
wym. Nawet ich biologiczne prognozy nie 11ą 
lepsze, sport bowiem - wbrew szeroko rozpo­
wszechnionemu mniemaniu - bynajmniej tue 
przedŁuża ich tycia. Z całą pewnością nato­
miast stałe PQwtarzanie tych samych ćwicz.en 
Ca to przecież jest pod!tawą sportowych suk<:e-
1ów) wywiera szkodliwy wpływ na aparat ru·· 
chu: chr:r.ąistki, gcfęgna 1 stawy wskutek inten­
sywnych ćwiczeń zużywają si~ - jak mów1ą 
lekarze. Stale ćwiczący czołowi sportowe,, któ-

. rzy. wiele cza.su po.łwięca.ią na treningi, rujnują 
sobie stawy czę.sto w ciągu kilku lat - ból to­
wairzy.szy im później jwż ;przez całe życie. 
Często nie wythymuje także serce. Przede 

wszystkim uprawianie dyscyplin wytrzymałoś­
ciowych prowad'Zi do groteskowego powiększe­
nia tego organu. C~totliwość tętna gwałtow­
nie spada, czę.sto do zaledwie 40 udeneń na 
minutę (normalnie - 60 do 80 uderzeń>. Jeśli 
następnie pojawiają się także zakłócenia ryt­
mu serca, koniec jest już niedaleki. 

Kardiol<Jg % Fryburga, prof. Rolf Mocellin 
zapatruje si• nader sceptycznie na intensywne 
treningi dzieci i młodzieży, także dlatego, że 
bezmyślny trening, pomijając już ryzykowne 
sku.tki organiczne, może spowodować „psychi­
czny przesyt". Po zakończeniu czynnej kariery 
sportowej wielu zawodników całkowicie traci 
aktywność i skłania się do „bardzo niezdrowe­
go trybu życia", tego z.aś serce także nie lubi. 

$~ze&ólll'ł ą·ZfWd• :wrr~dza spor& :w1cey~ 

nowy dziew.czętom ł kobietom. Z natury rae. 
czy naj.Jepiej wysportowane kobiety me 1ą w 
stanie dorównać, a tym bardziej wyprzedził 
011ill&Xli'ć 1portow1dl mężczym. M'~czyźni bQil 
wiem mają sprawniejsze mięśnie, które &aW!t 
dzięczają przede wszystkim własnym hormo• 
norn. 
Najważniejszym hormon.em męskim jest tea• 

tosteron, czynnik produkowany przede wszyst• 
kim w jądrach i stamtąd przekazywany det 
krwi. Testosteron steruje nie tylko pociągiem 
erotycznym i _ potencją płciową, s~rzyja on rów­
nież wytwarzaniu białka i ~większa mas• 
mięśni. Nawet typowo męska „postawa agr•• 
sywna" jest uzależniona od aawartoścl testo• 
1teronu we krwi. 

W niewielkich ilołciach hormon męski jest. 
obecny także w organizmach zd:rowych kobtet 
- raz jest go więcej, raz mniej. Kobiety ma• 
cierzyńskie, o zaokrąglonych kształtach i , ła­
godnym usposobieniu mają we krwi mało tea• 
tosteropu i . nie mają zbyt dużych szans w 
sporcie wyczyno.wym. Rekordy 1 zwycięstwa 
przypadają w udziale na ogół tym kobietom, 
których gospodarka hormonalna jest maksymał­
nie zbLiżona do tej, jaką mają mężczyźni. Na• 
turalną koleją rzeczy prowadzi to także do 
upodabniania się cech zewinętirznej budowy ci„ 
ła i sposobu bycia. Liczne czołowe żawodnic„ 
ki, jak np. czechosłowacka biegaczka, rekordzi„ 
stka świata Jarmila Kratochvilova, pr:r.ypom6<l 
nają mężczyzn 'nie tylko na pierwszy rzut o.ll:ll,i 
Niektóre mają nawet dość silny zarost. 

Zarost na niewłaściwym miej6cu, głęboki głota 
do teg<> męskie umięśnienie i szorstkie obejłi 
cie, to oznaki, które pozwa:lają się domyślać,, ił 
„z.mężnieniu" zawodniczki zdecydowan<J •i• 
sztucznie pomóc. Zaprzysiężenrl. lekarze szpr~ 
cują dziewczyny testosteronem i faszerują środ. 
kami anabolicmymi. 

.Anaboliki chemiczne - pochodne męS'ki~ 
hormonów płciowych, tak samo jak one wzm• 
gają syntezę białek ustrojowych i pobµdz.aj( 
w:z.r,ost masy mięśniowej, często ko.sz.tem PD-•. 
wa1żnych skutków ubocznych, Srodki anabolie. 
ne mogą wprowadzić całkowite zamieszanie .,. 
systemie hormonalnym danego · organizmu, a 
także w przemianie materii. U mężczy.zn zani,.. 
ka produkcja plemników, słabnie poteneja i 
pociąg erotyczny. 

U kobiet przy stosowaniu •rodk6w anabo­
licznych I testostercmu wyraźnie z.więks:r.a •i• 
temperament seksualny. Jednocześnie :r.mni•J• 
sza się biust 1 podskórna •tkanka tłuszczowa. 
miesięczne krwawiel}ie staje się coraz słabsze. 
aż w końcu zupełnie zanika. Zmiany te powo• 
dują, że dopingowana w ten sposób zawodl_lic,_ 
ka zostaje postawiona w rozpaczliwej sytuacji. 
która może całkowicie zrujnować jej kobiec, 
osobowość: z jednej strony zewnętrznie PQzba­
wiona cech kobiecości, coraz. bardziej upodab­
nia sifl do mężczyzny U. dlatego coraz mniej 
podoba się męilczyznom), z. dru.giej zaś z P°"' 
wodu zastrzyków hormonalnych ma wyjątko­
wo wybujały temperament seksualny. 

Stosowanie tego rodzaju dopingu jest praw­
dziwym przestępstwem ...- stwierdza prof. Man• 
fred Donike ze Szkoły Sportu w Kolonii. Prot. 
Donike uważany jest za jednego z najlepsz.ycb 
ekspertów światowych w tej dziedzinie i wcho• 
dził w skład głównej komisji kontroli anty. 
dopińgowej w Los .Angeles, Jednakże już na. 
długo przed rozpoczęciem igrzysk nie robił żad• 
pych złudzeń: „Wszyscy na pewno w odpowied• 
nim czasie odstawili wszystkie specyfiki" .....; 
mówi i wyjaśnia, że w zależności od sposobu 
prz.yjmowa.nia, obecność środków dopingujących 
w mocz.u można wykryć tylko w ciągu 6 t;y• 
godni, najwyżej do 2 miesięcy. 

N a temat rozpowszeohnienia niedozwolonycti 
niebezpiecznych środków dopingu,ją.cych ist­

nieją więc tylko dane szacunkowe. Wielu spo­
śród sportowców wyczynowych twierd1ti, ił 
„wszyscy stosują anaboliki". Edwin Moses, WY• 
bitny płotkarz amerykański przysięga, że on 
sam jest „absolutnie czysty", ale jednocześnie 

· ocenia udział cz.ołowy<:h sportowców, którzy: 
zażywają środki anaboliczne, cortison lub t~­
tosteron na „co najmniej 50 proc.". · Niektóre 
superrekoJ."dy światowe, zwłaszcza w pchnięciu 
kulą, rzucie młotem, dyskiem i oszczepem, by• 
łyby - zdaniem b. zachodnioniemieckillgo dzie-­
s ięcioboJ.sty, a obecnie jednego z trenerów „TSV 
Bayer 04", Bernda Knuta - w ogóle nie do 
pomyślenia bez dopingu środkami lllllaboliczny­
mi. 

„DreHcz mnie przechodzi :..... mówi prezes 
Krajowego Krunitet·u Olimpijskiego RFN, Willi 
Daume - kiedy pomyślę, że sportowcy . przyj­
mują specyfiki ·zwiększające masę mięśni, spe­
cyfiki, których w wielu krajach nie wolno po­
dawać nawet tucznikom". 

Inni sportowcy szukali przed olimpiadą poa 
mocy u psychoanalityków. Arsenał środków, ja• 
)timi dysponują ci ostatni, sięga od raczej nie• 
szkodliwej suge$tii („Jestem najlepszy">, po­
przez. terapię hipnotyczną, która wyzwala agre­
sję, po „biofeedback". Psycholog sportowy Da· 
niel Landen :r. Uniwersytetu stanu Ari2J0na 
podczas treningu dosłownie .,odrutował" swoich 
strzelców i łuczników, co pozwoliło mu prowa­
dzić podczas treningu systematyczną kontrolf! 
tętna, n·aipięcia mięśni i pracy mózgu. Dzięki 
„sprzężeniu Z\Vrotnemu" strzelcy nauczyli się 
wprawiać na żądanie w '-taki stan psychiczny. 
w którym - jak wykazywało doświadczenie -
osiągali najlepsze wyn.iki. 

Jeszcze dziwaczniejsze były przed olimpiad' 
przypominające obrzędy pierwotnych czarowni­
ków zabiegi marjąee na celu doprowadzenie do 
najwyższej formy sportowców przez odpowied­
nie odżywianie. Recept wzajemnie się wyklu­
czających było co najmniej tyle, ile ekip olim„ 
pijskich. W każdym razie żaden ze sportow• 
ców nie zdecydował się na korzystanie ze stan­
dardowej kuchni, proponowanej w dużym wy. 
borze . przez organizatorów. Większość ekip 
p~zyw1ozła ze sobą cale skrzynie wła'Snego pro­
wiantu, każda zaś miała jakiś własny, sekret. 
ny specyfik - koktajle witaminowe, wodę mi­
neralną czy koncentraty białkowe. Wszystko to 
razem wzięte nie jest bynajmniej w stanie spo­
wodować, że zawodnik zdobędzie najwyższe 
laury. Większość, jak twierdzi amerykański le­
karz sport<Jwy dr Gabe Mirkin - należy do 
królestwa mitów i zabobonów". " 

Zawsze jednak znajdują się lekarze, którzy 
będa_ l"Oraco propagowali te \':•1.vstkie ,,środki 
specJalne". 

(„DER SPIEGEL") • 
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futastrki 
A Z &&A&J4ii&i&h4&1S&i IM &i&LX&Z&&Eii&IWWW 4WJ.Q&A42WW:LDAZWWW 

Głos robota-informatora: 
- Ekspres do systemu Pratta· odbija · od głów­

nego peronu. 
I start. Cit;żkie skrzydła luków oddzieliły pa­

sażer.ski salon od ludnych księżycowych pero­
nów. Pasażerowie zajmowali się swoimi spra­
wami. Wszyscy stali, siedzących miejsc brako­
wało. Potem luki otworzyły się i Dymow wra::: 
z irinymi pasażerami wyszedł pod niebo Delty. 
Przypominało ono ziemskie, tyle te · mie1sce 

Słońca · zajmowała Lega, gwiazda koloru błękit­
nego. Archipelag Pratta. Istnieją systemy więk­
sze, ale wszystkie 18 miejscowych pla·net było 
ziemskiego typu, a wiele z nich posiadało 
atmosfery za\vierające tlen i nadawało sii: do 
:tasiedlenia przez człowieka. 
Choć pit'r wsza ekspedycja przebywała w oko- . 

licach Legi dwa wieki temu, łudzkość dcpiero 
niedawno wzięła się za zagóspodarowanie . archi­
pelagu. · 

Dymow szedł ulicą pod oślepiająco błękitnym 
n iebem. Wiedział, że nietknięte zakątki-re­
zerwaty zachowały się na wszystkich 'Plane­
tach systemu tradycyjnie nos?ących nazwy liter 
alfabetu greckiego. Alfa, Beta, Gamma.„ Każ­
da z nich była · na . swój sposób dobra. ale 
królową bezspornie była Delta Prawie taka sa­
ma jak Ziemia. J asny i dobry świat. Stepy, mo­
na, lasy. J wszystkieg" milion mieszkańców. 

Ulica schodziła od ast, ostacji do miasta. 01:'.lok 
z rzadka przelatywały · maszyny Ulicami space­
rowali ludzie - szczęśliwi, wolni od trosk. Dwu­
miejscowy cybert wyprzedzi.I Dymowa, skręcił 
ku chodnikowi, zaham0wał. Z kabiny wylazł 
człowiek. Zupełnie inny człowiek. On pracował. 
to się czuło. · 
Czekał na skraju chodnika, mruząc oczy od 

-jasnego światła. Zatrzymał Dymowa ruchem re-
k

. . . 
l .. 

- Pan jest Dymow, czy tak? Moje nazwisko 
Kramarienkow, jestem przedstawicielem Rady. 

· Potrzebna jest nam pa1'lska pomoc. 

ł. 
. - o innych wypadkach nic nie wiedziałem 
"- powiedział Dy:now. - Oczywiście wiem, że 
macie takie miej;:ca, gdzie jest dośc ·niebez­
pie.~zr.ie. Ale ludzie - są tam uzbrojeni, zachowu­
ją ostrożność. Sądzłłem, że mówi pan o Dzecie. 

Na przestnr,eni ostatnich dziesięcioleci, na -
Dzecie mieścił się poligon doświadczalny i kilka 
genetycznych laboratoriów. Tu tworzono i bada­
no nowe gatunki flory i fauny, którymi zamie­
rzano zasiedlać światy niedostępne dla normal­
nych form ż~cia. W zeszłym roku• na Dzecie coś 
się wydarzyło, a że świadkowie nie pozostali, 
planetę zamknięto i teraz nawet statki kosmicz­
ne omijały ją bokiem. 

- Dzęta... - powtórzył Kramarienkow. 
Na Dzetę , trochę dla nas obu za wcze~nie. Co 
pan wie o Ipsyfonie? 

- Nic - przyzn~ł sie Dymow. 
- Nic dziwnego - powiedział Kramarien-

kow. - Kiedy noga człowieka stanęła na pla­
netach archipelagu, Ip'Sylón był martwą ka­
mienną kulą. 

- I tam jest dla mnie praca? 
- Teraz tak - odpowiedział Kramarienkow 

- Dwadzieścia lat temu genetycy z Dzety stwtl-
nyli skatojada - stworzenie zdolne życ w 
dowolnych - warunkśch. · " ' ' 

- One rzeczywiście jedzą skały? 
- One pożerają wszystko - powiedział Kra-

n1arienkow. - I wszystko, co trafi do ich wnę­
trza przekształca · się w tlen i wydziela do 
atmosfery. W ci:.ui:u doby stworzenie takie prze· 
rabia setki ton. Niech pan nacieszy wzrok. 

Kramarienkow położył ll#l stole fotografię. 
Dymow wzdrygnął się. Patfayła na niego pasz­
cza: przypominająca przepaść. 

- I wa"i genetycy zasiedlili tymi kreaturami 
Ipsylon? 

Kramerienkow kiwnął potakująco głową. 
- Tak. Marzyli o daniu ludzkości nowej Zie­

mi. Wielu nowych ziem. IpsylC'ln był pierwszym 
eksperymentem. · · 

- Sły~załem, że do podobnych eksperymen­
tów proponowano wykorzystać bakterie - po­
wiedział Dymow. - Ale wyższe zwierzęta„. Ile 
ich trzeba na ' to, by stworzyć atmosferę w mo­
żliwym do przyjęcia terminie? Biliony? 

Kramarienkow w milczeniu kiwnął głową. 
- W takim razie nie rozumiem, w jaki "PC­

sób rozwiązaliście problem transportu. 
- Nie docenia pan naszych · uczonych - po­

wiedział Kramarienkow. - Skałojad to nie Jest 
po prostu żywa fabryka. To arcydzieło stosowa­
nej genetyki. Na Ipsylon zawieziono raP.tem 
kilka stworzeń, ale rozmnażały się one jak wy­
moczki. Planeta otrzymała atmosfere w przecią­
gu paru lat. · Tera~ są tam lasy, stepy ... 

Zamilkł. 
- W czym więc rzecz? Zasiedlajcie ją. 
- Na razie t,i niemożliwe - oznajmił Kra-

marienkow; - Skałojady. Właśnie dlatego po­
trzebny .jest nam pański itarabin. 

Dymow uśmiechnął się. 
- Biliony karabinów. 
- Nie - odpowiedział Kramarienkow. - Ge-

netycy z Dzety umieli pracować. Pierwsze ska­
łojady żyły około piętnastu lat. W nast(lpnych 
pokoli;!niach długość ich życia ule~ała skróceniu. 
Tempo rozmnażania spadało. Sztucmy kod ge­
netyczny. Zaprogramo'Wana ewolucja. Do chwili 
obecnej stado powinno · było całkowicie znik­
nąć. Ale tak się nie stało. 

- Dlaczego? 
·-Mutacje - wyjaśnił Kramarienkow. -

Kiedy idzle lawina, wszystkiego · nie da się 
prz:ewidz.ieć. Na szczę~cie przetrw(lłO tylko kil­
kad~iesiat sztuk. Nie wiemy jedMk, ile im zo­
stało życia. 

- Rozumiem - powiedział Dymow. - Ale 
jesteśeie przelronani .że to ni-:!zbędne. 

- 'f~k - przyt:>knął l{ramarienkow. - Wi­
dział pan fotografię. One pożerają wszystko 
Jeden taki potwó1 gz oźniejszy jest od tuzina 
naszych ludojadów. 

- I nie możecie czekać? 
- Czekaliśmy pięć lat. A ter.az jeszcze Dzeta. 

Obowiązkiem naszym jest doprowadzić do koń­
ca sprawę rozpoczętą przez zmarłych. · 

- Dobrze - oznajmił Dymow po krótkiej 
pauzie. - Ostatecznie wiecie lepiej. To robo-· 
ta dla jednej osoby? 

- Nie, będzie was trójka. Dowódca: grupy to 
nasz łowca, zawodowiec. Drug! to ochotnik, 
który zjawił się w ostatniej chwili. Sportowiec. 
Przyleciał tu z furą licencjL 
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- Sportowiec? - zapytał Dymow. 
- Innych ·wariantów nie było. Poza tym wy-

dało mi się; źe on nie jest taki zły. W każ­
dym razie strzelać umie. 

- Sgdzi pan, ze to najważniejsze? - zapy„ 
tał Dymow. 

3 

Wiqzieć tego nie mogli, ale miało się wraże­
nie, że czuli napór i gęstnienie bezcielesnego 
z początku powietrza, czuli l ak płonie abla­
cja, jak w mor~u ognia splatają się fale ude­
rzeniowe. I wreszcie - szarpnięcie i błyska­
wiczne wicie się hamulcowego spadochronu. 

- Uwaga - oznajmił przez radio głos pilo­
ta, który zrzucił ich wysoko na orbicie. 

Ale oni przygotowani byli już wcześniej, 
wszyscy tir1.ej już dawno przygotowani byli na 
to, że za sekundę kapsuła rozdzieli się na czte­
ry oddzielne części. z których trzema będą oni 
sami, a czwa:· ta pomknie w dół, by powitać ich 
na nie.znane j ziemi. , 

Ziemia długo nie zbliżała się, ale wreszcie 

MICHAIŁ PUCHOW 

- Kiedy zwięrzęta zabiJa się w imię potrzeby. 
to co innego. Ja me zabijam dla rozrywki. 

- Ale„. 
- A jeśli jesteś sportowcem - powiedział 

Filin - t~ biegaJ za piłką. Przynajmniei bę­
dzie z tego pożytek. 

- Druzgocąca logika. Gdzie ją pan studio­
wał, w Oxfordzie czy w Cambridge? 

' - W pańskim przedszkolu - odpowiedział 
Filin. - Dość już mam sporów z panem. 

- To co pan rnazywa rozrywką, często po­
łączone jest ze śmiertelnym niebezpieczeństwem 
- powiedział Gorski. - Ale pan tego nie zro­
zumie. Pan jest przyzwyczajony do pracy na 
specjalnie wyposażonej platformie. 

Filin milczał. 
- Czy na . przykład widział pan kiedykolwiek 

piaskowego smoka? kontynuował Gorski. 
Żyją niedaleko stąd, na Gammie. 

Niech pan si~ spotka z takim na otwartej 
przestrzeni i spróbuje szczęścia. Może przeży­
je pan. 

Filin milczał. 
- Dziwny z niego człowiek - poskariyl się 

Niepotrzebne zniszczyć 
·pomknę!,a w górę umykając za plecy, zielona, 
trawiasta„. Potem był upadek na zgięte nogi, 
krótki horyzontalny lot za wiatrem i spado­
chronem, I źdźbła trawy za przezroczystym 
szkłem hełmu. 

Potem uspokojona czasza lefała białą plamą 
na łące, a Oymow stal nad nią z podniesioną 
przyłbicą, wdychając powietrze planety, którą 
on i ci dwaj powinni byli uczynić zdatną do 
zasiedlenia. 

' 
W lesie zatrzeszczało. Ręka z przyzwyczajenia 

sięgnęła po karabin. Zatrzymała się. Z krza­
ków wyszedł Garski. Wyglądał na zmęczone­
go. Jego elegancki myśliwski strój był zabru­
dzony białym, kamiennym pyłem. 

- Klapa - powiedział. 
Zmęczony opadł obok Dymowa. 
- ~apa, sir - powtórzył i zamilkł. 
- Coś pan widział? - zapytał Dymow. Gor-

ski ocknął si~. 
- Czy coś widziałem? - uśmiechnął się. -

o tak. Ale to nie ma znaczenia. Pełna klapa. 
Znów zamilkł, aie Dymow nie zamierzał go 

poganiać. Właściwie Gorski powiedział już 
wszystko. 

- Prawdziwe -tmentarzysko dinozaurów -
powiedział wreszcie Garski. - Tyle że dino­
zaurów, które wymarły przed pańskim pojawie­
niem się. Nie wiem, co pan widział i gdzie byl, 
i jakie uczucia wxwołało u pana to, co pan 
widział, bo ja odczuwałem najgłębsze obrzydze-· 
nie. · 

- Tak - zgodził się Dyrnow. Sam wrócił go.,. . 
dzinę temu. Obóz rozbity był pośrodku lasu, 
ale las kończył się w odległości stu metrów od 
obozu. Dalej zaczynało się to, o czym mówił 
Garski - kamienne katakumby, wykopy się­
gające granicy kory. 

I cała reszta. 
- To jest wbrew naturze - kontynuował 

Gorski - kiedy zwierzę umiera własną śmier­
cią. Widziałem tam takie zęby.„ Boskie zęby 
Znam wielu takich, którzy oddaliby życie za 
podobne trofeum. 

Dymow nie odezwał się słowem. Gorski kon-
tynuował: ' 

- Nie jestem paleontologiem, podobnie jak 
nie jestem spekulantem. Zęby szkieletu nie ma­
ją dla mnie żadnej wartości. Jest mi jednak 
przykro, wszystkie one zginęły niepotrzebnie. 
A żywych tu nie ma. 

- Zobaczymy - powiedział Dymow. - 'Wró­
ci Filin i wszystko się wyjaśni. 

- Filin - powtórzył Gorski. - A co on 
może, ten pański Filin? Nigdy nie widział pan. 
jak polują zawodowi myśliwi? 

Dymow pokręcił przecząco głową. 
- Zacząć należy od tego, że oni polują na 

:krowy - powiedział Gorski. - Paść ich im się 
nie chce. Wyganiają je w pampasy, gdzie kro­
wy obrastają w tłuszcz. Po roku całe to towa­
rzystwo ładuje się do śmigłowca, podlatuje do 
stada i odstrzeliwuje co tłuściejsze sztuki. 

- Przesadza . pan. · 
- Nie, sir - odparł Gorski. - Ani trochę. Ci 

rzeźnicy nię podejrzewają, że istnieje kopia, 
albo łuk, albo nóż. Dla nich istnieje tylko au­
tomat z optycznym celownikiem. Moim zda­
niem to zboczenie. Przecież prawdziwe polo­
wanie to ryzyko, to śmiertelne niebezpieczeń­
stwo. To dzikie pejzaże planet.- To pojedynek, 
w którY.m obie strony mają jednakowe szan­
se: Zresztą wie pan to nie gorzej niż ja.· 

Z lasu bezdźwięcznie WYchynął Filin. 
- Można zwijać obóz - powiedział - Zna­

lazłem je. 
Gorski podniósł się i poszedł do namiotu po 

szczotkę, by się oczyścić. Filin przykucnął, poło­
żył na trawie karabin i rozścielił przed Dy­
mowem zrobioną z orbity fotomapę. 

- Niech pan patrzy. Jesteśmy tutaj. Jak słę 
okazuje, one przeniosły się na nowe miejsce, o 
tutaj. Moim zdaniem jest ich tam jeszcze kil­
li::a, bliżej wzgórz. Trzeba się śpieszyć, by nie 
czmychnęł.y jeszcze dalej. 

Obok niedbałe wrzucał do plecaka rzeczy 
Garski. $ciągnął sznurek i zarzucił worek na 
ramlona. Dymow i Filin składali namiot. · 

- Zobaczymy, jaki jest pan w akcji, panie 
Rzeźnik - z wyzwaniem w glosie powiedział 
Gor$ki. 

- Konsument amator - powiedział Filin pod­
ciągając paski. - Ruszamy. 

- To ja mam być tym konsumentem? 
- Tak - kiwnął głową Filin. - Tuszonkę 

żresz, a pajacujesz. 
Szli już przez las. 
- Jeśli jej nie będzie, zadowolę się deserem 

- powiedział Gnrski. - Ale tacy jak pan do 
tego nie dopuszc:i.ą. 

- Niech pan zamilknie - powiedział Filin. 

Gorski„ zaczekawszy na Dymowa. - Małomów­
ny. Jak pan sądzi, czy nie czas x:zucić mu rę­
kawicę? 

- A mnie? -
- Panu? - zdziwił się Gorski - Za co? Do 

pana, sir, nie mam żadnych pretensji. Pan jest 
mścicielem, sir, a to szlachetne zajęcie. 

- T9k pan uważa? 
- Oczywiście - oznajmił· Gorski. - Nie-

bezpieczny drapieżnik zabija człowieka. Zabija 
gdzieś tam, wszystko jedno gdzie. Co robią po­
zostali, jes1.cze nie zabici? Rzucają się szukać 
pana. Z_pajdują pana, padają na kolana i pan 
się zgadza. I wychodzi fili.n na spotkanie sam 
na sam z ludojadem. Z jednej strony jest tu 
konieczność, którą tak lubi Filin, z drugi~J zaś 
ryzyko, często bardzo poważne. Moim zdaniem 
to najwdzięczniejsza z wszystkich myśliwskich 
profesji. C1.yż nie tak? / 

Dymow odpowiedział nie od razu. Las prze­
rzedzał aię, jakby z11czynała się tam otwarta 
przestrzeń. Fllin już stał na jego brzegu, czeka­
jąc na nich. Bez słowa zatrzymali się obok i 
popatrzyli prz.ed siebie. Przed nimi, pod nie­
wysokim utwiski.em rozpościerał się kamienny 
labirynt. Wierzchnia warstwa była zdjęta, zaś 
granit zjedzony, tyle że nie przez erozję. Ka­
mień przecinały niezliczone głębokie transzeje 
przypominające ślady cyklopowych korników. 

- Rzeczywiście uważa pan, że fach palacza 
jest najprzyjemniejszy? - zapytał Dymow. 

Filin szedł wolno przodem, starannie wybie­
rając drogę w chaosie kanciastych odłamków. 
Scianki transzei były nierówne, wysokości 

,człowieka; osypywał się z nich biały pył. 
- Dzięki Bogu, tu jest równiej - powie­

qział Filin, kiedy znależli się na górze. - Ten 
chłopaczek ośmiela się ?lazywać mnie rzeźni­
kiem. Jeśli ja jestem rzeźnikiem, to kim w 
takim razie test on?„. 

- Przecież to amator - powiedział Filln. -
Dymow nie odezwał się słowem. 

Ostrożnie, szczelina. Polowanie to dla niego po 
prostu zabawa. Ale ma też zajęcie. To biolog, i · 
to nie taki zwykły, tylko biochemik. I 'mimo to 
ośmiela się nazywać mnie rzeźnikiem!-

Dymow nic nie powiedział. 
- Czy · był pan choć raz w jednym z biolo­

gicznych instytutów? - kontynuował Filin. 
- Nie. 
- A ja byfom l mam dość - oznajmił Filin. 

- Slisko tu, niech się pan nie pośliznie. By-
łem tam !)rzypadkowo, godzinę lub dwie, ale 
to mi wyshłrczy. Napatrzyłem się tam wielu 
rzeczy. Na przykład, czy słyszał pan słowo „de­
kapitacja"? 

- Nie - odpowiedział Dymow. 
- A ja słyszałem - powiedział Filln. - Wiem 

co ono znaczy. To, kiedy żywej morskiej świn­
ce obcina się głowę. 

Dymow nic nie powiedział. 
- TI_lkc> że nni nie ograniczają się do · tego 

- kontynuował Fiłin. - Wyciągają z trupa 
mózg, serce i inne organy. Biorą moździerz, 
rozcierają wszystko na papkę i badają, co chcą. 
Potem piszą· artykuły. Niech pan nie nastąpi 
na ten kamień. · 

Dymow szedł w milczeniu, bacz:nie spoglii-
dając p~ nogi. . 

:_ Kiedy tam byłem - kontynuował P'ilin 
- na parter zeszla ·sympatyczna dziewczyna i 
prosiła o piłę. Jak pan sądzi, po co? Tam na 
górze prowadzi Ilię ciekawsze eksperymenty. Tam 
pracuje się z kotami i psami. Z małpami pra­
cują mało - trudno je zdobyć. 

Dymow milczał. Nie podejrzewał. te Filin mo­
te się tak zd~nerwować. 

- Mówi o mnie „mister Rzeźnik" - konty­
nuował Film - a sam, ą!iając się na swe par­
szywe eksperymenty, żre tuszonkę. Jeśli myśli­
w~ naruszy przepisy, to staje się kłusownikiem. 
Jeśli człowiek ustrzeli z pokładu śmigłowca ja- · 
kiegoś dwugłowego potwora, to jest przestępcą. 
Posad7;ą go do - więzienia i słusznie zrobią. Ale 
na tych wiwisektorów nie ma ani praw, ani 
więzień. Dla potrzeb nauki mogą dekapitować, 
kogo im się żywnie podoba. No proszę, zdaje 
się, źe doszliśmy. · 

Stali na niewielkim wzniesieniu w centrum 
grarutowego labiryntu. 

- No i proszę - powiedział Filin. - Czło­
wiek wygada się i zaraz mu lżej. Teraz najle­
piej będzie się rozdzielić. Pan niech idzie w 
f,tr.onę wzgórz. Według mnie jest ich tam par­
ka. Ja pójdę w prawo, tam sprawa pewna. Po­
wodzenia. Złamania karku. 

Dymow obserwował, jak Filin maleje na tle 
naruszonego przez zachód nieba. Potem · od­
:'!YJ'ÓCil sfę i zaczął schodzić w dół. 

J • 

Silny, porywi~ty wiatr wiał wzdłui wijącej 

•i'I transzei prosto w twarz:. Była świeża, wy-

konana zupełnie nl.edawno. Jej ścianki były 
wysokie i strome. W tym miejscu była sze. 
roka na trzy metry, ale w kierunku zakrę­
tu zwfiżała się. 

,,Dobrze, że wiatr wieje w twarz" -:-- pomy• 
ślał Dymą,w, zatrzymawszy się dla złapania od· 
dechu. "Oczywiście, gdyby uczeni wiedzieli, że 
trzeba je będzie dobijać, wyposażyliby je w gor· 
szy węch. Mogli też wymyślić coś jeszcze . i w 
ten sposób arcydzieło stosowanej genetyki by­
łoby jeszcze wspanialsze. Na przykład ubarwie­
nfe. Co im zależało zrobić boki skałojada czar­
no-białe, jak u zebry? A do tego, żeby pasy u­
kładały się w koła. I żeby bok stworzenia przypo­
minał tarczę strzelecką. Bubel wypuścili nasi 
ofiarni uczeni". 

Nagle Dymow zrozumiał, skąd się wziął 
wiatr. Skalojad przerabia skały na powieti·ze 
i wyrzuca je do atmosfery. Oto, co miał na 
m,yśli Filin. Wiatr. Z której strony ńie pocjcho­
dziłoby się do skałojada, wiatr będzie wiac za­
wsze w twarz. 

Dymow stał i wdychał wiatr, kiedy nagle 
nowy strumień powietrza uderzył w jego ple· 
cy Odwrócił się i cofnął. 

Zza zakrętu trślnszei walił na niego pot.wór. 
Był on niczym pokraczny, opancerzony mecha­
nizm. Poruszał się na czterech parach masy. 
wnych, zaopatrzonych w pazury łap. Jego gi­
gantyczna paszcza była szeroko otwarta, dolna 
szczęka zagłębiona w skalistym gruncie. Zaj­
mował prawie całą szerokośc transzei i - prze­
bierając szybko grubymi łapami - pełzł pro­
sto na Dymowa. 

Apatyczny i obojętny nadciągał z niespie­
szną szybkością czołgu, Plecy Dymowa oparły 
się o ścianę. Cofać się dalej nie było gdzie. 
Przypomniał sobie o karabinie. 

Jego karabin stał oparty o przeciw~egłą ścia­
nę transzei i nie było go już widać spoza chmu­
ry pyłu, który gnały wzdłuż transzei porywr 
huraganow<Jgo wiatru. . · 

Dolna szczęka, jak pług buldożera, zrywała 
grunt tuż obok Dymowa. Wcisnął się w skałę, 
czując jej twardą chropowatość. Obok, z nie­
zmąconym spokojem, przepływał nieogarniony 
tułów i z miarowością zegarowego mechaniz­

mu, jedna po drugiej, unosiły się w powietrze 
łapy. Unosiły się, a potem opadały ponownie 
wpijając się w kamień mocnymi, rozcapierzo­
nymi pazurami. Przed Dymowem przesuwała 
się już duża łuska wysokiego ogona i w każdej 
płytce widział swe zniekształcone odbicie. Po­
tem wszystko skończyło. się i jedynie kłębią· 
ca się ściana pyłu wskazywała drogę oddala. 
jącego się potwora. No i kamienny kanał stał 
się o metr głębszy niż był przedtem. 

T 

- Właściwie do tej pory nie miały na ko­
go napadać - powiedział Gcrski. 
Siedział na zgnilym pniu obok urwiska l 

przecierał szmatką lufę karabinu. - Ale nie 
podejrzewałem, że sławny pogromca ludojadów 
może być sentymentalny. 

- .Nie - zaoponował Dymow, który leżni na 
trawie twarzą do góry i patrzył w granato­
wą jamę nieba. - Nie jestem sentymentalny. 
Ale karbów ha kolbie nigdy nie robię. · 

- Ja takł.e się w to nie bawię - powiedział 
Gorski. - 63 najwyżej w wyjątkowych wypad­
kach. Moim zdaniem, jeśli człoWiek wyszedł na 
niedźwiedzia z samą rohatyną i zwyciężył go 
to nie jest czymś hańbiącym zrobienie nacię~ 
cia. Nawet nie na kolbie, a na rohatynie, bo nie 
w tym rzecz. 

Dymow nic nie powiedziaL 
- Albo taki piaskowy smok - kontynuował 

Gor~ki. - Jest on -idealnie zabezpiecz:ony prżed 
zranieniem. Posiada nieprzebijalny pancerz zaś 
punkt na jego głowie, w który trzeba trafić,' jest 
o wiele mniejs~y od kopiejki. A głowy ma 
dwie. Smoki żyją· tylko na pustyniach, na o.. 
twartej przestrzeni, gdZie nie ma się gdzie scho-
wać. · 

- Kto nie ma się gdzie schować? - zapy­
tał Dymow. 

- Myśliwy, a któ:f: by inny? - wyjaśnił Gor­
ski. - Kiedy popełzł na mnie pierwśzy ska­
łojad, nawet się ucieszyłem. Kiedy zobaczy­
łe!Jl tę szeroko otwartą paszczękę i przypo. 
mniałem sobie, że w jej głębi wszystko prze.. 

. kształca się w powietrze, at mną zatrzęsło z 
podniecenia. Wie pan, jaka to paszcza? Boska. 
Bez przesady taka, że wjedzie do niej wóz. 
Szkoda, że się panu. nie pqszczęściło i nie wy. 
tropił pan żadnego z nich. To naprawdę unikat-
ny widok, · ' 

Dymow milcz.al 
- To nic, jeszcze się panu poszczęścL 
Dymow milczał, patrząc w granatową jamą 

nieba. · 

a 
Stał oparty o nierówną ściankę i patrzył 

przed siebie, na 1akręt. Uderzały weń fale czy­
stego powietrza. . Wiatr wiał w twarz i przez 
cały czas przybi~rał na sile. 
Kj.eeyś wyrośnie tu miasto myślał. Nie 

powinieneś zapominać o tym, obowiązany je­
steś pamiętać o tym. Będzie tu królestwo dobra 
i światła, wyrosuą tu szklane góry budynków 
i popłyną betonowe rzeki, oprawne w przystrzy­
ŻQllą zieleń bulwarów. I będą tu mieszkać lu-
dri~ . 
Będ~ tu m'ieszkać miliony szczęśliwych ludzi, 

myślał, patrząc na kłębiący się obłok wypeł­
zający zza zakrętu. Będziecie tu mieszkać i 
pracować, rozkoszować się życiem i wychowy­
wać szczęśliw~ dzieci, które kiedyś zostaną 
szczęśliwymi dorosłymL Ale czy będziecie pa­
miętać? ... 

Nie nas, nam zapomnienie nie grozi. Wy­
ryjecie nasze imiona na ścianach swych ja­
snych budowli, na wieczne czasy, obok imion 
genetyków z Dzety. Albo wzniesiecie pomnik 
- jeden lub kilka. Albo też wymyślicie ceś 
jeszcze. Ale czy będziecie pom!ętać, skąd wzię­
ło się powietrze w waszym jasnym i dóbrYJn 
kraju?.„ Poprzez celownik karabinu Dymow pa­
trzył na zbliżające się zwierzę. Wiedział, że nie 
spudłuje. 

Przekład: MICHAt SIWIEC 
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Nagle 
zastępstwo 

Co przystoi 
szkole? 

Słrszalem niedawno, że w 
&blorczyc.h 12lkołach gminnych 
przeprowadza się jakieś zmia­
ny organizacy.Jne. Nie Mam 
m:zegółów, być może rzecz 
jut drobna, ot,. reorga.nizacja 
jakich wiele. Us.iłowaiem sobie 
przypomnieć, ileż to reform 
przeżyło azkolrnictwo przez 
czterdzieści lat. Nie doliczy­
łem się, 'jedno wiem n.a pew­
no: było tych reform za wie­
le. 

W latach 80-82 często dysku­
towano, czy socjalizm jest re­
formowail:ny. Jest, oczywiście, 
zwłas7X:Za szkolnictwo socjali­
styczne jest reformowalne. 
Przecież tY'le razy dało się zre­
formować. I co? I jest! Żyje, 
funkicjonuje._ 

W wyniku tyoh reform był 
już duży kram, bo w starszych 
k.lasach był Inny ciąg prog.ra­
mowy niż w niż&zych, już refor­
mowanych. Byty różne podrę­
czniki, ba, caie serie pod.ręcz­
ników, były znaczne przestar­
wianki organizacyjne, było or­
ganizowanie szkół gminnych l 
likwidacja małych szkół wiej­
skich, były ogromne problemy 
z transportem dzieci z odle­
głych od gminy wsi, był.o 
„przestawianie" z miejsca na 
m\e~see na~'l.ycie\i, 'oyla cala 
masa atrakcji H zmiainami 
terminów wakacji i ferii. · 

Jakie efekty? Jeśli wierzyć 
nauc'l.)'c\elom akademickim. na 
uczelnie pn.ychodzą pono/' co­
raz mniej umiejący uczniowie. 
Co gorsza, są to ludzie, którzy 
nie tylko mają zasadnicze bra­
ki w wiedzy, którą winni P<>­
si~ć w szikole, ale nie mają 
najważniejnej um iejętności, 
jaką szkoła winna im prze­
ka.zać. Mianowi.cie - · nie ma­
ją umiejętności uczenia się, or­
ganizowania sobie czasu po­
święconego na naukę Nie tyl­
ko czeg()Ś tam nie wied-zą, ale 
na dodatek nie umieją się te­
go dowiedzie«!. 

W całym problemie sz;kolnic­
twa, średniego zwłaszcza, tkwi 
je!l;7.<'ze osobny .• '{>Odproblem" 
- naucza,nie matematyki. Bul­
wersuje ono rodziców, których" 
uczono nie tylko i·naczej. ale 
zgoła cz.ego i0nnego na lekr.:jach 
~go przed.miotu ... 

Znajoma nauczycielka opo­
wiadała mi o nle~tórych cie­
kawych aspektach współczesnej 
szkoły średniej. Takioh jak 
„punklzirn" czy nartkotyik!. Bo 
takle dTOblazgl, jak jawne pa­
lenie i:iapferosów czy przyjeż­
dta.nle do szkoły własnymi, czę­
sto zagranicznymi, drogimi sa.­
m~hodaml to jtri nie robią na 
niki·m wrażenia ... 

Nie jestem starym ramolem, 
który uważa, że „za moleh 
czasów wszy5tkto było lepiej". 
Nie bardzo wyobraiża.m roble, 
żeby we współczesnej szkole 
11\oilna bJ'ło na serio wprowa­
dzić umoodu.rowanie ue2ni6w. 
s~zerze mówią<!, nawet do 
tarcz szkolnych nie jestem prze­
konany. Co do tych paplero-
1ów, to te! mam wątpliw()Ść, 
czy kat:e.goryczne Ich zabrani~ 
nie uczniom np. klas matiural­
nyr.h ma jakiś sens. 

Wspominam swoją st.arQ bu­
dę bez szczególnego sentymen­
tu. Pamiętam wspania.łvch, ko­
chających swój zawód bel­
frów. Pamiętam jedftak także 
nudne piły, nauczycieli bez ta­
lentu pedagogicznego, bez mi­
ł()Ści do zawodu. 
Jedn~ z najgorszych rzeczy, z 

jakimi zetknąłem się w S?Jkole, 
była niesprawiedliwość. Fawo­
ryzowanie pupilów, którzy za 
byile oo dost.a.wał! piątki I zło­
Allwe utrQCanie lnn~h. którvm 
za najwspanialsze odpowiedzi 
lub wypracowania 1tawi&no 
trzy z plusem. 

Uczono mnie n!der trady-' 
eyj·nle: łaet.nnlca dawała do 
wykucia zestawy słówek, z któ- · 
ryeh przepvtywa1a na wyrvwkl, 
historyk fyczył sobie dekla­
moWBJl\la dat, cbemiik wzorów. 
Na 1ekcjach biologii o!{lądałem 
Ilustracje w podrEr::zniku, za­
miast żywych roślin. 
C.~ mnie tam jedn&k 

nauczyli, przez mat.ur-ę i ezga­
mln . wstępnv pr?.epłvnąłem bez 
wysiłku, eh~ wcale nie b„. 
łem prymusem, przeciwnie, 
miewałem d\Jfe kłopo~. 

Zreszt!ł, uniformistyczny sv-

item szkolny; w jakim wszedłem 
w door·osł~ć, miał jakąś zasad­
niczą wadę, którą najlepiej ilu­
struje przykład następujący: 
mam szkolnych kolegów, któ­
rzy J)Oroblli najróżniejsze ka­
riery w najróżniejszych d.zie­
dzinach, cl;ziś są często lud~ml 
„z pierwsz}'J::h !ttron gazet". 
Wszyscy oni byli UC7Jlliaml śred­
nimi bądź też 2'ltl1Pełnie mierny­
mi. Co się .dzieje z prymusamł 
z mojej szkoły? O niektórych 
wiem, że się wykruszyli na 
pierwszych laitaeh sbudlów. 
O in.nych całkiem słuch zagi­
nął. Żaden; Uteralmle a.ni je­
den, nigd7lie się n.le wybił... 

Czy dzisiejsze szkolnictwo da­
je . szansę na l·ndywldualoność? 
Czy, podobnie jak w mojej 
sta.rej budzie, premfowana 'jest 
cicha miernota 1 posłus211la pra­
cowitość, a. ku.a.na ~ęcz wy­
obraźnia, pomysloW'OOć, niepo­
kój Intelektualny? Nie wiem. 
TY'm niemnlel o<lipowiedź na to 
pytanie uważam z.a \stotiną, 
mote nawet najważniejszą 
kwestię nowor.:zesneg.o S2lkol•nlc­
twa. 

A jeśli id·zie o wspomnlall'lą 
na wstępie „reformowalność", 
to jestem sceptykiem. Szkoła, 
nauczanie f wychowywanie 
mlodtŁleży, to sfera dellka1Jna. z 
trudem poddająca się ekspery­
mentom ł nowionka.rs·twu. S7Jko­
le, ja!k każdej szacow.nei lnsty­
tucli. nrzvst~; t:roC'he konser~ 
watvzmu. ·odrobina staro~wiec­
czvznv. Dodaje to sta~el bud7.le 
powaei. autm"''tetu i dostoie~­
stwa. To . ni" .„ z!e rzeczy.„ 

ANDRZEJ KAROL 

, .• •• : ~;~ ,l' . 

Zagryzanie 

Sk1td się bierze w nas tyle 
nieuprzejmości, nawet wrogoś­
ci wobec bliźnich? O siedzące 
miejsca w autobusie, tramwa­
ju walczą wszyscy - starusz­
ka o lasce, mały brzdąc, męż­
czyzna w sile wieku. Przepy­
chają się brutalnie łokciami, 
byle dopaść przed innymi. Nikt 
nikogo nie przepuści, czasem, 
sporaqycznie matkę z dziec­
kiem na ręku. Awantury wy­
buchają na kaidym kroku, w 
kolejce, w pracy. Wystarczy 
byle powód, a czasem i tego nie 
trzeba. Chodzimy wiecznia na­
pięci, zdenerwowani. Trudno­
ści codzienne „wystanie" 
mięsa w kolejce, herbaty, niol, 
gumy, bielizny czy wreszcie o­
buwia dla dziecka pochłania­
ją tyle czasu, energii. A prze­
cież pozostaje nam jej niema­
ło na umilanie życia całej resz­
cie. 
Młoda dziewczyna w za­

awansowanej ciąty stoi przed 
1klepem zalana łzami. Chciała 
dokonać zakupu poza kolejno­
~cią, zresztą zgodnie z obowią­
zującymi przepisami, ale ko­
biety podniosły ogromny raban, 
obrzuciły ją najobrzydliwszy­
mi epitetami, wciskały nauki 
typu: za naszych czasów nikt 
się ciężarnymi nie przejmowa~ 
lub ciężkie czasy, a takie bez­
myślnie na dziecko się decydu­
ją itp. Sprzedawczyni też za 
dziewczyną się nie ujęła. Dy­
plomatycznie milczała aprobu­
jąc zachowanie tłumu. żenują­
ce, że takie sceny rozgrywają 
się pomiędzy kobietami, a prze­
Heż prawie każda jest matką i 
na oczach mężczyzh, ojców. 
Nikt nie reaguje! Czyż traci­
libyśmy poczucie ludzkiej god­
ności, człowieczeństwo? 
Pęto kiełbasy, paczka kakao, 

czy kilogram cukierków czeko­
ladowych bez kartek nie są 
warunkiem przetrwania. Praw­
dą jest, że braki nąjbardziej 
prozaicznych artykułów irytu­
ją nas. ale złość, zaślepienie 
nie powinno być powodem 
wzajemnego psucia krwi. 

Charakterystyczne, że jedy­
riie zdyscyplinowne kolejki sto­
ją · przed sklepami, stoiskami 
monopołowymi. Tutaj wszyscy 
są cisi, dziadek z laską, mło­
dzian, kobieta ciężarna I taka, 
kt6ra dopiero co wyszła z pracy, 
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Nikt się nie kłóci, cbociat 
trzeba przyznać, że przed świę­
tami, popularnymi imieninami 
ogonki są znacznie dłuższe niż 
gdzie indziej. Czyżby zdener­
wowanie, czas oczekiwania ła­
godziła myśl, iż alkoholu nie 
brakuje i ta(lszy zawsze można 
zastąpić droższym, jeśli się go 
bardzo potrzebuje. 
Więź, uprzejmość w zakładach 

pracy też powoli zanika. Każ­
dy liczy potknięcia, ludzi!" cie­
s:i:ą się z niepowodzeń bliźnich. 
zazdroszczą samochodu, dzial­
lu za miastem, krewnych za 
granicą. Przyglądają się uwa­
żnie w co się ubieramy i tak­
Żi kanapce niesionej do ust, 
czy nie jest asy z szynką. Za­
dają sobie pytanie - skąd on 
na to bieru? Zazdroszczą, za­
zdroszczą ... Wsżystko chcieliby 
wiedzieć. 

Kobiety mieszkające na wsi 
robią wyprawy po zakupy do 
pobliskich miast i wzdychają, 
ze w nich ludziom żyje się ła­
twiej sklepy lepiej zaopatrzo­
ne, a one, aby kupić miskę, 
wiadro czy szklankę muszą tra- . 
cić tyle cennego czasu, zdro­
wie, bo przecież nie lubią tych 
jazd zatłoczonym autobusem w 
kurzu, zdenerwowaniu, oczeki­
waniu - zabierze kierowca czy 
nie, może w ogóle się nie za­
trzyma? Na okazję nie zawsze 
można liczyć, zwłaszcza na sa­
mochody prywatne. Jedzie taki 
ważniak „syrenką" czy „malu­
chem", na pieszych patrzy z po­
gardą. Nawet nie stanie w 
deszcz czy mróz, aby zabrać 
matkę z dzieckiem, nie pod­
wiezie kilku kilometrów. Ster­
czą więc ludzie na przystankach 
gr id zinami. 

Gospodynie miejskie stojąc 
w kolejkach z zazdrości!\ my­
ślą, że na wsi mięso zawsze 
jest pod ręką, siedzi w chle­
wie, chodzi po podwórzu, jaj­
ka w kurniku, a warzywa w 
ogródku, nie trzeba wystawa~ 
w ogonkach, przepłacać za 
marchewkę, pietruszkę. Oczy­
wiście wyjaśniać nie musz~. 
że zarówno w mieście, jak i na 
wsi żyć dzisiaj nie jest łatwo. 
Kiepskie 'l.aopatrzenie tynku 
daje się wszystkim we znaki. 

Problem leży jeszcze gdzie 
indziej. Na walkę dorosłych z 
przeciwnościami losu patrzą 
dzieci i uczą się. Już każdy 
maluch, który choć raz doko­
nał samodzielnego zakupu po­
trafi, jeśli napotka w miarę a­
trakcyjny towar, obrócić dwa 
razy. Wie, że matka pochwali 
go je$1i zamiast dwóch, przy­
niesie cztery paczki herbaty lub 
uda mu się kupić co~ poza re­
glamentacją. A cwaniactwa. pa­
zerności uczą sami rodzice. 
Matka ustawia przed sobą w 
sklepie wszystkie dzieci, jakie 
ma. byleby najwięcej kupić! 
Zaprzyjaźnione sąsiadki poży­
czają sobie dzieci. Często zda­
rza się, że trzecia lub czwar­
ta kobieta podchodzi poza ko-
lejnością z tym samym 
niemowlakiem. Oczywiście 
ma to m1eJSCe tylko w 
dużych skupiskach ludz­
kich, tam, gdzie wszyscy się 
znają. podobnych praktyk nie 
ma, Za to atrakcyjne towary 
można dostać wyłącznie po zna­
jomości. Oklepana, ograna pra­
wda? Oczywiście! Tyle że każ­
de środowisko wyprac<>wuje 
własne metody łatwiejszego ty­
cia w ·trudnych czasach. Na 
słabych, niezaradnych, nikt się 
nie ogląda, ani w mieście, ani 
na wsi. Wszyscy twierdzą, te 
jest to domena opieki społecz­
nej, a w końcu każdy niespra­
wny, czy tylko stary ma ro­
dzinę, sąsiadów. PrzyjmujQ de­
wizę, iż jedynie ich interes 1iq 
liczy. Dorośli coraz bardziej o­
graniczani czasem widzQ c;i;u­
bek swoiego nosa. Dzieciaki tet. 
Znikli gdzieś harcerze. Zanie­
chano akcji niewidzialnej ręki. 
Na zbiórkach bawią się, cho­
dzą na· wycieczki, ale wszystko 
tylko . ku uciesze własnej. Od 
wielkiego dzwonu trafi się ja­
kaś akcja. Potem np. dom 
dziecka otrzymuje sterty. uży­
wanych zabawek, znoszonych 
ciuszków dziecięcych. To prze­
cież nie wymaga nakładu cz3-
su ani pieniędzy, nie koliduje ·z 
fadnym interesem. Dajemy rze­
czy niepotrzebne, zbędne. Ła­
twy, nic nie mówiący odruch 
życzliwości. Ale, kiedy przyj­
dzie przepuścić ciężarn" w ko­
lejce, matkę z dzieckiem na rę­
ku, ten sam mały chłopiec. któ­
ry zrobił paczkę i · włożył do 
niej sta·ry samochodzik, swete­
rek, torebkę „groszków", z.bun­
tuje się: 

-- Ja przecież stoję, choć nłe 
jestem dorosły, bawić się po­

winiepem, a czekam, bo chcę 
kupić kawałek mięsa na obiad. 
Mama mi kazała, ciężko pra­
cuje · teraz. Pani też powinna 
postać! 

- Jasne~ odzywaj" się pozo­
stali ludzie, ma rację . Taki pę­
tak, a już wie, że porządek mu­
si być-. 

MSCIWOJ ZASAE>NV • 

Lewym 

okiem 

Szczęście 
przychodzi 
pocztą 

Już nie pierwszy raz otrzy­
małem anonimowy list o treś­
ci znanej na pewno wielu Czy­
telnikom. Za katdym razem 
treść jest co prawda trochę in­
na, ale zawsze niezmiernie po­
bożna, makabryczn.a i prymity­
wna. Nie chodzi tu o taden 
problem, to jest głupstwo, nie 
p:·,.,'-'"m, ale zatrzymajmy się 
raz : .ad głupstwem. które wcią­
ga w swe sieci setki tysi~c'' o­
~ób. Oto całe brzn1ienie listu, 
tym razem nadanego w Pabia­
nicach. 

„Zaufaj Panu Bogu c1J.lym 
11ercem. On jest Sędzią sprawie­
dliwym, który za dobre w y•ia­
gradza, a za zle karze. W erze 
atomu musimy szczególnie mo­
dlić sfę i prosu Boga o prze­
baczenie za nasze grzech•/. c::ę­

:kie; przystępować do Sakra­
mentów Swiętych, modlić się i 
prosić Boga o pokój na cal1f"n 
§wiecie. Druk ten przesylam t"­
bie dla twoj ego szczęścia. Ory­
ginał nadszedl z Holandit i tok 
krqży 19 tat. Szczęście przyc1io­
dzł pocztq. Prz".?śtij kopie tego 
listu biednym, którzy potrze­
bują szczęfoia. Nie przesy~aj 

pieniędzy, nie zatrzymuj listll, 
mu~f opuści6 twoje ręce przed 
u11l11wem 96 godzin od otrz11· 
?r.ania. Pewien oficer zatrzy­
mal list · 5 tygodrii i zmarl, po­
nieważ nfe wyslal ł przerwnl 
l<i'l\cuszek modtitwv ł listów. 

General utracil swoją żonę po 
6 tygodniach· od otrzymania li­
stu, ponieważ nie wyslal kopii 

• tego listu, aczkotwlek otrzumnł 
przedtem 500 tysięcy zlotyeh. 
Prześlij więc IO kopii tego li­

stu ł zobaczysz co c~ spotka 
w ciągu 4 tygodni. Ten lańcu-
1zek rozpocząl pewien mis;o­
narz :r Holandii ł od tego cza­
:iu misja modlitwy o pokój krą­
iy po lwiecie. Zrób 10 kopii i 
wy§lij do znajomych lub kre­
wnych. Po kłlku dniach otrzy­
masz 11-iespodztankę pocztą. Je­
lit Jestel ntedowtarktem lub 
przesądnym wd pod uwagę eo 
następuje. Minister ZSRR otrzy­
mal łańcuszek. w 1976 roku, pro­
su sekretarkę, by zrobłla mu 
10 kopff, a następnie rozesłał 

Je i parę dnt później wygral 
na loterff ogromnq 1umę. Inny 
d.ygnitaf:r tot11oko postawłon11 

otrzymał druk ł zapomniał o 
nłm, a aci parę dnł atracłl pra­
cę, . odmtlatł dru.k ł rozesłał, ł 
po 50 dniach ponownie otrzy­
ma? pracę. Prz11kladót.0 można 

mnożyt ł mnoży<!. Pod żadnym 
względem nłc wysylai pienię­

dzy, zd codziennie odmawiaj 
modlitwę Anto? Pański w łn­

tenc;i o>jca Swiętego. Módl aię 

o pokój na całym lwiecie - z 
Panem. Bogiem". 

A więc zaczyna si~ i kończy 
wezwani~m do modlitwy, zwła­
szcza o pokój. A w środku? 
„Druk ten przesyłam dla two­
jego szczęścia. Szczęście przy­
chodzi pocztą". Niestety, pocz­
ta źle ostatnio działa i zdarza 
się, że przesyłki gin", może by 
więc doręczać szczęście bezpo­
średnio, na przykład w parafii, 
jak zagraniczne paczki? Z du­
mą informuje nas nieznany na­
dawca, że całą imprezę wymy­
ślił holenderski mnich i że ta­
kie Usty krążą już 19 lat. Ale 
to nieprawda. Krążyły już przed 
z górą pół wiekiem ...!. tyle 
sięgam · pamięcią - i Plftmię­
tam, że ksiądz prefekt w szko­
le radził nam, żebyśmy nie da­
li się wciągnąć w tę bzdurę. 
Przypomnijmy też znakomite­
go 1ocjologll Bystronia, który 
napisał całQ rozprawę o „Łań­
cuchach 1zczęścła". znanych. ·-

według niego - jut w Srednło­
wieczu. Sprawa więc wcale nie 
jest nowa, głupstwa żyją naj­
dłużej. 

,,Pneśllj ten list biednym" 
- czytamy dalej, a w innym 
miejscu: „Zrób 10 kopii 1 wy­
ślij do znajomych lub kre­
wnych". Więc jak: biednym 
czy krewnym? A może biednym 
krewniakom? I zaraz potężny 
podmuch grozy: wyślł,. 'bo um­
·rzesz! „Zaufaj Panu Bogu, On 
jest sędzią sprawiedliwym" (to 
na wstępie); ,;Oficer zatrzymał 
list 5 tygodni l zmarł"; „Ge­
nerał ut!fcił . żonę, aczkolwiek 
przedtem otrzymał 500 tysięcy 
złotych" (to w środku listu). A 
więc to sprawiedliwy Pan Bóg 

·karze śmiercią za niewysłanie 
dziesięciu listów.. Módlmy się 
I przepisujmy, prędko, pr~dko, 
sto razy, tysiąc razy,_ 

Niejasne jest przy tym owe 
500 tysięcy dla generała. Od 
k0go je otrzymał? Tet anoni­
mowo? Musiał to być polski 
generał, skoro wyplata była w 
złotówkach i to pewnie przed 
inflacją. Dostał pół miliona, a­
le żona odeszła. „Inny dygni­
tarz wysoko postawiony" -
czytamy dalej - zatrzymał Ust 
i stracił posadę. a potem wysłał 
list l trzask! Znów miał posa­
d~. Dygnitarze tracą posady z 
różnych powodów, zresztą prze­
ważnie na krótko. A jeśli łań­
cuch szczęścia ma taką' magi­
czną moc, to po co urzędy za­
trudnienia? 

Najbardziej intrygującym jest 
przykład radzieckiego ministra. 
Sam s ię oczywiście nie trudził , 
listy przepisała sekretarka Wi- . 
dać Pan Bóg więcej szans da­
je ludziom, których stać na se­
kretarki: powielą listy ty~iąc­
iffotnie l już prominent „wy­
grywa na loterii ogromną su­
tnc "~ 

- Draj marek - up1eral s1ą 
chłopak, ale cudzoziemiec; tylko 

. 
/ 
machnął lekceważąco ręką. 
Chłopcy oczywiście nie czy­

. t1di wypowiedzi . wiceprokura­
tora wojewódzkiegQ dr · Jacka 
Rządkowskiego o nowym pra­
wie walutowym i nie wiedz", 
te domagając się marek za my. 
cie szyb w samochodzie, co jest 
przecież usługą, popełnili ... prze­
stępstwo. Za usługi obojętnie 
komu świadczone można brać 
tylko w złotówkach. Ale chło­
pcy zapewne wiedzą, że to jest 
teoria. Praktyka bowiem wy­
kazuje, że kto może nie tylko 
blerze, ale wręcz żąda. 

Waluta jest nam potrzebna, 
bo musimy spłacić długi w ob­
cej walucie zaciągnięte, a poza 
tym waluta potrzebna jest na 
zakup różnych urządzeń, ma­
szyn, surowców, produktów nie­
zbędnych dla prawidłowego 
funkcjonowania i rozwoju go­
spodarki. Tylko te takie prze­
konanie powinno być wynikiem 
racjonalnego myślenia. A jest 
- niestety - wynikiem kultu, 
tciki u nas wytworzył się dla 
walut - pięknie zwanych wy­
mienialnymi. 
Słyszę oto, jak opowiada ma­

jomy, iż musiał w6z zrepero­
wać, a pan mechanik zażądał 
zapłaty w markach zachodnio­
niemieckich. 

- I co z.robiłeś? - pytam. 
- A co miałem z.robić. Kupi-

łem marki i zapłaciłem. Ina­
czej bym nie jeździł. 
Ktoś inny opowiada mi. że 

lekarz za poradę zatądał .dola­
rów. Teraz za dolary można 
nawet wódkę kupić przed go­
dziną 13, ale tylko w „Pewe­
xie". Zresztą za dolary można 
kupić wszystko. Co ładniejsze 
dziewczęta dorabiają sobie na 
boku na posag w dolarach i 
hnych walutach wymie?nial- . 
nych. Z krajowcami, którzy 
dysponują jedynie złotówkami 
nie wdają się nawet w dysku­
SJ ę. Panienki uprawiające za­
wodowo płatną miłość też bi'\-

Na szczęście list nie żąda wy- rą w walutach. 
sylania pieniędzy, bo gdyby żą- Waluty są nam potrzebne, a-
dał, byłaby sprawa dla proku- le jeśli w gromadzeniu ich za-
ratora. A tak - jest tylko je-
szcze jednym przejawem wiel- tracimy poczucie miary, co się 
kiego zamieszania i zamące- nesztą już stało, to skutki te-
nia umysłów i jeszcze jednym go będą - i już są - opłaka-
potrząsaniem kostuchą przez po- ne. Przede wszystkim skutki 

d moralne. Możemy uchwalać 
nurych maniaków na głowa- na jwspanialsze prawo waluto-
rni znękanych ziomków. we, celne I jeszcze setki innych, 

Ale jeżeli„. Jeżeli coś w tym &le jeśli nie będą one przestrze-
j~st? To i.a będę. kryt~. Prze- gane, jeśli praktyka będzie da-
c1ez przep1~alem ow mistyczny leko odbiegała od teorii to 
list ł na łamach „Odg!osó:-'"' J;11~dzie to tylko pogłębiało ~je-
wy~ylam C?o oto do' fd!Jtll~!l~tu :' ri1nę 11Jcu.tki . ~oralne: Roś!'lie 
tysięcy odbłorcó,„·.„ .,~raz, ci~ pogµda .dla polskiego pienią. · 
kam ?a, szczęście, IHore przy· dza który .jęst piC: nie wart i 
chodzi pocztą. ro$nie uwielbienie dla dolara 

za którego można wszystko ku~ 
pić, co dusza zapragnie. I ma­
rzy młody Polak o tym, aby 
ruszyć w ·świat po„. dolary. Bo, 
jak się na Zachodzie człowiek 
pomęczy, poharuje, upodli, to 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Nie tylko 
trzej spod· 
„Centralo" 

• 

Któregoś popołudnia usiadłem 
sobie na murku pod „Centra­
Iem" w oczekiwaniu na auto­
bus pośpieszny. „Central" za­
fundował sobie parking strze­
żony. I słusznie. Akurat wje­
chał na parking samochód z 
niemieckimi numerami reje­
~ tracyjnymi. Zaparkował w 
wolnym miejscu i zaraz pod­
&koczyło do niego trzech chło­
pców. Zaczęli czyścić szyby, 
klamki. W rękach mieli butelki 
z płynem i szmatki. Zarabiają 
sobie chłopaki - pomyślałem 
- godne to pochw!lłY. Od ma­
łego trzeba uczyć się szacun­
ku dla pracy i pieniędzy, któ­
re dostaje się za tę pracę. Ale 
natychmiast zmieniłem zdanie. 
Na tę zmianę wpłynęło zacho­
wanie trzech chłopców. 

- Draj marek - powiedział 
jeden z nich pokazując trzy 
po.lee - draj • marek. 

Wysoki, postawny mężc~yzna 
tylko się uśmiechnął i dał.. • 
dwil' marki. 

trochę · „szmalu" zarobi, a po 
powrocie do kraju żyć będzie 
jak lord. Niegdyś jeździli Pola­
cy na saksy za chlebem, dziś 
jeżdżą tam, aby się dorobić. I 
znów skutki tego są opłakane. 
Skutki moralne przecież. 

Maryla Wronowska opisała 
w „Glosie Pomorza" (7 sier­
pień 1984 r.) najazd „turyst6\Y 
z RFN" na Karlino. Zabawia­
li się ci turyści znakomicie. Na 
nylonowych nitkach rzucali 
dzieciom cukierki i gumę do 
żucia, a jak dzieci goniły u­
ciekające łakocie, to wszystko 
dokładnie fotografowali. W ko­
ściele miejscowym 29 lipca 
1984 roku odbyła się o godzi­
nie 15 zamknięta msza po nie­
miecku, tylko dla turystów z . 
RFN. Ksiądz proboszcz powitał 
Ich po niemiecku, a mszę od­
prawiał pastor. Te~ po niemiec:. 
ku. Ludzie .do dziś są w Karli­
nie oburzeni na tak dziwne 
zwyczaje. Nikt przecież niko­
mu nie zabrania chodzić do 
kościoła, ale wtedy, kiedy cho­
dią tam wszyscy. Nikt w ko­
ściele przy drzwiach nie pyta, 
czy wchodzący je'lt katolikiem 
czv protestantem, czy może nie­
wier.zącym, a przyszedł tylko z 
ciekawości. 

Tu wyznać muszę, ~e o 
mszach za drzwiami zamknię­
tymi jeszcze nie słyszałem. O­
wszem, słyszałem o rozprawie 
sądowej za drzwiami zamknię­
tymi, słyszałem o posiedzeniach 
za drzwiami zamkniętymi, ale 
o mszy? Nie. A tu, proszę, by­
ła. Dlaczego? Cóż to za nowe 
zwyczaje? 

Reporterka „Gło.su· Pomorza" 
- Maryla Wronowska - usia­
dła sobie w parku w Karlinie 
na ławce. I oto, co zobaczyła i 
usłyszała: 
„Może ośmioletni chłopczyk 

uczy młodue: - Jak podej­
dziesz do autokaru, to mów tak: 
- Gib mir eine Gummi". 
Więc nie tylko ci trzej spod 

„Centralu". Daleko już zaszli­
śmy w uwielbieniu wszystkie­
go. co obce, a przede wszystkim 
pieniędzy. 

LUCJAN BOGUSZ • 
ODGŁOSY 15 . 
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W tydzień później powróciła do Trumiejek panna Brygida, 
a po kilku dniach czuła su: 1uż tak dobrze, że przyjechała po 
dziecko swoim pięknym samochodem Blada wciąż jednak była 
l miała 'wychudzone policzki. przez co jej czarne rzęsy wyda­
wały się dłuższe. a wyskubane brwi jeszcze ostrzejsze. 

- Dziękuję panu. · Dziękuię za wszystko - mówiła łagodnie. 
- Wiem. ze popełniłam głupstwo. Moja śmierć w niczym nie 
rozwiązałaby sprawy. 

Doktor wskazał jej krzesło przy swoim wielkim stole, sam 
'Jednak nie siadał. tylko krążył po pokoju Zobaczył łzy w wiel-
kich oczach Brygidy I nie mógł na nie patrzeć. · 

- Posłuchaj mnie, Brygido - rzekł w końcu, Jak zwykł mó­
wić przez .,ty" do innych swoich młodych pacjentek. - Ludzie 
sadają, ze to moje dziecko. ponieważ zajęła się nlm Gertruda:. 

- Przepraszam pana To nie moja wina. 
- Wiem. I nie rób koleJnego głupstwa. wyjaśniając, że to 

nieprawda. Niech tak zostanie. Mnie to nie pneszkadza, ani nie 
uwłacza, a to dziecko powinno mieć jakiegoś ojca. Jeśli chcesz, 
uznam je formalnie. 

- To byłoby nieuczciwe - oświadczyta stanowczo. I dodała: -
Pan jednak czytał mój list. 
Wzruszył ramionami pomijając tę uwagę. 
- Jesteś zbyt młoda I niedoświadczona, aby wyrokować, co 

)est uczciwe, a co nieuczciwe Ale to ci powiadam, ie dla dobra 
tego dziecka powinno ono mleć ojca 

- Nie - powiedziała twardo i otarła łzy. 
Z prawdziwym żalem oddała Makuchowa dziecko pięknej Bry­

Cidzie, a ta odjechała 2 zaciśniętymi ustami, :z twarzą jakby 
skamieniałą - bez uśmiechu, bez śladu wzruszenia. bez łez w 
oczach. Doktor pojął poniewczasie, że być może tym razem 
chyba upokorzył .lą zbyt mocno. 
Odtąd przynajmniej raz w tygodniu Gertruda Makuch wyru-

1zała autobusem do Trumiejek wcale nie po zakupy, ale do 
panny Brygidy . . Za każdym jej wy1azdem znikały z półek zro­
bione przez nią słoiki rozmaitych kompotów, dla małej ludzkiej 
utoty. Brygida przyjmowała te prezenty nie dlatego, aby jej 
na nich zaleźało, ale lubiła potem posiedzieć z Makuchową I wy­
słuchiwać jej opowieści o doktol'ze, o tym, co najchętniej jada, 
eo robi wieczorami, a nawet jakie mu ona przyprowadza ko­
biety. Które z nic'h chwRlił. które gąnił. za co I dlaczego: Dziw­
na bowiem I wszechogarniająca bywa miłość niejednej kobiety, 
obejmuje nie tylk1l ukochanego mężczyznę, lecz I to co go ota­
cza I za czym tęskni 

A nocami na bagnach znowu krzyczał Kłobuk, zapowiadając 
nieszczęście. 

O ezie ku, który 
wptyślil huśtawkę 

l57wają ludzie, którzy prz~chodzą przez życie 't łwiat tak lek­
ko I niezauważalnie jak promyk słońca w dzień pochmurny 1 
nagła przebiegający przez pola I lasy . ·Ktoś go być może nawet 
aauważy t zapamięta - ale nie na długo. Nie pozostawił bowiem 
po sobie żadnego śladu, nie ogrzał niczyich rąk, nie rozweselił 
niczyjego serca Był - lecz jakby go o.ie było. Zaświecił, ale 
jakby nie zaświecił . Zaledwie musnął czyjeś ramię, na krótką 
sekundę ozywił siarość dnia. Tak właśnie wielu ludzi przechodzi 
przez tycie, a gdy umrą. nawet nie wiadomo co - oprócz daty 
urodzenia i śmierci, oprócz imienia l nazwiska - napisać na 
mogile. Ich groby zresztą zazwyczaj bywają· równie nijakie jak 
tycie - nie zauwaza się lch. A jeśli ktoś się przypadkiem przy 
nich zatrzyma, przeczyta Imię I nazwisko, dowie się ile lat żył 
- bezwiednie pyta siebie: po co żył? Co komu przyszło z jego 
tycia? Co uczynił dobrego lub złego? Jedynym usprawiedliwie­
niem takiego losu jest tylko fakt, że ktoś ten po prostu żył, 
jadł ł spał, zajął miejsce na cmentarzu. 

A przecież niekiedy zdarza się. że ów człowiek niezauwatalny 
I niedosłyszalny, taki co to jest, ale jakby go nie było - uczyni 
coś niezwykłego, zadziwi lnnych, zmusi do zadumy. 
· Piotr Słodowik nie miał długów jak cieśla Sewruk - nie znał 

so więc komornik Nie odstawiał dużo mleka I żywca, ale tro­
chę odstawiał - nie uwidoczniono go więc nigdy na tablicy 
tych, co przodują i tych. co odstają. Nie należał do straży po­
tarnej, a jego żona do koła gospodyń wiejskich. Był zdrowy -
on, jego żona I dwoje dzieci - nie zapamiętał go także I doktor. 
Nie zalegał z podatkiem - niewiele o nim mógł powiedzieć 
1ołtys Wątruch. Nie pił wódki i nie bił swojej żony, tedy nie 
so~tal zapisany do re jestru prowadzonego przez komendanta 
Korejwę. Nie otrzymywał listów ani też nie wysyłał żadnych 
listów - nie oglądał go na oczy naczelnik poczty. Jego dzied 
jeszcze nie chodziły do s7koły- nie mała go więc pani H:ilin­
ka Turlej. Nie bywał w sklepie. a Jedynie jego żona dwa razy 
w tygodniu stawała cichutko w kolejce orzy ladzie. nie rozma­
wiała z nikim na żaden temat; kupowała. płaciła I odchodziła -
więc nic o Piotrze <;Jodowlku nfe umiała powiedzłe6 sklepowa 
Smugoniowa. A jeśli ani Smugoniowa. ani komornik, ani 1ołty1 
Wątruch, ani doktt>r ani naczelnik gminy I komendant poste­
runku, ani nawet proboszcz Młzerera i nauczycielka niczego o 
Słodowiku nie wiedzieli, tedy było to tak. jakby fo nie było na 
łiiviecłe. . 

A pr7ecież Piotr Słodowlk był - l to z całą pewnością. Mlal 
łnydzie§ci lat ł po swoich rodzicach przejął piętnastohektarowe 
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gospodarstwo, tuż przy drodze do Trumiejek, ale trochę z boku. 
od niej. Było to ładne, zadbane gospodarstwo. Piotr Słodowik 
ożenił się przed sześcioma laty, miał dwoje małych dzieci, orał 
ziemię, siał, doił krowy, jeździł na jarmarki, temu l owemu mó­
wił: "dzień dobry". Od nikogo nigdy niczego nie potrzebował, 
nikomu też przez myśl nie przeszło, aby czegoś potrzebować od 
Słodowika, a to dlatego, że mało kto zdawał sobie sprawę 1 jego 
istnienia. Rzadko się pokazywał poza swoim gospodarstwem, nie -
przychodził na źadne zebranie, nie zabierał głosu w żadnej spra­
wie - jakże go zapamlętać? Na jakiej podstawie? Z jakiego po­
wodu? Żył dla wioski niezauważalnie I niedosłyszalnie przez 
trzydzieści lat. I nawet· tak się zdarzyło, że gdy sołtys Jonasz 
Wątruch z Urzędu Gminy nowiutkie tabliczki z numerami do­
mów odbiera) - dopiero w połowie drogi między .Trumiejkamf 
i Skiroła kami przypomniał sobie, że o jeden numer zabrał za 
mało, a to dla Piotra Słodowika. Musiał biedak jeszcze raz swoim 
rowerem jechać do Trumiejek. Dlatego Piotr Słodowik miał nu­
mer ostatni, choć po prawdzie należał mu się ~ierwszy, gdyt 
jego zagroda była pierwsza od strony Trumiejek, a ostatnia od 
strony Bart. Z powodu Słodowika i jego nijakości numeracja 
domów w Skiroławkach do obecnej chwili pozostaje nieprawid­
łowa, gdyż winna się zaczynać od strony Urzędu Gminnego, 'a 
nie odwrotnie - i to jedno 1 całą pewnością mozna powiedzieć 
o Piotrze Słodowiku. 

Ale pewnego razu, kiedy, jak to bywa w listopadzie, raptem 
znowu zrobiło się ciepło, i zupełnie stajał śnieg na drodze i na 
polach, wyszedł Piotr Słodowik ze swej chałupy - niezauwaial· 
nie I niedosłyszalnie dla nikogo. Okorował trzy- żerdzie, dwie 1 

nich wkopał na podwórku w ziemię, a trzecią przybił do dwóch 
pozostałych. N'a trzeciej zerdzi przymocował huśtawkę ze sznu­
ra i deseczki, wypróbował osobiście, czy huśtawka nie zerwie 
się pod jego ciężarem, a potem zaprosił swoje dzieci, aby się 
huśtały po kolei, najpierw starsze, później młodsze. Jeden, drugi, 
trzeci dzień huśtały się latorośle Słodowika - niedosłyszalnie 
i niezauważalnie. Dzieci jednak są podobne do wróbli - rozglą­
dasz się i źadnego nie widzisz, połóż jednak ltromkę chleba lub 
rozsyp trochę ziarenek, a natychmiast nie wladomo skąd się 
zjawią. Przed zagrodę Słodowika zbiegły się dzieci z całej wios­
ki I przez płot zazdrośnie patrzyły, jak małe Słodowiki to wzno­
szą się w górę, to spadają 'w dół i znowu wzlatują w górę. 
Huśtawka u Słodowika przestała być niezauważalna i niedosły-
szalna. . . 

Tak się stało, że w kilka dni później drwal Jarosz wyszedł 
przed dom z kilkoma okorowanymi żerdziami, grubym sznurem 
i deseczką. Zbudował dla swych dzieci podwójną huśtawkę -
aby jedno dziecko nie musiało czekać na drugie, ale huśtały 
się jednocześnie. Drwal Ziętek nazajutrz postawił potrójną huś­
tawkę, ale, w odróżnieniu od Słodowikowej i Jaroszowej, środ­
kowa huśtawka była najwyższa, ta z prawej strony - nieco 
niższa. a ta z lewej - zupeł,nie niska, dla najmłodszego dzie­
ciaka. Poczwórna huśtawka, jeszcze bardziej wymyślna niz u 

. Ziętka, stanęła u Cegłowskiego. I tak w każdej zagrodzie, wszę-
dzie tam, gdzie były małe dzieci, zaczęto wznosić coraz bardziej 
wyszukane huśtawki. Ci zaś co dzieci nie mieli, albo juz im 
wyrosły, z odrobiną zazdrości patrzyli na sąsiadów, tym bardziej, 
że od czasu do czasu dorośli spędzali · z huśtawek qzieci i sami 
sadowili się na ławeczkach, śmigając to w g6rę, to w dół. Malarz 
Porwasz. zbudował ·podwójną huśtawkę dla pani Halinki i jej 
synka. cieśla Sewruk postawił przy domu pisarza dużą huśtaw­
kę dla pani Basieńki, z dębowymi kolumienkami .misternie rzeź­
bionymi, I w ten sposób spłacił zaliczkę, którą pobrał od Lubiń­
skiego na budowę ganku. 

Pora nie była stosowna do podobnych zabaw - listopadowe 
roztopy, szarugi, dni krótkie i pochmurne. A przecież od rana do 
zmroku, jak wioska długa, na bielejących świeżym drewnem 
huśtawkach śmigały dzieci t dorośli kołysali się w ja­
kimś dziwnym zapamiętaniu, to w górę wznosili się ku niebu, ta 
opadali w dół, aby znów wzlecieć jak ptaki. Dziwili się temu 
przejeżdżający szosą kierowcy, bo gdzie się nie spojrzało, na 
którekolwiek podwórko, tam kołysało się albo dziecko, albo ja­
kaś młoda panienka, albo zgoła nawet stary człowiek. Upajała 
ich to kołysanie, wznoszenie się i opadanie jak na ogromnej 
fali. owo zachwycające uciekanie ziemi spod nóg I leciuteńki 
zawrót w głowie, jak po malutkim kieliszku mocnej wódki. Ra­
dość wkraczała w serca ludzkie, bo przez owo kołysanie mieli 
wrażenie, że odrywają się od ziemi, od spraw małych I brzyd· 
kich, a odlatują ku wielkim I wzniosłym. Schodzili z ławeczek 
odrobinę zataczając się - upojeni I uśmiechnięci, powracali do 
swych zwykłych zajęć z poczuciem. że doznali niezwykłego prze-

' tycia, na chwilę odlecieli gdzieś bardzo wysoko t daleko. I wy­
starczy znowu wrócić na huśtawkę, aby zapomnieć o troskach, 
poczuć się wolnym I skrzydlatym. 
Zastanawiał się pisarz Nepomucen Marla Lubiński nad ow~ 

zapamiętałością ludzką w tej zabawie, i at poszedł do Piotra 
Słodowika, aby poznać prawdę. · 

- Zaraził pan całą wid - oświadczył Lubiński. - Ciekawe 
skąd się w panu wziął pomysł, aby huśtawkę zrobić. ' 

• 
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-... Nie wtedzłałem, te to zaraźliwe - skromnie wyjaśnił Sło­

dowik. - A myśl się wzięła z tego, że nie miałem nic lepszego 
do roboty. Z lenistwa, panie, zrodziła się ta choroba. Siedzia­
łem i mrślałem do czego by ręce przyłozyć, a wtedy przypomnia­
_łem sobie,. że kiedyś huśtawkę w telewizorze widziałem, t taką 
samą zrobiłem. Skąd mogłem wiedzieć, źe fo zaraźliwe?·~ 
Wyjaśnienie było proste, zbyt proste, jak na pisarza nawy­

kłego do lektury "Pism semantycznych" Gottloba Frege który 
każde słówko na wszystkie strony obracał. A ze Nepomu~en Lu­
biński jak każdy mądry człowiek w księgach nawykł szukać pra• 
wdy, tedy przez cały dzień szperał w swej bibliotece kartkował 
r?Ż!1• dzieła . naukowe, aż wreszcie pod wieczór rzekł pani Ba­
sience: 

- Trzeba cl wiedzieć, moja droga, !e nie wszystko na świe­
cie co dobre ~ ciekawe bierze się z ludzkiej pracy. Wiele wy­
nalazków I wiele odkryć powstało z lenistwa. Jeszcze więcej 1 
chęci zabawy. Istnieje, Basieńko, „homo sapiens" i „homo faber". 
ale także towarzyszy mu „homo ludens". Wyczytałem że naj­
pi:aw.dop?dobniej większość ludzkich odkTy~ zrodziła chęć zaba­
wienia siebie lub swoich dzieci. Dlatego się nie wstydf, Basień­
ko, huśtać, choć jesteś kobietą dorosłą, a nie dzieckiem. 

Rzecz zastanawiająca, że po jakimś czasie huśtawki zaczęto 
budować w Trumiejkach, a potem zawędrowały nawet I do sto­
licy. Wielu się przyznaje do autorstwa owego wynalazku ale 
w. Skiroławk~c~ lud~e są pewni, że pierwszą huśtawkę ;pra­
wił sw?'m dziecion:i Piotr Sło~owik .- człowiek cichy i skromny, 
który zył dotąd niedosłyszalnie f niezauważalnie. Uczynił zaś to 
dlatego, :te nie miał nic lepszego do roboty. 

O niesżczęścin, . 
które zapowiedział 
krzyk Kłobuka 

,., . . . ' .· 
- ··-:i..... 

Którejś nocy znowu śniło się Justynie, że ogromny Kłobuk 
czeka na nią na bele~ w oborze. a gdy przyszła • doić krowę. 
sfrunął na mą, powalił na gnój i w jeJ obolałe pożądaniem pod­
brzusi.e , strzykał Jak krowa mlekiem swoim białym. ciepłym 
mlecz.em. O świtaruu pośpieszyła w koszuli do obory - ale Kło­
buka na belce ~ie było .. Ogarnęła Ją pustka i trwoga, ręce Jej 
o~adły bezwladm.e wzdluz boków, ziemia U!Strzęsła się pod noga­
mi, a świat powietrza, ktQry wciągnął w siebie czarny noa kro­
wy. zabrzmiał w uszach jak łomot wichury. 

Ile to godzin. Ile dni I nocy, tle tygodni upłynęło od chwili, 
gdy. ostatni raz odwiedził ją doktor ł chłodnymi palcami dotyk.al 
nagiego brzucha, piersi i szyi, a potem w milczeniu I w szmerze 
przyśpieszonych oddechów wszedł w nią, I przyprawił o -śmierć? 
Co noc naga czekała na niego w sweJ pościeli aż rozpalona po-: 
żądaniem wyobra:tnia przedstaW!ała go Jut Jako drapieżnego 
ptaka, który bezszelestnie spada na nagie ciało i daje rozkosz. 
Wiele razy leżąc w łóżku czuła, że ów ptak krąży nad domem; 
wstawała wtedy z pościeli I wyclaodzlła na dwór, aby go ujrzeć 
n~ ile nocnego nieba. Ptak jednak odlatywał wraz z pojawie­
niem się brzasku. Co mu przeszkadzało, co go odstraszało? Co nie 
pozwalało spaść na białe ciało Justyny? Może dowiedział się. że 
była mu niewierna, że w żniwną noc postadl ją Franek Szulc? 
Ale przecież nie stało &ę to po jej woli. me dała mu wypełnić 
się nasieniem, a pot.em spaliła stóg na polu I przegnała Franka 
w daleki hriat. Nie, nie mógł się o to gniewać drapieżny ptak, 
musiał domyślać się, że f w tamtą noc C'Zekała tylko na niego, 
na Je;o chłodne palce, dotykające nagiego 1 brzucha, piersi t 
szyi. Zresztą to przecież chyba Jut po tamtym wydarzeniu zoba­
czyła na niebie ogromn" chmurę, on pojawił się Jak gdyby na 
jej lkrzydlac:h, chwycił za rękę I walcząc z wiatrem ł deszczem. 
zaprowadził do zacisznego wnętrza kabiny. Tam znowu umarła 
pod ciężarem jego ciała. Wiele raz1 myślala a tamt.eJ chwili na 
, półwyspie J w kabinie jachtu. Wtedy aa pewno dal go jej po­
tężny wiatr f czarne ramię przeogromnej chmury. Teraz może 
ten sam wiatr t ta sama czarna chmura Jakąś wielką nieokreślo- . 
~ groirut mocą odbierały go jeJ. zakazvwały przy1ścfa, zagra­
dzały mu drogę. Niejednokrotnie czuła przecleż, nawet gdy l)rzy• 
szedł do niej l przyprawił fą o śmierć. że musiał po drodze 
zwalczyć jakieś ciemne moce. przed7ierać się przez wichury f 
burze. W takich razach )ego palce nte były tak chłodne. a roz­
loosz me tak mocna I śmiertelna, ł wydawał się być zmęczony 
zmaganiami r burzą. Kochała go wówczas jeszcze mocniej i po­
żądała jeszc:ze silniej. pragnęła głaskać po włosach I tulić w ra­
mionach jak małe dziecko, przerażone groinym snem Obok na­
miętności rodziła się w niej czułMć dla niego I podziw za owe 
walki l zmagania, przezwyciężanie wyrast'.ającycb przed nim 
pt7.eszkćd. Pełna czułoki wiecrorarnt zakradała się pod Jego dom 
I przypatrywała się z daleka, Jak widoczny ptzez roiśwłettone 
okno chodzi ' po wielkim pokoju z ciemnymi meblami lub siedzi 

· w fo~u I czyta książkę. Widziała wówczas wyrainle cała jego 
posta<! albo tylko głowę lub twarz. Wvstarczyło 1ej zamltną6 o­
czy, a znowu w fej wyobrainł przyjmował postat4 drapieżnego 
ptaka I biegła do domu przekonana. te ptak fuż krąży na niebie 
I za chwilę spadnie .na Jej nagle ciało t:.ecz ptaka nie było i 
~ wracała pod dom na półw:vsple Weiść jednak nigdy me 
śmiała - me wiedzieć czemu bała się ciemnych mebli w pokoju 
i nawet h:ochę lękała się doktora. bo był lnny. odmienny niż 
wtedy, gdy !:jawiał się u niej. „To nie on" - mówiła sobie. cho~ 
właśnie tego człowieka sobie ukochała I iapragnęła „To był on" 
- upewniała się w swoim domu, w łóżku, w pościeli r zastana­
wiała się, czemu będąc tak blisko jednocześnie pozostałe tak da­
leko. Dlaczego nie potrafi przebvwat4 kr6ttpei dro~ obnk wa­
rzywri!ka Makuchowej I domu ctajowego Wf".łtąga? Musiała Ist­
ni~ 1akaś moc. która ztarzymywała go na mlełscu pr7vlrnwl!ła 
do fot.ela. Musiały krąt:vc! wokół lego domu iakieś slłv ' z11wfstne 
ł 2la.Zdt>osne o Ich milczącą mlłoś6 Bo ezy nie szepnął do n.lej 
wtedy, podczas nocy pełnej wiatru I burzy: „Kocham ~ię. Ju­
•t:vno ? ... " 
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